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JAN III. W AZA I MISSY A POSSEWINA. 

W proiiestanckim ruchu pełno było niebezpiecze:ństw dla 
spraw świeckich; a największą klęską dla postępu cywilizacyi 
było wyniesienie tronu zanadto wysoko) aż ponad sumienia pod
danych. Byzantynizm ozwał się w sercu Europy, odk~d panujący 
miał rozstrzygać o tern, w co obywatelowi wolno wierzyć, a w co 
niewolno; u stóp takich tronów padała w strzępy godność ludzka. 
Zycie publiczne musiało też wkońcu ograniczyć swe prądy na 
dwa tylko łożyska: służalczość i rewolucyę. Przesadne monar
chów wyniesienie pomnożylo il0ś6 królów złych i zrodziło wkońcu 
gorą:c:'.\J do tronów nienawiśC. Bywali i przed reformacyq władcy 
źli, niedołężni, niezdatni do dźwigania korony; ale, nie będąc 

wszechw&:a.dnymi, nie mieli sposobności do rozi)asania wiadzy. 
Zwierzchnik, bęclt1CY nim. także w dziedzinie duchownej, nie znał 
żadnych więzów, i póki nie groziła rewolucya, nie bał się ni
czego; po.zwalał sobie na wszystko. Trzeba było ,odtąd większego 
charakteru, głęb,szego umysłu, zacniejszego serca; trzeba było 
wszystkich zalet w stopniu wyższym, niż przedtem, żeby nie 
uledz zawrotowi zmysłów i szalowi żądz, o które tak łatwo 
w wysokościach nawet znacznie niższych1 a cóż dopiero na tro
nie. Heformacya ułatwiła nadużycia władzy monarszej, przygo
towując na wszystko legalne formułki. 

Zasadę wszechmocy pa:ństwa · odgrzebali, humaniści-legiści 
z cesarskich, rzymskich kodeksów . .Ale marne byłyby trudy ich 
iilologiczno-prawnicze, gdyby' nie protestantyz:rn. Kościół kato-
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licki miał swoją starą teoryę o pa:i1stwie de oivitate. Dei, w której 
nic niema o tem, żeby kaprys jednego cztowieka rozstrzygał 

o losach milionów; są tam nawet ustępy \O granicach najwyższej 
władzy i o wypadkach, w których tę władzę utracić można. 

W sprawach sumienia Kościół zastrzegał sobie stanowisko, po~ 

nad państwem i nie zezwalał rzeczy boskich puszczać na świeckie 
obroty; uznawał też państwo jako najważniejszy środek zbliżenia, 
podniesienia rzeczy świeckich do duchowej doskonałości. Pai1 ... 
stwo uszlacheimia i d 1 at ego ma istnieć! Spoleczei1stwo j<~st 

celem, a pa11.stwo tylko środkiem. Dopiero ·po :Lutrze powsta,ć 

mogła w zachodniej Europie doktryna, jakoby państwo samo 
sobie było celem i na karb też protestantyzmu paść musi całe 
to zwyrodnienie pojęć o pai1stwie, które historyę czterech stu
leci zamieniło na kaźn narodów. Na nic się nie przydało oba
lanie tronów, skoro nie przywrócono staro-chrzm'.;cijańskich, ~j. 

katolickich pojęć o państwie; gdyby zaś runęła była zasada 
wszechmocy państwa, byłoby się obeszlo bez ruiny tronów .. He
wolucya .zawsze jest ślepa; zwróciła się przeciw zewnętrznym 
przedstawicielom złego, a samo zki ugruntowała jeszcze bardziej. 

Protestantyzm dal królom pełnomocnictwo, źeby się ni
czem nie krępowali w sprawowaniu rządów. Zaczęło się od zwol
nienia, od oglądania się na Rzym; reszta sama się dorobiła. Nie 
dobiegła jeszcze połowa XVI. wieku, a już zachcianki monarsze 
podniesiono do godności obowiązującego prawa, gdy w Anglii 
Henrykowi VIII. parlament przyznał władzę absolutną. Skoro 
król rządzący absolutnie jest zwierzchnikiem KościoJ:a w sw1:,1n 

pai1stwje, wynikać powinno z tego konsekwentnie, że ma prawo 
decydowac o wyzna1iiu poddanych. Nie cofnięto się też prz<:H:l 
tą konsekwencyą i wpisa,no potem do pniiwa publicznego ohydną 
zasadę: cuit(,S reg,io, ilZ?:us religio. Mia.no jednak przytern na myi'.:li 
trzy tylko wyznania: luterskie, kalwii1skie i katolickie. A gdyby 
królowi jakieś czwarte bardziej dogadzało? .A gdyby król sam 
był sekciarzem i nowe jakieś wyznanie sam wymyślił i ulożył? 
Nie możnaby zarzucić niekonsekwencyi wła,clcy, który by mnie
mał, że ma prawo utworzyć nowe wyznanie i narzucać je prze
mocą. 
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Dwie próby zrobiono już w wieku XVI.; jednę Henryk VIII. 

angielski, a druga.i Jan III. szwedzki. Ale są zasadnicze różnice 
między niemi. 

Henryk VIII. pisał przeciw Lutrowi, był katolickim o bser

wantem i dostał za to od papieża tytuł defensor fidei. Nic nie 

zapowiadało odszczepiei1stwa. Stało się, że znudziła mu się żona 

po kilkunastoletniem pożyciu; nic nadzwyczajnego, to się zdarza 

nawet najprostszym śmiertelnikom i należy to do życia pry

watnego, czy prostaczka, czy też króla, a w społecze11.stwie ka

tolickiem są prawa, które czynią takie zachcianki zmiany nie

szkodliwemi dla publicznego porządku. Skoro -jednak poczęto 

na kontynencie praktykować, że w sprawach kościelnych można 

się obejść bez papieża i można mieć rozwód, nie oglądając się 

na Rzym, Henryk VIII. dla własnej wygody przyswoił sobie tę 

teoryę już gotowąi, której sam nie byłby prawdopodobnie prze

nigdy wynalazł; nie rodził się na sekciarza, ale nie umiał zapa

nować nad sobą; samym i korzystał z nadarzonej sposobności. 

Rozpoczęła się zawierucha religijna w kraju, dlatego, że mo

narcha za mal o miał osobistego hartu. Zaczęło się przy braniu 

drugiej żony od lekkiej schyzmy, a nim się doszło do szóstej 

żony, już o:ficyalna Anglia była protestancką na sposób urobiony 

przez króla. Henryk VIII. był głowąi koscioła, który sam utwo

rzył, ale jak? Nie miał na to żadnego planu ułożonego z góry, 

z. biegiem czasu rzecz wyrobiła się sama, on dal tylko impuls 

i ostateczną sankcyę. 
Wprost przeciwnie postępował Jan III. Waza. To nowator 

religijny, sekciarz z zawodu; ma obmyślane z góry wyznanie, 

którego sam jest twórcq; a żadne wypadki ani wogól.e zewnętrzne 

okoliczności na nie nfo wpływają. Narzuca je poddanym nie dla 

swojej korzyści, ale z głębokiego przekonania, że ono jest naj

lepsze. Pod względem moralnym stoi też Jan bez porównania 

wyżej od. Henryka VIII; radby zmienić stan sprawy koscielnej 

w swym kraju nie dla osobistej wygody, ale .dla szczęścia ludności, 

tak, jak to szczęście pojmował. Dla angielskiego króla zmiany 

religijne były zyskowne (ta.k przynajmniej mniemał), dla szwedz

kiego były ciężkim kłopotem, który brał jednak na siebie dla 
12* 
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dobra poddanych. Pod względem umyRłowym stoi zaś Jan Waza 
bez porównanh'li niżej od Hcmryka VIII.; byJ: na tyle ograniczo
nym, że uważał się za powołanego mt reformatora chrześci

jaństwa. 

Pod jednym względem równi są sobie i :Ffanryk VIII. i Jan 
Waza, a mianowicie, .Ze swoj~~ wolę uważają za najwyższe prawo 
nawet w spn1;wach sumienia. Sr~ zresztą pod tym względem 

w bardzo licznem towarzystwie. ~rylko na polskim tronie znsi~tclał 
król, który nie chciał by6 „sędzią: sumień"'. Cała, władców rze
sza uważała za8 panowanie nad sumienhm1i za swój przywilej, 
niektórzy (Filip II.) za obowiązek. Ci dwaj, Henryk i Jan, wy
róźniaj'IJ się jednak tern; że mieli w sprawie roligijnej swoje 
własne z ach ci a n ki i uważali za. rzecz stosowm~ narzucić 

je krajowi. 
Obydwaj byli przeciwnikami Lutra i Ka,lwirn1, obydwaj 

katolicyzm częsciovvo uznawali; ale tu właśnie zachodzi mi1clzy 
nimi walna różnica. Henryk byJ'.by pozostał katolikiem, gdyby 
nie to, że nadewszystko cenił swoją wygocl~; on oderwał się 

od kościoła niejako przygodnie i gdyby nio polityczne względy, 
byłby' katolikiem w zupełności. ,fan ::;zwedzki zaś uważa.ł. kn.to
licyzm zas1-1dniczo za, błędny, i nie przyją:tby go "W zupe1nrn:iei, 
chociażby przemawiały za tem wszystkie ·względy politjezne. 
Henryk nie zgadzał sif:t na to, co mu było niedogodne, Jan zga
dzał się na to, co za prawdziwe uw~tżał w katolicyzmie. Sło
wem: do rzędu „reformatorów": Lutrn., J(al wina, ZwingliE1go i t. cl. 
należy dodać jeszcze jednego, tj. króla Szwecyi .Jana„ III. 

Twierdzenie to sprzeciwia się przyjętemu dotychczas st~

dowi historycznemu o królu .fanie. Przy.kio się o nirn muiema~ 
nie, że by1 katolikiem w '-skrytoŃci i tylko z politycznych wzglę
dów nie wystąpił jawnie z restauracyą katoJieyzrrm; zaliczono 
go do sykofantów? Niniejsza rozprawa z111nierzt:t zmienić t.o za
pa.trywanie. 

Mniemanie, jakoby Jan III. był. w skrytosci katolikiem, 
rozszerzyło się już za.jego życia. Szerzyli tę wiesó jego wro
gowie, a byli nimi wszyscy zwolennicy .Lutra i Kalwina. Przez 
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kilka lat należał .Jan III. w politycznej konstellacyi europej

skiej do obozu Filipa Il; pragnął, żeby go w tym obozie uwa

żano za swego i korzystał chętnie z mylnej o sobie opinii, dla 

siebie eh wilowo korzystnej. On sam przyczyniał się do tego, 

że go za katolika mianoi a przez krótki czas wręcz nawet skry
tego katolika udawał. Trzeciem żródJ'em mylnej wieści był wy

słannik papieski, s{awny Antoni Possewin, który dał się zwieść 

pozorom i okolicznościom i sam wydał .Janowi świadectwo ka

tolicyzmu. Natenczas caJ'y katolicki obóz w Europie narobił już 

królowi szwedzkiemu takiej słin~y dobrego syna Kościoła, że 
już potem nie zaszkodziło mu nawet wypędzenie Jezuitów 

z kraju. Sam Possewin spostrzegł się wkrótce na pomyłce -

ale pomyłki nie rozgłaszano, a luteranie ze swej strony poma

gali z całych sił, żeby się utrzymała o Janie katolicka opinia. 

Dużo też znaczy, że współcześni nie bardzo dokładnie wiedzieli, 

co jest jeszcze katolickiem, a co już niem nie jest. Wiek XVI. 
nie celuje w katechiźmie. 

Temat niniejszy był już opracowany obszeniie i to przed 
sześćdziesięciu laty w słynnem dziele niezmordowanego bada

cza Augustyna Theinera: Schweden und seinc Stellung .zum. heiligen 

Stuht untm~ Johunn IJL, Sigisrnund IIL, 'itnd Karl IX. - Au,gsbu'l:g 

1888. Nauka w tem jest niższa od sztuki, że dzieł'a swe usta

wicznie musi przerabiać, bo do prawdy dochodzi po ścieżkach 
bardzo zygzakowatych; w nauce nie ma Iliad ani Stanz, któreby 

stały niewzruszenie jako dzieła niespożytej doskonałości, nie

wyrnagajt~<ie poprawek, lecz raczej naśladowania. Książka sześć

dziesięcioh·t:.nia wymaga koniecznie odnowienia, poprawy, a już 

przynajmniej uzupełnień; wielką to już dla niej pochwałą, źe 
po tylu latach jeszcze się z niąi liczą! Nie ujmuje to przeto 

·sławy Theinerowi, gdy się powie, że dzieło jego już przesta-
, rzałe. Nie próżnowały dwa pokolenia, które przeszły od czasu 

wydania tej książki, zwiększyły się wymagania, wyrobiła się 

krytyka źródeł, a krytyczność dziejopisarska wogóle stała się 

bez porównania ściślej szac. Sarn Theiner w dlugiem swem życiu 

(1804-1874) był świadkiem tych postępów, korzystał z nich 

i inaczej pojmował pracę historyczną: potem, niź gdy w zaraniu 
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swej działalności pisał ten ustęp z dziejów Szwecyi; była to 

pierwsza jego praca dziejopisarska. Po raz też pierwszy miał 

db czynienia z materyałem archiwalnym i popadł w błąd po

spolity między historykami: zachowuje się ostrożność krytyczn~ 

wobec wiadomości drukowanych, ale idzie się równocze~mie na 

lep wiadomości rękopiśmiennych; nie wierzy się drukowi, ale 

wierzy się święcie archiwaliom. '1\-tk do dziś dnia, bywa, cz<:tsto

kroć, tak było u Theinera. Oo wyczytał w archiwum WHtiylm11-

skiem, to było dlai1 decyduj t~cem tak, że właściwie książln~ jego 

należałoby nazwać pośmiertnem dziełem Po1:1sewina. Nie prze

strzegał on wobec swych zródeł żadnych a żadnych, cl10cia,żby 

najprostszych ostrożności, nie zważał, że nie wystarcza być 

prawdomównym, ale przedewszystkiern trzeba pra,wdę znać. 

Theiner poszedł na oślep za, pierwszerni wrażeniami PossB'wina 

i tak się unosi nad bogobojności1:1 Jana III., że .1u1weii biografii 

kanonizowanego świętego nie mógłby pisać z większym zach wy

tem. ·],akta przeczq na każdym kroku konstrukcyi rl'heinera, 

a więc ratuje się autor sztuczną, naciągam~ interpretacyą i niera,z 

aż razi ta syzyfowa praca, gdy j ald postępek wręcz niekatolicki 

chce koniecznie wyjaśnić życzliwościt\ dla katolicyzmu. 

Dzieło Theinera, choć zupełnie niekrytyczne, będzie jednak 

zawsze mieć wartość dla mnóstwa materyału źródłowego, poda

nego nietylko w dołączonym tam zbiorze dokumentów, ale nie

mniej obiicie w tłumaczeniu wśród tekstu; częstokro6 po killrn 

stronnic składa się z takich dosłownych przekładów. 

Theiner pomylił się w sądzie historycznym głównie dla

tego, że za katolickie uważał wszystko, co samo lrntolickiem 

się nazywało. Któraż jednak: lrnrezya głosiła się ~tkafoliek~~? 

Wszyscy „reformatorowie" nakazywali uważać się za praw;yeh 

katolików, tero bardziej Jan Waza, który pe,vne urywki sym

boliki katolickiej przyjmował do swego wyznania. W historyi 

XVI. wieku nic to nie znaczy, gdy kto sarn poda,j e siQ za ka

tolilrn; trzeba zbadać, czy pozwalał uważa,ć się za, „papieżnika", 

i to dopiero stanowić może kryteryum. \V dro biazgowem roz

szczepieniu protestantyzmu tysiące było takich, jak król szwedzki, 

którzy nie należeli do żadnego z określonych i rozpowszeclmio-
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nych wyzna:r'1 protestanckich, a jednak byli protestantami przez 

negacyę „papizmu"; ci ludzie, używając wolnej interpretacyi 

Pisma św., ip.ieli swe os ob is te zapatrywania religijne, od

mienne od luterskich, kalwińskich i t. d., a nawet tamtym wro

gie, zarazem również wrogie katolicyzmowi. Nie każdy ma ochotę 

i ambicyę szerzyć swe przekonania; z mających ochotę nie 

każdy ma sposobność. Król szwedzki miał jedno i drugie, i dla

tego „ katolicyzm" jego wynalazku przeszedł do historyi, 

W naszej literaturze zajmował się tym przedmiotem Mau

rycy Dzieduszycki w swej rozprawie: „li.iys dziejów Kościoła 

katolickiego w Szwecyi", a mianowicie w rozdziale V. (w Pa

miętniku Wydziałów filologicznego i historyczno-filozoficznego 

Akademii Umiejętności, tom II, str. 214. Kraków 1875). Nie 

jest to praca źródłowa, a do ty9h czasów po większej części 

tylko krótkie streszczenie Theinera. 

Zabrałem się do ponownego opracowania rzeczy nie tylko 

dlatego, że ogólny o niej sąd Theinera wydaje mi się mylnym, 

ale też z powodu odkrycia nowego zasobu źródeł. Przebywając 

w r. 1890 z ramienia Akademii U miej ętności w archiwum W a

tykańskiem, czyniłem poszukiwania w dziale Nunziatura di Ger

mania. Dział ten obfituje w źródła do historyi polskiej i chociaż 

Polska. miała juz w tych czasach swego nuncyusza, choć Pos

sewin w sprawie szwedzkiej i potem moskiewskiej .znosił się 

z nuncyuszami w Polsce, pomimo to korespondencyę jego i liczne 

jej załączniki wcielono do archiwaliów „germanskich "· Do missyi 

szwedzkiej odnosi się głównie tom 92 „germańskiej nuncyatury". 

Jest to gruby kodeks 4-to, fol. 480, powstały przez zeszycie 

i oprawienie razem rozmaitych aktów i listów Possewina, prz.e

ważnie do kardynała Como pisywanych; po większej częS.ci ory

ginały, często autografy; są też kopie, ale prawie zawsze kolla

cyonowane, czego ślady widoczne w tekscie, poprawianym nie

raz wlasn~ rękąi Possevina. Zbiór ten powstał widocznie jeszcze 

za jego życia (i" 1711); czy sam zajął się jego ułożeniem, 

ezy też może nawet był wezwany do pomocy przy porządko

waniu papierów, to pewna, że był przy tero osobiście czynny 

i akty te miał znowu w swem ręku już dawno po ukończeniu 
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missyi p6łnoonej. Dużo miejsc jest cyfrowanych, a cyfry te roz

wiąizane są na marginesach, lub (gdy obszerniejsze) na Ósobnyoh 

doklejanych ćwiartkach, i to po większej części własną Posse

wina ręką. Czasem naklejal na cyfrowane wiersze pasek ckm

kiego papieru i w nim przepisywał rozwiązanie. Wnosić z tego 

należy, że kodeks układał się, kiedy już akta przestały mie6 

aktualne znaczenie i gdy cyfra umówiona z Possewinem wyszła 

z użycia, gdy już on jeden tylko mógł jąi wyjaśnió, bo inni 

świadomi jej w Rzymie, pomarli. Przy oprawie nktów nie za

chowano porzqdku chronologicznego z należytą ficisłością: Na 

samym początku (p. 1-6) jest list bez daty, pochodzący sta

nowczo z r. 1579; poczem następują trzy listy z r. 1577, a poiiem 

dopiero zaezyna się na nowo paginacya i są już cii-1giem alda 

roku 1578 aż do folio 31, następnie r. 1579 aż do folio 30B, 

a reszta z r. 1580. Jeden list jednak z r. 1580 wszyty mylnie, 

zabłąkał się pomiędzy akta roku poprzedniego i jest wklejony 

folio 89. Widocznie porządkowano wszystkie Posseviniana naraz 

i dzielono na kodeksy mniej więcej według lat, ale nie dopil

nowano należycie oprawy kodeksów. Akfat te przepisane z Nun

ziatura, di Germania, znajdują się w Krakowie, w zbiorach Ko

misyi historycznej Akademii Umiejętności, w t. zw. „rl1ekach 

Rzymskich". 

Nowe te zródla dopełniaj8,J znakomicie dawn~ ~rócUa Thei

nera. Theiner korzystał z kores1Jondencyi papieskiej i z arehi

wum Generałów Jezuitów. Pierwsze z tych źródeł nie bardzo 

wydatne, jak zwykle koresponclencya dyplornatiyczna scisle oii

cyalna, przeznaczona choćby do publicznego rozgłoszenia; więcej 

w niej kurtoazyi, niż treści, zastosowana ona bardziej do życzt,!1, 

niż do istotnego stanu rzeczy. Akta tego rodzaju zmyliły nieraz 

Theinera; gdy papież pisze .Janowi III. Wazie, że cieszy się 

z jego dobrego usposobienia względem Kościoła, on uważa to 

już za dowód, że król był katolikiem, a gdy Ifozyusz wyraża 

swą radoś6 z powrotu króla na J'.ono Ko~rniofa, r1:h.einer niema 

już żadnych wątpliwości; podczas gdy taki list, pisany tonem 

ściśle o:ficyalnym, jest tylko wskazówką, że do Hozyusza doszła 

wiadomość o nawróceniu i że chciał ją sprawdzit\; twierdzenie 
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o nawróceniu jest tylko zręczną; formą pytania, jest wywołaniem 

króla, żeby się stanowczo oświadczył. Podobnych przykładów 

można by zacytować cały szereg, jak Theiner zanadto wierzył 

literze źródeł. Z póufnych relacyj miał do dyspozycyi sprawo

zdania przesyłane Generałowi, a te pochodzą po większej części 

nie od Possewina, lecz od jego towarzyszów i zajmujq się (jak 

to całkiem naturalne) przedewszystkiem missyq jezuicką w Stok

holmie, jako taką, a tylko ubocznie dyplomatycznymi układami 

prowadzonymi przez Possewina. Ten bowiem, jako wysłannik 

papieski do króla szwedzkiego, nie podlegał w tej rzeczy Gene-' 

rafowi, lecz kardynałowi Como i tylko korespondencya z kar- ' 

dynałem jest do tej sprawy zródłem stanowczem. Niejedna ko

pia tej korespondencyi dostała się Generałowi i weszła do glów

nego ai·chiwum J eznitów; .znał też Theiner niejeden akt objęty 

naszym kodeksem, ale nie znał wszystkich, a między nimi naj

ważniejszych. Ta korespondencya dyplomatyczna, nie oficyalna, 

lecz ścisle poufna, obala całkowic_ie zapatrywania Theinera. Miał 

przytem. Theiner tę fatalnośc, że posiadał obfite .źródła do pierw

szej podróży. szwedzkiej Possewl.na, ale znacznie już ską:psze 

do drugiej; a ta druga właśnie decyduje dopiero o sprawie. 

W niniejszej pracy IJostanowiłem pisać tylko krótko o tem 

wszystkiem, oo. u Theine1:a (o ile o same fakty chodzi) należycie 

jest przedstawione; obszerniej traktuję to, co Theinerowi nie 

było znane. Dzieło Theinera jest niesłychanie rozwlekłe; nie 

opu8oi on żadnego szczegółu wyc~ytanego ·w źródłach i kto 

pragnąłby zasięgnąc informacyj drobiazgowych, znajdzie je tam 

gotowe: Tego wszystkiego tu się nie, powtarza; ograniozylem 

się w tej. mierze jak najbardziej, li tylko do tego, co do zacho

wania pragmaty~znego zwi8'zku opowiadania było niezbędnem. 

Znajdzie czytelnik natomiast i wśród.szczegółów niejeden nowy

.konstrukcya zaś cała jest pracel& zupełnie oryginalną. 

I. 
Gustaw Waza, wyzwoliwszy w r .. 1521 Szwecyę z pod pa

nowania .duńskiego, pragnął wzmocnić wła~lzę królewskąi i eh wycił 

się w ty:i;n .celu reformacyi, podobnie.Z, jak tylu 'innych współ-
, ' 'f ,' . 
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czesnych władców. Wybrany z razu rejentem, a wkrótce w r. 1523 

królem, skorzystał z przypadkowego równoczesnego opróżnienia, 
czterech stolic biskupich w Szwecyi i przeznaczył je dla powol
nych sobie bi::;kupów. Prymas upsalski, .Jan Magnus Store, nie 
miał ani hartu, ani wog61e clośó silnych przelrnnai1; biernie się 

zachowując, ułatwiał nieświadomie królowi zadanie, a. spostrzegł 
się dopiero wówczas, gdy się znalazł na wygnaniu. Jeden tylko 
wśród głów Kościoła, Jan Brask, biskup w Link<->ping (wym. 
Linczeping) stał, jak mur przy związku z Iłzymem, domagał się 
na próżno zwalania synodu, a na sejm.a.eh protestowaJ przeciw 
wprowadzaniu nowych wymysłów i konfiskacie mają:tku duchow
nego. Opuszczony przez tych, którzy najbardziej popierać go 
byli winni, musial wreszcie w r. 1528 opuście ojm~yznę, chroniąc 
się pod berło Zygmunta Starego i przebywał: w Gda1'tsku, żeby 

być jak najbliżej kraju, skąd wybieraj<~c się w r. 1538 na sobór 
zwołany do Mantuy, zmarł w podróży na polskiej ziemi, w cy
sterskiem opactwie Lędzie w Ęaliskiem. 

Jak wszędzie, tak też w Szwecyi, pierwszym powodem 
rozszerzania się, a zarazem ostateczną przyczyną zwycięstwa 

reformacyi było niedostateczne wykształcenie dnchowie:l1stwEL. 
Zły przykład szedł od złego klem, a gdy przez dłuższy czas 
zabrakło katolickiego duchowiei1stwa, kraj przybierał' coraz bar

dziej protestancką cechę, chociażby ludność świecka zrazu temu 
się sprzeciwiala. Naród szwedzki nie życzył sobie bynajmniej 
zamienió papieża mt domorosłych Lutrów; ale król tak chciał, 

a królowi pomogło niebaczne duchowieJ'1stwo. 
Gustawowi Wazie nie chodziło o dogmatykę, ale o dobra 

kościelne. Podejrzywany o luteranizm zapiera go się zrazu. 
i w r. 1523 wydaje na żądanie Braska edykt zakazujący pod 
gardłem głosie naukę Lutra. W roku następnym nie chciał za
kazać przywozu protestanckich .książek, ale w r. 1525 doprn~cił 

obchodu jubileuszu nadanego przez Klemensa VI. T.Jud nie chciał 
słyszeć o zmianach i dawał to nieraz czynnie poznać księżom 

pozwalającym sobie na innowa.oye w nabożei1stwie; król pot1·ze

bowa! sojuszników do swego dzieła, a nie mogąc zamiarom 
swym nadac 'po pularnosci (pomimo niezmiernej po pula,rności 
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swej własnej osoby!), postanowił sobie zwolenników kupić, do~ 

puszczając szlachtę do udziału w grabieży majątku kościelnego. 

\V r. 1526 skonfiskował król klasztor Kartuzów w Gupsholmie, 

wywodząic się dziedzicem jego fundatora (rejenta Stena Sture), 

n który nie byłby fundacyi czynił, gdyby był miał syna"; on 

zaś był wnukiem jego siostry! Konfiskatę tę kazał sobie za

twierdzić przez sejm, który nie śmiał niczego odmówić wybawcy 

Szwecyi od jarzma znienawidzonych Duńczyków. Przykład był 

zręcznie obmyślany; setki Szwedów jęły się poszukiwać w sta- . 

rych papierach, czy też i oni nie mają wśród ·antenatów jakiego 

przodka, po którym możnaby w spadku otrzymać bogate dobra 

kościelne. Król trafił dobrze do natury ludzkiej, kazał sądom 

roztrząsać pilnie te niespodziewane pertraktacye spadkowe, a kto 

tylko obłowił się w ten sposób, ten już dla luterskiej sprawy 

na, zawsze był pozyskany. Nie wszyscy wprawdzie rzucili się 

do grabieży, ale dobra duchowne, oszczędzone przez prawych 

katolików, i tak nie ocalały; co nie zostało rnwindykowane przez 

potomków fundatorów, przypadało Koronie. Ale Korona byłaby 

dostała za mało, bo gdy za jej przykładem wystarczało mieć 

przodka nawet takiego, który nie miał syna i to przodka po 

kądzieli, jakżeż mia!o zabraknąć dziedziców? gdy nie chcieli 

zabierać bliżsi, znaleźli się zawsze dalsi. Król chcia]'. się tylko 

dzielić, ale nie usuwać od grabieży; musiał tedy wydać prze

pisy regulujące tę sprawę. Oznaczono te.ż r. 1545 jako t~rminus 

a quo wolno było dochodzić swych uroszczeń; znaczyło to, że 

fundacye poczynione przed r. 1545 (a tych oczywiście by!o naj

więcej!) zachowuje król na później - dla siebie samego. Wobec 

tego, że gdy nie brał'. jeden z braci, wzial drugi, albo dalszy 

kuzyn, zaczęli sic:c rozgrzeszać coraz snadniej i gorliwsi nawet 

katolicy; fundacye i tak przepadły, a więc mówiono sobie: ma 

wziąć tamten, lepiej niech wezmę ja, i tak powoli cała niemal 

szlachta znalazła się w protestanckim obozie, nawet o tem nie 

zamarzywszy. Przyzna6 trzeba królowi Gustawowi, że o bmyslił 

tę rzecz bardzo praktycznie. 
Mieszczanstwa naród szwedzki nie posiadał prawie całkiem; 

pod tym względem stosunki szwedzkie podobne SE\J do polskich. 
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Dziś jeszcze znaó w Stokholmie, że o bywa te Io stolicy poeho
dzą z krwi niemieckiej, a do niedawna język niemiecki był tam 
w uzyciu niemniej od szwedzkiego. Za czasów vVazowskich pie
niądz był po miastach tylko w niemieckiem ręku, a niemiecki 
ten żywioł pochodzil z północnych mia.st Ha,nzy, z krajów i oko
lic, w których jawnie głoszono „pir~tą ewangelię" (wyrażenie 

Hozyusza). Niemieckie to mieszczai1stwo w Sz·wecyi czekało 

tylko sposobności, żeby jawnie porzucić katolicy~m; król nie 
potrzebował ich zachęcać, lecz przeciwnie 1 nieraz musiał hamować. 

Był bowiem król Gustaw ostrożnym politykiem. Nie trzeba 
go bynajmniej uważać za fana.tyka protestantyzmu. Był: on nie 
bardzo czułym na sprawy religijne i nie miał niena.wiści do 
Rzymu ani miłości dla ·wittembergii. Chciał pocluiośc tron, a do 
tego trzeba było - pełnego skarbca; chci::ił zaprowadzic tron 
dziedziczny i władzę absolutną. a do tego trzc?ba, było, żeby 

stany wyższe w interesie korony widziały zarazem swój wd'.asny. 
Luteranizm był dlań tylko politycznym środkiem, ale sam przez 
się nie miał dla niego żadnego znaczenia, i żadnej wa.rto:ści. Ani. 
też myśl.al n ar aż a 6 się dla protestantyzmu. Ilekroó tedy 
Niemcy w Szwecyi posuwaj~~ się za daleko, ilekroć miasta roz
dra.żnią wiejski lud okoliczny, tylekroć występuje Gustaw Waza, 
w roli poskromiciela miejskich predykantów . 

.Jnz w r. 1525 począł się burzyc lud w Upla.ndyi, u wkrótce 
i w Dalekarlii i Gustaw Waza musiał tam pospieszyć z woj
skiem i uśmierzać tę prowincyę, której sam był bol11;l,t;erern, 
która pierwsza, dopomogła mu do wypędzenia Dui11czyków z kraju. 
W następnym roku znowu rozruchy w Uplandyi, które król za
żegnał zyvoławszy wszystkieh naczelników gmin do Upsa1i, gdzie 
sam osobiście przemawiał przeciw za,konom i mszy htcii1sldej. 
~yłby może nic nie wskórał, gdyby nie obecność siły zbrojnej, 
a co ważniejsza-prymasa. ':l1ak jest; prymas Szweoyi, J·au .Magnus, 
był przy tem, słuchał wszystkiego i milezał na wszystko. Wobec 
tego musiał lud popaść w wątpliwości, czy sJ'.usznośó po jego 
stronie i rozszedł się. Rozpoczęlo się prześladowanie wiernych 
Kościofowi kapłanów i coraz śmielej wprowadza.no zminny w obrzę
dach kościelnych. W r. 1527 mamy już trzecic;;i powstanie ludu 
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w obronie katolicyzmu; król musiał: zawierać z powstańcami za
wieszenie broni, zanim zdołał rozdwoić przeciwników obietni
cami i obniżaniem podatków. Skoro tylko minęło niebezpieczeń
stwo, przeprowadził król na sejmie w Westeras uchwalę kon
fiskaty dóbr biskupich, kapitulnych i klasztornych; równocześnie 
zniesiono wszystkie przywUeje duchowieństwa, zastrzeżono kró
lowi wyłqczne prawo potwierdzania biskupów, postanowiono 
znieść „zbyteczne''" parafie,' i uchwalono wreszcie, że odt~d ma 
być w Szwecyi opowiadane tylko „czyste slowo Boże". Powstało 
oburzenie wśród ludu i sa~ senat uznał za stosowne przedsta
wić królowii ze trzebaby przynajmniej msze i śluby odprawiać 
dawnym trybem, zac~owywać posty w pi~tki i soboty a zakon
nikom i zakonnicom wyznaczyć odpowiednie utrzymanie. Wr. 1528 
czwarte z rzędu powstanie ludu na północy i w Dalekarlii. Tym 
razem potrzebował Gustaw Waza 14.000 wojska i począł ścinać; 
żeby zaś na przyszłość być bezpieczniejszym, zabrał się do sta
wiania warownych grodów po prowincyach. Pouczony jednak 
czterema z rzędu powstaniami, sam j ąl się poskramiać zbyt gor
liwych nowatorów z miast. Synod w Orebro w r. 1529 musiał 
uchwalić utrzymanie obrazów po kościołach, święcenie wody, 
soli, świec, palm i t. p., zachować hierarchię, spowiedź, bierzmo
wanie, ostatnie pomazanie, modlitwy za zmarłych i pozdrowienie 
anielskie, jakkolwiek to wszystko było tak na wskróś „papi
styczne1~'. Zniesiono jednak wiele świąt, a duchownym pozwo
lono się żenić. Poznał lud, że go król zwodzi i w następnym 
roku wybuchło znów piąte powstanie; tym razem ogJ'.oszono na
wet detronizacyę Wazy· i ogłoszono królem katolickiego sena
tora (Liliehoka). Stłumiwszy to powstanie przystąpił król do 
konfiskaty - dzwonów kościelnych, na spłatę długów państwa. 

Nastąpily nowe rozruchy w Dalekarlii i w Nerice; lud dzwo
nów zabierać nie dał i zburzył nawet dwór królewski w Hacle
mora. Potem w r. 1533 jeszcze jedno powstanie w Dalek;arlii, 
jui siódme z rzędu. Pokonał król chłopów i w cztery lata po
tem, wr. 1537, na synodzie w Orebro uchylono już niemal wszystko, 
co na poprzednim zachowano, jakoby na kompromis zkatolickiem 
poczuciem ludności; zachowano tylko modlitwy za· zmarłych, 



182 JAN UL WAZA I MJSSYA l'OSSEWJ'.\fA. 

elewacyę hostyi i kilka drugorzędnych szczegółów. Następnego 

roku rozpoczęły się rozruchy w Smala.ndyi, które tak groźntl 

przybierały postać, że król nie mając dosyć szwedżkiego żoł

nierza (a może mu nie zupełnie ufając). zacząl sciągać za.ciężnych 

z Niemiec i z Da.nii. Hozruchy te miał'y trwac przez pięc lat. 

Lud wiejski bronit~c katolicyzmu zapa1'ał niena,·wi8cią do szlachty, 

której ogół stał po stronie króla; domieszał się do sprawy d.obn1j 

niebezpieczny pierwia,stek spoleczny. Z tego ósmego powstania, 

wyłoniła się wojna chłopska. Na czele ludu stał: wieśniak Mikołaj 

Dacke, który miewał pod swymi ro~lrnzy po 10.000 zbrojnych. 

Szlachta tern bardziej skupiła się przy tronie. Lud, który wedJug 

szwedzkiego prawa publicznego, był wolnym politycznym sta

nem i należał do sldaclu sejmowego, w tych właśnie czasach 

tra.ci swe prawa i znaczenie. Kat o 1 i cy z m by 1 w S z w 1:1 cy i 

spr a w t1 o h ł op s ką, sprawą wolności. i godności ludzkiej; 

protestantyzm był srirawą szlaoheclnh ucisku i ciemięstwa ludu 

w zamian za przyznanie koronie większej władzy. Król i szlachta 

przyznawali sobie nawzajem nowe prerogatywy na tern tle wo

jen domowych, przedsiębranych przeciw wiejsldm kośeiołom 

i chłopskim zagrodom. Gdy zaczął rozbrzmiewać~ po kraju okrzyk 

„ wyrżnąć i zagładzić szlachtę", groziła Szwocyi anarchia; w ta

kich to stosunkach sejm r. 1540 zniósł elekcyjność, a uchwalił 

dziedzicżność tronu w dornu Wazów według primogenitury. ~I\~

goż roku uchylono resztki ka.tolickich zabytków, (pozostałe po 

owym drugim synodzie w OrebriJ z r. 15B7) i ogJ~oszono, że 

„czysta i zupeJ'.na nauka I.intra jl3St powszeehnie i wył:t<mnio 

obowiązującą religią pańsfrwa '~. 'rymczasem woj na ehł op ska pu

stoszyła kraj, aż dopiero gdy sarn Da.cke polegJ: w r. 1543, 
stłumił król to ostatnie, ósme z rzędu powstanie~. 

W taki to sposób Szwecya stała się protestancką. Lud 
sympatyzował nada.I z ka.tolicyzrnem, ale nie maji.~c do tego 

księ~y, coraz mniej wiedział, co jest lrntolickiern, a. co niem nie 

jest. Przemycano mu lutc~ranizrn pod katoliclq firm:~, a. skoro 

byli „biskupi", tern łatwiej było to uskutecznić. '1.1ylko w za

kresie liturgii trzeba było zachować to i owo, żeby mieć czom 

lud zwodzić; po wsiach nie dało się zaprowadzić luterskich zwy-
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czajów, a pastorowie musieli sobie rozmaicie radzić, stosownie 
do okoliczności. Wyniknęła z tego ~ielka niejednostajność ob
rzędów. Król chciał zaprowadzi6 ściśle luterską agendę, dwa 
razy zabierano się do ułożenia szwedzkiej agendy, ale dano 
temu spokój i za panowania Gustawa Wazy luteranizm szwedzki 
nmsia.ł się bez tego obchodzić. W kilku okolicach nnajsporniej
szych" musiano nawet pozostawić kilka klasztorów; pozbawione 
nowicyatów i tak musiały stopniowo wygasnąć; ntrzymac się 

zdołał tylko największy klasztor Szwecyi, klasztor św. Brygity 
w Wadstena, który przetrwał, choć bardzo nadwerężony aż do 
czasów Jana III. Była to główna świętość ludu szwedzkiego; 
nie śmiano się nan targn~ć. 

Aż do samego końca XVI. wieku mniemał lud szwedzki, 
że jest katolickim ·i pragnął nim być w duszy; ale coraz bar
dziej stawał się zależnym od szlachty, coraz mniej znaczyła 

w państwie jego wola. Historyk szwedzki Geier, piszący około 
r. 1830 (protestant), stwierdza, ze w trzysta lat po zaprowadze
niu luterstwa, moż:na napotkać pomiędzy ludem pozostałości 

z czasów katolickich, różne zwyczaje i modlitwy, odmawiane 
nawet łamaną łaciną! Modły łacińskie w wieśniaczym domu choć 
niezrozumiałe przechowywane tradycyą z pokolenia w pokole
nie, ponieważ: łacinę wyrugowano z KościoJ:a, toć wypadek je
dyny w swoim rodzaju! O przywiązaniu ludu szwedzkiego do 

.pierwotnego Kościoła świadczy to jak najwymowniej. I dz~ś. 

jeszcze wspomina ze czcią świętych swych patronów, przecho
wuje o nich legendy i wskazuje miejsca otoczone aureolą wspo- · 
ronień o nich. 

Gustaw Waza panował do r. 1560. Podzielił państwo po
między czterech synów: Eryka, Jana, Magnusa i Karola. Naj
starszy Eryk otrzymał tytuł królewski i zwi.erzchnictwo nad 
młodszą bracią, a w bezpośrednie władanie ziemie nie . objęte 
ich dzielnicami, co jednak stanowilo mniejsz~ bylko polowę 

Szwecyi. Drugiemu po starszeństwie synowi, Janowi, wyznaczył 
ojciec księstwo Finlandzkie; Jan miał lat 28, gdy Gustaw Waza 
zeszedł ze świata. Dziewiętnastoletni wówczas Magnus otrzymał 
Ostrogocyę, a najmłodszy, dziesięcioletni zaledwie Karol miał 
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dostać Sudermanię. Testamenl; krćila Gustawa był bardzo \Va

dliwy i niejasny pod. względem politycznym. Nio olunślouo w nim 
należycie stosunku władzy ksi[\JŻ(tcej l.mwi kn'dowskieh do 
zwierzchniej wła,dzy samego król.a i nie trzeha było na,\voL dn;;.o 

złej woli, wystarczało trochę zwykłB,j nic~ch<:eci, żoby kraj za
wieruszyć sporami o kornpetencyę. r1:esfatment; Ch1stawa '\Vazy 
nazywa wprawdzie książąt krwi poddanyn:1i szwedzkit.~g-o króla, 
ale w innem miejscu zastrzega, im \V księstwa.eh uimtszi-,znplmH~ 

władzę taką, jaJn\J sam testator sprawowa.l; oo witteej, tesfit1rwurli 
ten przykazuje,. że postanowienia, dot.yczt~c<3 eałego pid1:::;twa., 
jako to pokoju i wojny, traktatów, :-:ojusz1.'nv i t. p., zapu,dn,ó 

mają za zgodą wszystkieh książąt; i rn.~jwybiliniojs!il,yeli ";:.:.1onldrw 
Rady królewskiej. 'l\:>.stament posuwa. się josr.cze clal<"j; <~Lo pr:;.;y
znaje każdemu z książąt prawo dziahmia nu. wliurną ręktc dla 
dobra pa:ństwa, w razie, gdyby chodziło o zuac~m~ a .1iiinvąt.pliwą 
korzyść, a cz~Ls i okoliczności nie dopnszcza.ly w:·q.H'1l11ogn po
rozumienia. Postanowi(:mia takie zmim·z::iiły niejako tylko do rnm
lenia jedności korony Hzweclzkiej w zrn:ia.tlzio, nie dopnszozł~i:~e 
nikogo drugiego do godności królewskiej i w Lyrn ::H:Hu-1i1:1 11a.lo-

żało pojmować wyra,żenie, żo brae:ia-lrnią.:~at,fln, nwją byó ,.,pod
danymi"' brata króla; o ile jednak ehodzi nie o god110H<\ Ieoz 
o władzę, testament dopuszcza. najwyraźniej WHJH

1

> l rząd z t, wo. 
N a tronie za.siadł I~ryk XI V. Podzia,ł inu'u1t,w1i Hiu hyJ nm 

oczywiście na, n~kę, iJo też najmł:odszego .Karoln, 11io dopn::'.ieif. 
wcale do objęcia dzielnicy i aż do koiict1. :-iwop;o J.ia.nownnia 
sam rządy sprawował w Suderrna.nii ·i Ham pohiurrd z 11it:1j do„ 
chody. Przeciw Magnusowi i Janowi J>OOZ1kl wkr<'>Loe wyi•d,1J1w~ 

wać n:ieprzyjainie. Magnus dostał po nic:i<llngirn. ezi1,sh1 i1uu1i1;
szania zmysłów i wypadł przez to z polif,ynznoj l'nclmhy, łL ,Jan 
dostał się w czwartym rok.n panowa,nia ]~~ryki~ do wittzhmiu .. 
W ten sposób Eryk stał się jedynowhidctt w Szwonyi. Pm11Ht;wn 

na nic się to nie zdało, gdyż okazało i;i~, żo i drugi. z synt'..w 
Gustawa Wazy cierpi na chqrobę mnys!ow:~. JUryk o:-1zalttł. 

W sprawie religijnej krc'Jl ]!Jryk nfo z1nitni.iał niazc~go z zti„ 
rządzei11 swego ojca, ale też nie przyezynił sii~ w nicztm1 do 
ściślejszego ich wykonywania. Oiicyalnie luteranizm. był. rc~ligiłi 
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Szwecyi, z całem tern bałamuctwem pojęc i z całym nieporząd
kiem obrządków, jakie pozostały po Gustawie. Król osobiście 
niczem nie kierował i o tyle tylko wpływ wywierał, że nie 
cierpiał papistów; duchowieństwo katolickie nie miało przystępu 
do kraju, podczas gdy wszelkiego rodzaju ministrowie mieli 
swobodną rękę; przez to samo musiał się wzmagać protestan
tyzm. Eryk osobiście zajęty był ciągle szukaniem narzeczonej 
po różnych dworach protestanckich; marzył on i o ręce Elżbiety 
angielskiej i w kilku innych miejscach pukał, ale wszędzie na
daremnie 1• 

,Jan Finlandzki starał się o rękę Katarzyny Jagiellonki, 
starszej od siebie o jedenaście lat. Wiedziano, że książę prowa
dził życie rozwiązłe, a różnica wyznania nie była również oko
licznością zachęcajl;\cą do tego związku, a jednak doszedł on 
do skutku, bo z jednej i z d;rugiej strony przywiązywano do 
niego polityczne rachuby. 

Polska starała się o sojusz ze Szwecyą przeciw Moskwie 
już od r. 1555 (jeździł wówczas do Stokholmu Hieronim Ma
chowiecki), a.le napróżno: Gustaw Waza oglądał się na Danię, 
a z Moskwą wolał pokój. W kilka lat potem Polska i Szwecya 
spotkały się w Infianciech; już za Zygmunta Augusta zazna
czało się z daleka widmo wojny szwedzko;.polskiej ! Chciano jej 
uniknąć, a małżei1stwo Jana z Katarzyną miało by6 rękojmią 

przynajmniej zgody, jeżeli nie sojuszu. Księstwo finlandzkie 
sąsiadował: o bezpośrednio z Inflantami, a Jan popierał sprawę 

polską w Inflanciech, pożyczył nawet królowi polskiemu pienię
dzy. \V"yrachowanie księcia polegało na tem, że Zygmunt August 
nie miał potomka. N a szwedzki tron Jan nie liczył, bo trudno 
było liczyć na to, że Eryk nie zawrze związków maJ:że11skich 

i zejdzie bezpotomnie; zwrócił tedy uwagę na tron polski, na 

1 Ustęp powyższy skreślony jest na podstawie wyżej wymienionej 
pracy Dzieduszyckiego, tudzież dzieła: Geschichte Schwedens von Erick Gu
stav Geijer. .Ans der schwedischen Handschrif't des Verfassers iibersetzt 
von Swen .P. Leffl.er. Zweiter Band. Hamburg 1834·. Bei Friedrich Perthes. 
(Dzieło to należy do zbioru Heerena i Ukerta: Geschichte der europaischeri 
8tactten). 

P. P. T. r,xvn. 
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który zamierzał kandydować po najdłuższem .życiu dziewierza·. 
Dlatego to w sporze szwedzko-polskim o Inflanty ksi.ążt:i: th1-
landzki stal po stronie polskiej. Stanowisko jego mng.Jo w da
nym razie spara.liżowac zupełnie szw<jdzkie wplywy w l1illan
ciech i oddać ten kraj wyłącznie w ręce polskie. D~it:tki takin1 
kombinacyom trzydziestosześcioletnia Katarzyna wyszJ:a, w r. HH>~ 
za mąż za dwudziestopięcioletniego księcia Jana, ojca i.rojga 
nieprawych dzieci. 

Ponad wszelkie ludzkie obliczenia związek ten zamienił 
::iię we wzorowe stadło. J~in zmienił się zupoł'nio i odzmte~nJ 
się potem rzadkt1 ozystościt' obyczajów·, nawet wtoiinzrts, gdy 
nieszczęsli wa Katarzyna dotknięta by:ta dłngotrwalą, n. pr:.i;ykrą 
i wstrętnq choroblł:. Jagielloi1ska księżniezka wywierała widocznie 
podniosły wpływ na męża; jakoż była to niewiasta, dzi<3lrrn i wiol
kiego ducha. Pod tym względem ustaliła sit~ o niej jednmny:4hm 
opinia, od współczesnych aż do dzisiejszych czasów nio Złtmą
cona najmniejszą przyganą. I nasze nowe zróclhL, pod1.:~jt~e na.m 
o niej nowe szczegóły, stwierdzaj i:~ tylko na nowo j Bj chwałtt. 

Gdy król polski odda,wał ją w małże111stwo pro1iesta.rwkiemu 
książęciu, zastrzeżono dla niej swobodne wyzn:1„wanie krd;nlinkiuj 
wiary 1• Do wyprawne.go jej clworn nalożaln toż dwónh kapola.
nów: księża ·wojciech i Jakób, tudzież „kleryk ksiądl"J I"omuu·d". 
Wszyscy trzej niewiadomego irnzwiska, niczem si~t widu<.::!.inio 
nie oclznaczali, a w spisie „ dworu."' lignruj~~ po kuclunbitrzu, 
(który jest na pierwszem miejscu), po Jrn1nornikad1, paeholętaeh, 
karłach i sta:firach czyli lokajach, a już tylko przed od%wiernymi 
i chłopakami do chędożenia szat i srebra, którzy zamyln1.ji~ Hze-

1 Ciekawy przykla,d. nrahiani~1 baśni o katolicyzmie ,J auu, IlL mamy 
w bezpodstawnem np. twierdzeniu, jakoby ksiiłzę :finlandzki żonfr~c się :r.o
bowi~łzal się Zygmuntowi Augustowi clo szerzenia, ka;tolicyzmu w Szwecyi. 
Znajduje się ono po raz pierwszy w dziele: Iohwnn:i8 L<m:cniz'. hi.~·tori'.1w .'Wt!.· 

cnnae a prirno rege Snecia.e u.sque ad Carolu1m X.I re[!ern Sue<Ji<.ic de1l1ict(w Wwi 
novern, secunda erlit·ione miilto aiwti01·c8 et mncnrlatiores. ]h·1mcoforti c;;t .Lip8iM1 
1676, na str. 801, poczem nastt2puje przyjęte og6lnie przez in·ot.t:;Hi;n,rrnkich 
historyografów mniemanie, że Jan zostawszy kr6lem zitbrał się d.<) rzeczy 
ostrożnie: „emendationc~ rituum ecclesia.sticonun iuitium f<;,cit, hule it<l re" 
ligiouem Pontificiam paulatim invehendarn''. 
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regi męskich dworzan. Kleryk Leonard nazwany jest w sp1s1e 

niewłaściwie księdzem; zapewne był to famulus księży, rodzaj 

klechy czy organisty, który używał jednak sutanny i pozwalał 

się tytułować księdzem. Sama też królewna wbrew temu spi

sowi pisze następnie w r. 1569, że z Polski zabrała z sobą 

dwóch księży. Kleryk zresztą nie miałby po co jeździć do Fin

landyi, bo któżby mu tam dalszych święce1i udzielił? Dwóch 

tedy tylko księży brała z sobą Jagiellonka, a obaj ci kapelani, 

i ksiądz Wojciech i ksiądz Jakób, byli ludźmi wiekowymi 2• 

(O. d. n.) 
Feliks Koneczr1,y. 

1 Przezdziecki, „Jagiellonki polskie~', t. nr, str. 325, w szczegółowym 

rejestrze wyprawy królewnej Katarzyny. 

13* 



PIÓREM I OŁÓWI-ZIEM. 

1. Z zatoki neapolitańskiej. 

I. 
Napoli il pazzo. Nałaźliwość Neapolifau'10zyk6w i jqj wytlmnacz1mie. Włosi 
i komary. Życie uliczne w Neapolu. Doro~ka,r110. Mój plm~yonaL. Via, Nar
dones. Pani Schachmajer i Don Gaot~mo. ~Poatr S. Carlo. Opora"" Nonpoht. 

Teatr i teatralność we Włoszech. Bohóme Pncciniego i Loouea.val la. 

Włoch każde z większych 1nia8t swoich obdarza ln·zymio
tnikiem. Więc jest u niego Ronut l' cforna., Uen(wa la superb<,ti, P'ir1!11::t· 
la fiorita, Venczia la bellrii, PadO'INJ; la dotta,, Bolml'ia la, 11ra.ssa, i LnJ-i: 
dalej, co miasto to przymiotnik. Dla, jodnogo przymiotnik ton 
jednak jest impertynencyą: dla Neapolu. Na2wh: U 71azi::o. 'Wa
ryat: to określenie jakie właśni ziomkowio du.j~~ endnmnn miastn, 
piętrzącemu się pomiędzy podnóżem Wezuwiusza n. Prn;;ilipmn. 

Ozy słusznie? jest tu niewątpliwit1 j nkiś rrn.dmin.r niB wiem 
czy sił żywotnych czy temperamentu, który sprawht, żo lud l1na
politański nie potrafi ruszać się, rnówiu, praeowaó ta,k jt1k każdy 
inny. Neapolitańczyk skacze, wrzc~szczy, śpiewa, IHtrzuca sit' lu
dziom dlatego, bo musi: taka jest jego :rrntura. Przeehodzisz ulieą 
obok stacyi :fia_krów: każdy po kolei będzie klaskał na, eiehiH hi
czem, wołał: ohe, niussiu, C(.troz13r.t. Andiruno a, l)osUippo, a Sa,n JJfrtr
tino, a Camaldoli, choć wie doskonale, że go nie wEi~mioHz, ŻH 
nie masz zamiaru wogóle brac dorożki. Zresztą gdy ieh jost 
dwudziestu i pierwszemu kiwniesz odmownie gfowq;, nasttamyeh 
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ściołów. Trzy tylko g1~eckie jeszcze przybytki dawnych bogów 
pozostały nietknięte i zadziwiają dziś przechodnia swym ogro
mem, pięknością kształtów i malowniczym czarem w tej pustyni. 
Rybak i majtek, wracający z dalszej żeglugi, spostrzega je zdala 
na ko:i1cu zielonego cypla, a im bliżej łódź brzegu, tem wyra
stają nad nim piękniejsze, bardziej imponuj~ce i smutne.· Nie 
znam słynnych ruin Agrigentu i Syrakuz; ani jednak znane ruiny 
świąty11 i kolosseów w Poli i Arles, ani wspaniałe rzymskie gma
chy, ani nawet przedziwny w swem osamotnieniu i cudownej 
sceneryi otaczającego go sztafażu Akropol, nie wywarły na 
mnie tak wstrząsającego .wrażenia. I stoję oto u stóp świątyni 
Poseidona, obroslej splotami dzikich traw, i patrzę w blękit bez
brzeżny, po którym migają zdala żółte żagle łacińskie, i slucham 
.cichej, monotonnej pieśni morza, i pytam tych głazów, gdzie się 
podziała ich świetność, kędy znikły nkwiecione tłumy ludu 
i białe chorowody kapłanów i oddźwięk hymnów na czeM mor
skiego boga, i pytam własnej duszy, gdzie się podziała moja 

mlodoś6 ... 
. (O. d. n.). 

Jan Łada. 
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tCiąg dalHzy), 

Nienawidzącemu braci Erykowi bardzo to hyfo na, n·tkę, 

że ,Jan stanął w jawnem przeciwie1'1stwie do jego polHyki. Król 

chciał zagarnąć Finlanćlyę dla siebie, podo hnie jak Rudermanię, 

a były przytem rozmaite spory pomiędzy braćmi; sprn.wa. in

flancka clohtla tylko oliwy do ognia i stała się ostatni.:1 kroplą 

przelewając<\! naczynie. Eryk pozwał księcia przod swój sąd 

i skazał go na, śmierc; gotów byl nłaskawiu go, ale pod wm-r111-

ldem, że sam dobrowolnie zrzecze się F1inlandyi. ]{sii~i(~ p<Hd~n

nowil się bronić, a spodziewał się pomocy od polskiogo dzie

wierza, ale jej nie dostał. Obhtżony w SWl~j stolicy Abo, musiał 

się po dwu miesiącach poddać i odfa~d, ud 12 sierpnia 15flB r. 

zaczyna się owo spopularyzowano obrazom J..Je:Hera, wit~zicmin 

Katarzyny Jagiellonki. Król ]Jryk ofiarowaJ: jej jeden ze ~nvyc.h 

zamków i książęce utrzymanie; polska królewna. wska,załn na 

8lubną obrączkę i poszła za mężem do więzienia w Gripsholmio. 

Był to zamek, wystawiony przez Gustawa Wazę w r. 15B7 z urn,

teryalów zniesionych klasztorów w Mariaefred i Kungsberg; 

olbrzymia budowla, zawierająca. trzysta izb 1• W jednej z baszt 

trzymał Eryk Jana i Katarzync-:; w śoislem zamknięciu. I?okazu.h 

tam jeszcze wspólną ich izb~ więzienrn\. :I~Jryk nie znęcał się 

nad więźniami; nie opływa.li w dostatki i wygody, ale tE~Ż nclrę-

1 ~Pyszkiewicz l~ustaclty, „List.y o Szwecyi". Wilno .184G. ~Pom 1, 8fa'. (i7. 
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cze:i1 żadnych nie doznawali. Strzeżono ich tylko z wielką su

rowością, bo król podejrzywał ich o spiski. Tegoż samego jeszcze 

roku 1563 wydał król 32 wyroków śmierci na zwolenników 

Jana, rzeczywistych i domniemanych. U Eryka zacz;ynała się już 

pojawiać mania prześladowcza, która go doprowadziła w końcu 

w r. 1567 do zupełnego szale11stwa. 

W Gripsholmie powiła księżna w r. 1564 córkę Izabellę, 

którą niedługo cieszyli się rodzice, bo zmarła już po dwóch 

latach. Wnet jednak doczekali się drugiego potomka, a tym 

razem był to syn, urodzony dnia 20 czerwca l566 r. Zygmunt, 

nazywany przez matkę pieszczotliwie „Zyziem ". Przyszłemu po

gromcy carów groziło w zaraniu życia niebezpieczeństwo, że 

sam wraz z matką stanie się carskim jeńcem. Oto I wan Grozny, 

któremu Katarzyna odmówiła byia niegdyś swej ręki, domagał 

się teraz od Eryka, żeby mu j~ wydał! Erykowi zależało na 

pokoju z Moskwą jeszcze bardziej, niż Gustawowi Wazie, bo 

bał się i Danii i własnych poddanych i Polski; przystał na carską 

propozycyę. W lutym 1567 r. kanclerz szwedzki podpisywał 

w Moskwie ten najpodlejszy z traktatów. Może Eryk był nie

poczyiialny, gdy to ro bił; ale by la przecież poczytalną rada kró

lewska, królewski poseł i kanclerz, a jednak zawarto tę umowę. 

Zaparnięta;jmy sobie to na dowód, że król szwedzki mógł wśród 

swej szlachty liczyc napewno na spełnienie swych rozkazów, 

chociażby najdziwaczniejszych i najpodlejszych zarazem; w dal

szym bowiem ciągn opowiadania wypadnie nam zastano:wić się 

nad zakresem wpływu wywieranego przez koron~ na naród 

szwedzki. 
W listopadzie 1567 r. przybyło do Sztokholmu poselstwo 

Iwana Groznego, żeby zabrać Katarzynę. Szczęściem była już 

wolną. I-'atem 1567 r. król E.ryk straciJ: doreszty zmysły; w obłą

kaniu zas zdawało mu się,· jakoby on sam był więźniem Jana. 

Wśród tej niepoczytalności przywrócił bratu wolność. W wa

runkach uwolnienia były różne dziwactwa, a w końcu ciekawe 

postanowienie, że gdyby król miał s5 na z nałożnicąi Katarzyną 

Mans (córk~ kaprala z gwardyi), temu synowi należeć się bę

dzie dziedzictwo tronu. W kilka miesi~cy przyszedl syn na 
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świat, a natenczas Eryk XIV. ożenił się z ,.,Kai.'.:b~" i ukorono
wał ją na królowę Szwecyi w lipcu 1568 r. 1

• 

Bracia kr6Jewsuy nie stawili siti na. te uroczystości, poro
zumieli się natomiast, jakby się pozbyć I~ryk:a,. Należało im się 
mieć na baczności, bo po Eryku można się byJo wszystkiego spo
dziewać; doszedJ: już do tego, że wJ:asmk ręką zabija,{ 1ndzi. A. zwla
szcza Jan nie czuł się bezpiecznym; któż mógł nm zaręczyć, ~e 
nie znajdzie się na nowo w Gripsl10lmie, a żona jego może na,wet 
w Moskwie, na posmiewisko Iwana Groźnego? Jan porozurniał si<~ 
przeto z braćmi przeciw Erykowi. Whisciwie trzeba się bylo 
ułożyć tylko z Karolem, bo Magnus także już popadł był 

w obłęd. Karola łatwo było pozyskać, bo jak .Janowi I~,inla,ndyę, 
tak jeniu zabrał król Sudermanię, wyznaczon~ przez ojca na 
udzielne księstwo. Jan usunąwszy Eryka miał Karolowi oddaó 
Sudermanię we władanie. Ksiąiżęta podnieśli jawny bunt; sprzy
jało im szczęście, z końcem września 15()8 r. wzit:tli Szt,okholm. 

Stolicę państwa zajął na rzecz .Jani:i słynny Pontus de la, 
Gardie, który będzie dalej jedną z główniej szych osób ntlszego 
opowiadania. Był to szlachcic francuski z Langueclocyi, który 
za Franciszka I. zmuszony opuścić :B'rancyę przyją:ł służLHt u 11,ry
deryka II. duńskiego, a wzięty przez Szwed6w w niewolę przy
stał do zwycięzców i służył Erykowi XIV., potem zaś prz<:n·zi.rnił 
się na stronę nowowschodzącej gwiazdy finlandzkiego ksiilżę

cia 2 : pospolity wówczas typ kosmopolitycznego dwo1'skiego ka,
ryerowicza. Za króla Jana wspiął się aż do nacZf3lnegn do
wództwa nad wojskiem, dzięki i wielkim zdolno8ciorn i nienrn
łemu sprytowi. 

Jan i Karol byli panami kraju; Karol dostał naroszeit~ 

wyznaczoną sobie przez ojca Suderm~inię, a Jan sięgn:~ł po ko
ronę ojczystą, on, który do niedawna tylko w i1i.opewnyeh wi„ 
dokach polskiej elekcyi pokhiclał nadzieję. F'akt dokorumy mtlo
żało przyoblec w prawne szaty. Po królu :Eryku zosi;ał: .Przeci<}~ 

syn Gustaw, urodzony z ,.,Kaśki" jeszcze przed Slttbem, a kii<'.>~ 

i Geijer, t. u, str. 100, 191. 
2 Tyszkiewicz, tom 1, str. 1 UO. 
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rego sam .Jan uznał dziedzicem tronu w zeszłym zaledwie roku. 
Gustaw był legitymowany, odkąd Eryk ożenił'. się z Kaśką we
dług wymagań szwedzkiego kościoła; wszak jego matka była . 
koronowaną: królową szwedzką. Ktoby chciał mieć wątpliwości 
co do prawnego następstwa tronu, mógł je tedy mieć. Jeżeli 

Gustaw Erykowicz ma być uważany za dziecię prawe i zro
dzone w pełni praw korony, natenczas Jan mógłby być tylko 
regensem w imieniu małoletniego, a królem w takim tylko razie, 
gdyby się uznało, że tron przechodzi nie z oj ca na syna, lecz na
leży się najstarszemu w roćlzje, Królowanie Jana wywoływałoby 
w tych okolicznościach zasadę senioratu! a natenczas następc3il 
po nim miałby być nie nasz „Zyzio", lecz Karol Suderma11ski. 
"\Vątpliwości te istniały i były przedmiotem narad w radzie kró
lewskiej, a, król nie miał innego sposobu na nie, jak tylko w do
brej woli braterskiej. Dnia 24 stycznia 1569 r. zapytano urzę
dowo Karola, czy uznaje królewicza Zygmunta następcą tronu, 
na co książę dał odpowiedź potakującąi. Wiedziano i na polskim 
dworze o tej drażliwej kwestyi; toteż Zygmunt August nalegał 
w liście do siostry, żeby jak najprędzej odbyli uroczystą koro.:. 
nacyę 1. Gdy interesowany w tej sprawie osobiście Karol (już 
18-letni) zgodę swą objawił, wszystko już poszło gładko; Eryka 
stawiono przed sąd, odęądzono od tronu wraz z potomstwem 
i skazano na wieczyste więzienie. Erykowicz zaś podrósłszy opu
ś.cił potem kraj i po pełnej przygód odyssei po całej' Europie do
kończył życia w r. 1607 na ziemi moskiewskiej, w małej mieścinie 
Kaszynie (gubernia Twerska nad rzeką Kaszinką, dopływem 
·wołgi) 2• Na za:pewnienie trwałej zgody z Karolem przydał Jan 
bratu jeszcze okręgi Wassbo i Walla, które wydzielił mu z Wi-

zygocyi. 
Pierwszą troską rządowq nowego króla była sprawa z Danią. 

Szwecya zawsze miała o coś z Danią wojować i za Eryka XIV. 
była również wojna o dawne duńskie pretensye zwierzchnicze, 

1 Przezdziecki, 
11
Jagiellonki polf:lkiet', t. m, str. 138 .. - Geijer t. n, 

str. 205. 
s Gejjer t. n, str. ~02-204. 
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o używanie herbu trzech koron i o nowe nro:-:zczenia co do In

flant. Gdy Jan i Kal'ol msza.li w pole przeciw JDrykowi, rozpo

częli równocześnie rokowania z Da,nią i zawarli pĆ>J'roczny rozoj1n. 
Chcąc mieć zupełną swobodę do przeprowadzenia zamachu :..;t:mu, 

przystawali na wszystko, czego tylko król dm'1ski zażądał, obie

cując nawet odstąpić wszystkich posiadłości szworb~kieli w ln
flanciech. Gdy jednak stosunki się ustaliły i .Jau zasiad1 ua 

tronie, nie chciał już słyszeć o tych warunkach i po póh·ocy,uyrn 

rozejmie wojna zawrzała, na nowo. Nie szczęściło :..;i1l tlooio 
szwedzkiej. W r. 1570 trzeba było zawrzeć fa,taluy dla, Szwucyi 

pokój w Szczecinie, uznać du11skie zwierzehnictwo nad Nor

wegią, zrzec się Gothmdu, Hallandu i Schouen, 1io .zmacz;y, po

zostawić Danii południowe wybrzeża Szweeyi, nzmu'.l proliorn:iye 

du!1skie do Inflant i przystać, żeby król dnAski e~ynil' %:d1iogi 
o zajęcie tego kraju dla siebie, jako oosarskiogo Innna, a nadLo 

zobowiązać się do zaphwenia 200.000 bdarów koutrybneyi, kfa'.,ry 
to warunek zi:więżył straszliwie na prn~tym skarbie kr<'>la .Jana. 

Warunek tyczi:~cy się Inflant przesądzał o polskieh pra,waeh do 

inflanckiego spadku, a zobowiązywał Szwecytt przyna,jmuit~j do 
n'eutralnosci w razie sporu dm'1sko-polskit~go. Alo Jau UL uie 

myślał dotrzymać tego warunku i nie wycofał: si<t: woale z lnflallL. 

W następnym roku 1571 przelrnzał demonstra.eyj uiH rządy nttd 

Inflantami szwedzkimi swt1rnu bratn. Karol 811dorrn.iu'1Hki ni o 

przyjął tego wielkorządztwa i zd1.--ijo si~, io t:o było pierwHzmn 
nieporozumieniem pomięcfay braómi 1• 

N a tronie clm'.J.skim zasiadał Ji,rydoryk IL (155H·-··· lf>R8): który 
nie mógł nigdy zapomnieć, że Szwecya byht niD ta.k .ioH!l.Czn 

dawno du:l1sk1:1 prowincyą, i że w tom p~t:t'u-d;wio wyra:4bt Danii 

rywa,l do panowania nad Bałtiykiern. W pokoju szezPnh'u;ldrn 

zyskiwał wprawdzie wiele, ttle niepocllegfoM} Szw<;;eyi mnNia-ł 

bądźcob::~dź uznać; nie prowadził wojny dalej, bo z~tchod?iiht 
b . s . . . T) l l . . I , o awa, ze za "- zwecyą U.Jlllle się i:: o sra, I ze o HL iie pctnsbwa 

porozumieją się przeciw Danii w sprawio iuflanckiej. Pr~edwnio 

zaś, gdy nie przeszkadzał .Janowi I.I.I. prowadzio da.1(~j polityki 

1 Tamże, str. 20H, 210. 
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infi.anckiej i nie upominał się w tej mierze o ścisłe wypełnienie 
warunków szczecińskich, mógł liczyc na to, że Szwecya i Polska 
właśnie o Inflanty się poróżnią, co dla duńskiej polityki mialoby 
pierwszorzędną doniosłość. 

NieprzyjaM1 przeciw Danii staje się osią polityki Jana III. 
i nie było za jego czasów nigdy szczerego pokoju pomiędzy temi 
pa.!1stwami. Upokorzony na początku panowania król szwedzki, 
marzy tylko, jakby sprawić sobie odwet za pokój szcz.ecinski; 
był do tego zawsze za słaby, ale pocieszał się nadzieją soju
szów i pomyślnej konstellacyi politycznej, nad której wytworze
niem pracował w miarę sit Fryderyk II. był ,glową protestan
tyzmu w północnej Europie, a więc sojuszów przeciw niemu na
leżało szukać w panstwach katolickich. Tem się tłumaczy, że 

Jan Waza wszedł do politycznego obozu Filipa II.; nastąpiło 

to nie od ntzu, ale okoliczności pchały go od początku w tym 
kierunku. Jan III. nienawidził Fryderyka II. nie tylko zresztą 

za to, że tamten był królem dunskirn, ale niemniej za to, że był 
gorliwym propagatorem, a silnym protektorem wstrętnego mu 
luteranizmu. 

Do obozu katolickiego miał król szwedzki pomost we wła
snym domu; dzieliła z nim tron żarliwa w wierze katoliczka, 
Kata,rzyna Jagiellonka. Blizkie pokrewieństwo z dworem polskim 
wiodło króla do politycznego stronnictwa katolickiego w Europie, 
ale do katolickiego wyznania wiary wcale nie. Jan III. nie po
z wo lit pod tym względem żonie wywierać na siebie najmniej
szego wpływu, przeciwnie, żąidał od niej, żeby· się skłaniała 

(przynajmniej zewnętrznie) do jego pojęć wyznaniowych. Rzecz 
oczywista, że gorliwi katolicy wymagali od Katarzyny, żeby pra
cowała nad nawróceniem męża; nie· ulega wątpliwości, że ona 
z sercaby temu racla, ale nie było o czem marzyć! Skoro się to 
nie udało za czasów grypsholmskich, teraz na tronie było tem 
trudniej. Rozniosła się jednak wiadomość o niechęci królewskiej 
do Lutra i budziła zawodne nadzieje. Zaznaczmyż już tutaj, że 
najkompetentniejsza osoba w tej mierze, sama Katarzyna J~
giellonka, nie podzielała tych złudzeń: ona wiedziała dobrze, że 
katolicyzm męża ogranicza się do up odo bania w niektórych ob-
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rządkach rzymskiego Kościoła, ale że jej mąż nie jest; wuale 
„papistą u. Posądzali kró.ht niechętni w Szwecyi jnż dawno o „ J.Ht~ 
pizm u, a królowa nie miala, \VCale nadziei nn.wr<'1cenia Ulltża. 

Sarn król niedawno wfaśnie oświadczył się \Y tej sprawie 
wcale niedwuznacznie. Eryk XIV., w m;fattnim właśnie ndm 
swego panowania, pokłóciwszy się z Janem, zaczął go wyzywa6 
papistą. Natenczas sprzeczka staJ'.u się tern gwaltjowuiojHz:b 
a obecny przy tem sekretarz króla l~ryka, Sven ]i~lofson, świad.~ 

czy, że Jan zaklął się, żeby Bóg nigdy do tronu nie du1mśei:ł 

ani jego, ani też jego syna, jeżc:?Ji i;o pntwda.! Było to w r. H'>fl8 1• 

Z kwestyi~ nawrócenia Jana na, katolieyzn:1, spot:ykani;y sit~ 

w Xiródla,ch po raz pierwszy w r. 1570. Zygnmnt .August; poHre

dniczył ·był wówczas w układach pomitidzy Danią :t Szwocy•b 
zakoriczonych pok oj em szczecii1skim. Wyzna.czył' w t.y1u ot~ln 

poselstwo, które sprawowaó miał sławny .Kromer, i sil:~d .koro
spondenoya Kromera z dworem szwedzkirri. Kromer nie 01:rnśeH 
zręczności, żeby przy tej sposobności nie na.pornk:nąó o sprawie 
wyznaniowej i oto odpisuje mu Kaiiarzyna .Jagiellonka dnfa H In„ 

tego 1570 r.: „ 'J;udzież narn też ·w. M. piszesz, abyśmy .J. ]{. M. 
pana małżonka naszego napominali, aby si(t nawr('ieH ku piorw* 
szemu Kościołowi: tedy to radzi czynimy; a.le .J. K M. tak po
}V'iada: iż jakom jest nauczony od sta.rszych :-iwoioh, tedy t;ak 
trzymać muszę; a też chociażbym nici, fa:3dy poddani na iii> n.w 
przyzwolą" 2

• Odmowa zupełnie stanoweza. 
Wpływ Katarzyny na religijne przekonania króla, był' po

średni i mimowiedny w tem, zr:i wła8nio jej obocmoM: nH.prowa
dzała Jana na myśl wymyślenia, czegoś pośrodnfogo initcdzy pa
pizmem a luteranizmem, na co obie strony mogJ.yby Hite nw.;i;t,

pnie zgodzić. Większośó inteligencyi XVI. wiokn przypnHzozaJa,, 
że w tych rzeczach można, się targowau, żo dogmaty lrn może~ 
być owocern kompromisu. Byli to ludzie plyi;kiogo mnysłu, ulo 
dobrej woli; iluż ich strawiło życie na niepotrz.:~bnym dyfolitiu„ 
tyzmie teologicznym, na poszukiwaniu uowego kamienia mą„ 

1 Tamże, str. 215-~ rn, i przyvil:lek 1 lUl. Htil". ~ 10. 
2 Przezd.ziecki, wfagiellonki polskie", t. m) str. 1[,;.~. 
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drości! Do takich dyletantów należał i Jan III. Lubiał bardzo 

czytywać pisma teologiczne. Ulubionym jego autorem był Jerzy 

Kassander, którego główne dzieło: Oonsultatio de artic·ulżs religio

nis inter catholicos et protestantes controversis kazał nawet niedługo 

potem (w r. 1577) przedrukować w Sztokholmie, żeby się roz

powszechniło między Szwedami. Kassander należał· właśnie do 

tych, którzy przypuszczali, że da się jeszcze za po bied z rozdzia

łowi Kościoła, a to przez wzajemne ustępstwa i wynalezienie 

pośredniej drogi. Cesarz Ferdynand I. i Maksymilian II. używali 

go przy swych próbach pojednania religijnego, zawsze niefor

tunnych. Kassander oczytany był do brze w· Oj cach Kościoła 

i tern impono'wał królowi Janowi, który również był tego zdania, 

ze na podstawie Ojców wynajdzie się coś takiego, na co sam 

papież nawrócic się pozwoli. Ozy król znał Ojców sam .źródłowo, 

to chyba wątpliwe, boc to i dla teologa z zawodu ciężka ro

bota; znaJ'. jednak urywki z ich pism i rozmaitych autorów po

lemicznych, a wyrobiwszy sobie z tej lektury w królewskiej swej 

myśli małllJ encyklopedyę patrologii, kombinował te materyały 

według własnego widzjmisię. Król posiada! wyższe wykształcenie 

ogólne i znał dużo języków; oprócz ojczystego szwedzkiego 

władał językiem niemieckim, angielskim, wloskim, polskim, ro

zumiał po francusku, znal nieco greczyzny, a w łacinie miał 

taką biegłość, że bez przygotowania mógł się popisać orator

stwem 1• 

Jan Waza zasłuży! sobie na szacunek za to, że ro bił, co 

tylko się dało, żeby podnieś6 w swym kraju stan duchowny 

umysłowo, moralnie i materyalnie. Zastał bowiem opłakane sto

sunki i nie brakło wtenczas ciężkich . narzekań na duchowień

stwo krajowe. Na zjazdach z lat 1569 i 1574 pojawiają się skargi, 

że niektórzy pastorowie trudnią się bardziej handlem, niż slużb8<! 

Bozą, że się .nie przygotowują na kazania, tylko byle co od.

czytują z ambony z postylli, nie bacząc nawet, czy ustęp sto

sowny jest do przepisanego wyjątku z ewangelii. Skarżono się 

1 Ten ustęp i następne na podstawie Geij era, różnych miejsc roz

działów IV i v. 
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co więcej, że i srebra kościelne gdzieH się podziowają. Mówiu1w 
głośno, że przy udzielaniu N aj8w. Sakramentu używa się nam~yi'1 
glinianych, chocii:tż w rnieszlrnniach pastorów nio brak knbk<'nv 
srebrnych; tak powiadał :::;am król w r. 1577. Do ołtarza przy
stępują w brudnej i podadej odzieży, komunię ndziohtj:1, rąk 
nie umywszy! Król nie pozostał na to obojętnym. Utrzynrnłn 
się o nim tradycya, że gdy spotkał pastor~t Me odzia1tegu, :-;pra,
wiał mu swoim kosztem nowy ubiór. Wydawał. c..:idykta na szlachi1ę 
zatrzymującą: dziesięciny kościelne, wydawał sarn znaczne kwoty 
na naprawę świ~~tyii i bndow(i nowych, na s prawionio 1wrzą
dnych naczy11 i sprzętó·w kościelnych i t. p. J\fawiaJ, io gdzie 
duchowie:l1stwu dobrze się powodzi, dobrze się dziHjo i kr()lowi 
i poddanym. N aj ważniej sza zaś, że zref01·n10wa:1· n11i\Vt\r:-1yLot 
w Upsali, aby miec należycie wyksztalconyeh t<:1olog1'1w i ludzi-~ 
szanujących SW<ł godność. Gdy nasta,ł mt tronie, bywał·o, iH 
urzędy duchowne sprawowali mężobójcy, endzołożniki i opojo; 
a pospolitem zjawiskiem był niedouczony żak na. HfJa.nowh;kn 
pastora. Zostawało się duchownym przez wyb<Sr w gminit:~, Wt!

dług zasady protestanckiej, a biskup rnia:ł pra.wo zatwiordzonia 
lub unieważnienia, wyboru. Wybrany winion był zgłrn:1i<1~ si1:t dt1 
egzaminu u bislmpa. Nie wymagaJ'.o się stndyów w nniwol'sytecio, 
ale żądano znajomości J'aeiny. I te skrom.no wynrngn.11.ia, 11io 
zawsze dopisywały, a .dozór biskupi nie nie ~rnaczyl, JH1>ld ·w::irt'Hł 
duchowier'1stwa nie byJ:o karnosoi; tę za~ dopiero .Ja.n rn iał zu.
prowadzió. Biskupstw było siE1dm i tie sanrn, jak za katoliokich 
czasów: Upsala, Linkoping, Skura, 8trongnii,s, \VesLorH.s, ·wn:dii, 
Abo. Biskupi owi pochodzili z wyboru, ~t wybnrea.mi byli przt.Hl
stawiciele duchowiei1stwa i świeckieh: rząd zai1wiordza..ł wybra
nego lub też odmawiał uznania. 

Powiedziano już, że w praldyce religijncJj w s~nveeyi uio 
było jednolitości ani za Gustawa Wazy, ani zn, Jj;ryka, XIV. Nie 
udaJ'.o się Gustawowi wprowadzić agendy 8ciśle luturskhd; 011 

sam nakazywał odprawiać rnszę św. po łacinie, jf,;żolihy gdzio lu
dność gorszyła, Hię odprawia.niem jej po szwedzku. Za. E~ryku. XIV. 
nic w tej mierze z góry nie przedsiębrano i irnboż(:1:t'rntwa. by
'wały urządzane najrozmaiciej w różnych słiromieh kraju, stiotiow-
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nie do usposobienia ludności i zapatrywa11. ministrów. Król Jan 

był zanadto gorliwy w sprawie kościelnej, żeby i temu nie za

radzić i zabrał się zaraz na początku panowania do wytworze

nia ogólnej liturgii krajowej. Z polecenia króla i pod osobistym 

jego wpływem ułożył agendę pierwszy luterai1ski ,.,arcybiskup" 

Szwecyi, Wawrzyniec Piotrowicz, a pisząc językiem źródeł: Lau

rentius Petri. Agendę tę, zwaną urzędowo: ,., Porządkiem około 

KośCioła ", przyjęto na zjeździe duchownym w r. 1571. Praca ta 

może uchodzić za wyraz religijnych zapatrywań króla z r. 1571. 

Są tam papistyczne rzeczy. Przykazuje się, żeby w każdym 

kościele była kazalnica, a jest nawet wzmianka o spowiedzi; 

zakazywano, żeby nie dopuszczać do spowiedzi nikogo, ktoby 

nie umiał Ojczenasza, Dziesięciorga przykazai'1 i artykułów wiary, 

któreto jedna.I{ artykuły nie były już papistyczne. Dopuszczano 

też łacir1skich psalmów i modlitw. Nie zajmujemy się bliżej tą 

agendą, bo zapatrywania królewskie uległy jeszcze zmianom 

i król agendę tę potem zarzucił. Jaką zaś kierował się zasadą 

w kwestyi religijnej, to możemy poznać' z innej okoliczności. 

Po śmierci Zygmunta Augusta zgłosił się Jan Waza do 

tronu polskiego, o ozem myślał dawno i mówiono o tem w Polsce 

gł'o~mo jeszcze za życia ostatniego Jagiellończyka. Niektórzy 

panowie chcieli mieć królem nie Jana,, lecz sześcioletniego jego 

synka, Zygmunta, ale ostatecznie stanęło wsród przeciwi1ików 

Walezyusza na kandydaturze Jana. Otóż w instrukcyi danej 

swemu poselstwu, a datowanej· 19 kwietnia 1573 r. umieścił na

stępnj ącą wskazówkę: ,.,Zastrzegamy sobie wyznawać taką reli

gię chrześcijańską, jaką nam się podoba i to samo prawo za

strzegamy dla naszych dziedziców, zwłaszcza, że sami nie mo

żemy wiedzieć, jak~ religię sobie wybiorą, gdy dojdą lat swoich" 1• 

Zastrzegał sobie więc wolnośc wyznania, a nie mówił: jak ie go 

wyznanja. Miał bowiem in petto. wyznanie - swe własne. 

Instrukcya ta poz;stała tajną, a o tym jej ustępie poseł 
szwedzki zachował zupełnie słusznie milczenie; gdyby się był 

z tern wyrwał, byliby nam o tern zachowali wiadomośC nietylko 

1 Geijer, t. n, str. 215. 
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dziejopisowie, ale wieść byłaby pr'.'rnsz:fa, do szln.checkich pa
miętników, jako niesłychane dzi wtidwo: był.by o tern 11 rm1wr" 
Propozycya Wazowska nie dogadzała.by żadnej z ro1igijllych 
partyj, raczej zagrażabby obydwom jednako. Ułosów innowicn·
ców nie trzeba bylo zresztą pozyskiwać nkatolicyz11Hllll, bo na
wet najzagorzalsi z nich nie marzyli o kn)lu akatoliku. Nio 
było już takiego biskupa, kt.óryby się IH>dj;;~ł' koronaeyi ninpa· 
pisty, ale żaden na,·wet rnarszaił'ek nie ogłosiłby 1rnkV1w komven
tów z takim artyknlem śrniesznym, że dzieei kr(

1

)lowskiu obinl':k 
sobie religię dorć1słszy. A nu~by Król .JMość eo rnkn inaczoj 
namyśleć się raczy{, w miarę coraz większego pogr~~żania ::ii1t 
w polemicznej literaturze teologicznej? I.1epiE1j wi1·;;u było dl11 
Jana, że o tym pomyśle nie wh:idziano. I tak zaszkodzilo nrn. 
niewi~tpliwie to, ~e nie obiecywał 1n·zr1,jHć: na kafiolieyzn1. i \Va
lezyusz pobił go wyrazistoscią stanowiska,, tem, ~(1 był' po proRt.n 
papistą. 

Podczas drugiego bezkrólewia już prawie głncho o jogo 
kandydaturze, chociaż znowu si<:~ zgłosił'. Nio było jn~ HlJ'(nmic~ 
twa Wazowskiego, a posła szwedzkiego, liorichsn., zbyto w :•w· 
nacie niemal drwinkami. W miłej Polseo nic-.1 znalazł król ;Ju,u 
już ani jednego wybitnego i wpływowego st;ronnilnL. Nin mo.ż11a, 
tego tłumaczyć względami politycznemi, bo wJa.~nio ka11dydu.
tura s!!Jwedzka, jako taka, liczyła u nas coraz więcej pow1:iż11y(~h 
zwolenników i kto wie, ezy mielibyśmy panowanie Batorego, 
gdyby „Zyzio" był starszy( Jfaktem jest;, że zu, rz~~dó·w Stofairn 
myślano u nas ciągle o szwedzkim króhrwiczu i knudydatnr(~ 
Jego starannie przygotowywano; bo iież corc1.z wi(~m~j wv.gl<~dlnv 
politycznych przemawiało za tem, ~eby wzh~ć króla zo Szwooyi. 
Zniknięcie kandydatury szwedzkiej w drugimn bezkr6k~win, dtt 
się przeto wytłumaczyć tylko względami osobistemi, fo nie 
chciał: nikt t e g o króla szwedzkit,go, że kandydatury J a n a nie 
brano już na seryo. Ozy dowiedziano się ijyrnczasem o owym 
artykule z instrukcyi z r. 1573? Ozy poseł wygadał si(~ przed 
kim po elekcyi Walezyusza, uważając, że i tak wszystko prze ... 
padło? Ale w r. 157 4 mozna było znac już skądim~d religijne~ 
zapatrywania króla Jana, bała1n11ctwa jego i nieo bliezalno8ć; 
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tymto zapewne przymiotom zawdzięczał, że poseł cesarski Du
dycz mógł donieść swemu panu już 7 lipca 157 4 r. Suecus iam, 
c.dra aleam 110sitns est 1

• Dawni zwolennicy z zeszłego roku nie 
chcieli się kompromitować jego kandydaturą: Skoro nie zamie
rzał nczynić katolickiego wyznania wiary, nie było o czem de
batować. 

Gdyby krbl Jan był w duchu katolikiem, czyż nie byłby 
z tem wystąpił podczas cl wóch elekcyj \V Polsce? 

IMwnoczesnie z pierwszą elekcyą w Polsce nastąpiło pewne 
zetknięcie się króla Jana - z kuryą rzymską. Nie chodziło rnn 
wcale o religijną sprawę, lecz o materyalną, o finansową, a mia
nowicie o sprawę barską, której załatwienie zależało od hiszpa11-
skiego wicekróla w Neapolu, Mendozy. Rzecz nalefała do za
kresu politycznego wpływu Filipa II., toteż Jan III. dąży wy
trwale do tego, żeby się zbliżyć do kr6la „katoliekiegou. Droga 
wio<lła przez Rzym. 

Królowa Bona uczyniła Zygmunta .Augusta w r. 1557 uni
wersalnym spadkobiercą, a c6rkom zapisala legaty. Sprawa wlo
kła się już od kilkunastu lat; nie doczekał się jej końca ostatni 
Jagiellol'1czyk, teraz prowadzic ją miały dalej pozostałe Jagiel
lonki. J..Jegat wyznaczony Katarzynie szwedzkiej wynosił 50.000 
dukatów. Zygmunt August krótko przed śmiercią, 19 czerwca 
1572 r., wystawił siostrze Katarzynie asygnatę na te pieniądze 
i kazał je zaraz wypłacić, skoro tylko ze Szwecyi przyślą kogo 
z plenipotenoyą; ale już 7 lipca był na marach i wypłata nie 
nastąpiła. W październiku tegoż roku ka.łatała Katarzyna u sio
stry Zofii ks. Brunświckiej o pożyczkę drobnej stosunkowo sumy 
24.000 talarów, potrzebnych nieodzownie do spłaty duńskiej 

kontrybucyi z i:>okoju szczecińskiego 2• Dwór szwedzki był bar
dzo ubogi, spadek po Bonie b:yl dla nich pierwszorzędnej do
niosłości; mi.al znaczenie wielkiej sprawy politycznej, bo ze swym 
pustym skarbem król nie mógł wdawac się w żadne polityczne 
plany. Po śmierci Zygm1mta Augusta legat ów 50.000 dukatów 

1 Zakrzewski Wincenty, „Stefan Batory", str. 226. 
~ Przezdziecld m, str. 277. 
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stanowił tylko częHć spadku, bnó siostry dziedziczyly ternz po 

bracie - Katarzyna .Jagiellonka stała się współ<h:iedziczk:~ smn 

neapolitar'1skich ! 

Sprawa barska była formalnie intm·Asem nie króla, lecz 

królowej. Katarzyna musiaJa, hyć n papioża, 1>1·rsomfi f/ralissima, 

a znawca stosunków pół'nocnyoh, kardynal l{ozynsz, pndnnHił 

ją w niebiosy. Stosunki listowno o~ywiły się teraz, bo on wJa.

snie sprawę barsk~1 znał wybornie od samego pooząt.kn, uży

wany do niej za dawniejszych jeszczo lat przez Zyg1nnnta, Au

gusta, który też do samego koiwa poroznmiewal sif~ z nim 

i szukał n niego w Hzymie pomocy. Obecnifl szukała jej tam 

Katarzyna i i;ak rozpoczyna się korespondeueya. z tym 1m~drym 

biskupem i statysfa.~, kt/iry pierwszy n na.s wiodzia1 dolda.dnic~, 

co to jest katolicyzm. Interes materyalny stu.nowi 1mnkfi zacze~ 

pienia., ak~ jak przedte:rn Kromer, tak toż teraz rntsz ka,rdynnł 

rozpisuje się przy t~j sposolmu~wi o rBligii, wypytuje o m1iża, wy„ 

Rławia królowę za to, że taka troskliwa. o zbawhmie mt~ża i t. P• 

A właśnie wtenczas król wyst:wi,1: tronhę zr1ozn1n1in 1n·zo" 

ciw „papizmowi" w osobio swoj m:tłżonki, za.żt~daw:-izy od nfoj, 

żeby przyjęła Najśw. 8akrarneni; .r;u/J ntnu11uJ. I\:iolieh był bcrwimn 

dla .Jana symbolom WHzystkiego dobrego w sprnw:wh rc1ligij~ 

nych; w całych Czecha.eh XV. wieku nio było ehyba gorliw

szego kalixtyna! rnuma.czyl żonie, Żb robii\e to ustcwst;wo, przy~ 

czyni się wielce do ,.,zbliżenia." .Kościołów i poZyHzoze pr~rnz to 

największą zasługę przed Bogiem. Dziesięó już lali trwało ich 

rnałże11st;wo 1 a Jan t<1raz dopiero wysttwił z i;em ż11.cfo,11iom. I to 

także jest wskazówką, jak jego poglądy wyra.bia.Jy Hię zwolrut 

i teraz dopiero poczęły się ustalać w pewien uai:lok!-!zta,H;. 

Zaskoczonej tem żądaniem Katarzynie, wypa,dalo poradzie 

się katolickiego kapłana. W o alej Szwecyi był tylko j <~den, tj.jej 

nadworny kapelan 1• Przywiozl:a był~1 z Poh;ld dw(wh, ale oba.j 

byli już ludźmi wiekowymi. Ksh~dz .Jakób rozchorował si<:t cif~żko 

wrócił do Polski „dla uzdrowienia"; ksi:1dz vVojeiech też juź 

1 .Myli się Dzieduszycki (st.r. 218 i !łH>) ja.koby około r. HJOD K1iha~ 

rzyna otrzymali.i byfa v. Polski <1Wt1>Ch nowych ltu.pelm1ów, „z kt.t'.1ryc:'l1 joH 

d.nym był z1rnkomit;y .Jan J:lerhost;, a,lni.demik kr1.tkowski". J[m•lrnst,, ktt'iry 
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stary, chciał: również do kraju wracać. „A gdy ci dwa ode mnie 

odjadą (pisze kr6lowa do Zygmunta Augusta w paZdzierniku 

1569 r.) tedy tak Panu Bogu, jakom z młodu zwykła i wycho

wana jest i jakoby przystało, nie będę mogla slu.żyć; proszę 

tedy bardzo pilnie W. K. Mości, aby mi W. K. M. inszych dwu 

sam na to miejsce raczył: posłać; boć ich inaczej nie wiem jeno 

z laski ·w. K. M. nabyć". Ale nikt z Polski nie przyjechał, ksiądz 

W oj cif:3ch nie mógł' dostać uwolnienia, bo by królowa musiała 

zostać ca,łkiem bez kapelana. Został się tedy, a ozdrowiał; jest 

o nim wzmianka. jeszcze w dziesięc lat pófoiej, w r. 1579, jako 

o prulre Al!Hirto, starym królowej kapelanie a królewica spowie

dniku. 'l~en nieznany z nazwiska, niczem się nie odznaczający 

ksiądz Wojciech, miał: rozstrzygnąć, czy królowa może komuni

kować su,l; 1 . .tiraqm1. Pozwolił:! Nie bardzo widać celował w nauce 

kościelnej i nie zdawał -sobie zupełnie sprawy z sytuacyi. Kró

lowa mogła z czystem sumieniem spełnić już żądanie męża, ale 

po namyśle - rozumniejsz·a od swego kapelana ""--- uznała, że 

przecież trzeba się byfo w tej .materyi zapytac w Rzymie. W li

stopa.dzie 1572 r. pisze do Hozyusza o radę, co robić na przy

szlośó w podobnych okolicznościach 1• 

Zanim z Hzymu nadeszła odpowiedz, dysputo wan o dalej 

na szwedzkim dworze o kielichu i „połączeniu u Kościołów. Samo 

żąda.nie kielicha poprzed.zonem było zapewne niejedną dyskusyą 

dyletancko-teologiczmb a zezwolenie księdza Wojciecha było 

zwycięstwem króla w dysputach. Król przejrzał przy tej spo

sobnosci zasób teologicznego wykształcenia, tego jedynego przed

stawici<~la. ktitolicyzmu w swem państwie i według wszelkiego 

prawdopodobiet1stwa spostrzegł, ze ten ksiądz za m.alo umie, 

żeby z nim można poważnie roztrząsać wielką kwesty~ połą

czenia Kośoiołów i obmyślenia dogodnego do tego wyznania. 

nieco p6~niej przybył do Szwecyi, był zgoła inm~ osobą. Profesor krakowski 

nazywa.ł się Be1:iedykt. Mylną też jest wzięta z Dalina szwedzkiej historyi 

w:iadomośó, jakoby w r. 1571 mentorem 5-letniego Zygmunta został był 

katolicki kaphm Mikolaj Milenius. 
l Pr.zezllzieoki t. m, str. 143; Grabowski, „Starożytności polskie", 

t. II, str. 217. · 
5 



66 

Ozem bardziej zatapiał się w tym właśnie ezaRie w materyach 

teologicznych, czem bardziej ·wyrnbinJ \V snbio nud,Pryal do przy

szłego powszechno- chrześei,j:ti1skiego wy:.ma.11 ia. ( 1 J uznm inarzył), 

tem bardziej odczuwal potrzobę, %oby Hi1;; rnzm<'nvi<'.~ z ,ja.kim 
dobrym teologiem ,., pa.pistycznym u. l tak stało siti, ie podezas 

gdy zmuszał żonę do kielicha., n'>wr1oc:M1ś11"in \V 1'. lf>72 wyraził 

życzenie, żeby mu z Ilzymu przyHłano kilkn uezunyeh ,J11zuitJów l. 
Król wiedział za.pewno, żo 1Icrnyn8z pnpi1\ra ton ~nkon 

rz; całą usiln( ścią, a że pierwsza, pn pa piożn oso 1.ia. b1~dzio mu 

. 1rzychylną, Lo przy tej spra.wio lHn·skin.i tid..:~n eoś hyln w:u·lie. 

Hozyusz, taki wytrawny i taki do~{wiadc:zn11y, wied:.dał, że ta, 

urośba nie jest; wea,le o hj awieniern iiyu:r.nnin.. JHl wrnlin mt łono 

„ pierwszego l(ościo:{a", ale nnioszy~' 1:1ii;l ll inzniinrniP, b() dnlirzo 
było, że król wog<.'ile goViw ro.z1n·~twiaó 7. .Jo:;,niL:nni, żo ti~dy nio 

orlrzuca katolieyzrnn a, lhuhw. l tak nbie :;;trony hyly z t<.1g'() wy
pac'.ku zadowolone, cho<~ w 11iezmn :.;;nbi.11 nin H!:\L1wowa.Jy i -jak 
się potem dowodnie okazało -- ustcarn wnc'~ ni o mi:dy zamiaru. 

Wtenczas to przysłano do Szw(:icyi lrnilcrlza. .Jn,na, H.1:n·lH1r.:;ta, 

który poinformowany dokładnie o zapa.Lrywa1tin.uli lluzym1za, 
czuwał nad kr<Jlowt~ J{aii::trzy11ą. 

O .Jezuitów trzeba się josl.'iczo było nnu'•wit'~ s:;i;e:;i;ng6łowo. 

':f.lymczasem nadeszło z lłzymu rozsi1rzygnit~eio :-iprnwy o kiolinh. 
Hozynsz i sam papież Grzc~gm·:;.; XTLL odpisali kr1'du\vc:1j, żn uio 
wolno! Kardynał pouczył p1·.7.ytem kr<'>low<:~ w li:!:nin z "2.7 ma.rea 
157B r., że zanimby można. inówió o ,łc~cr.no:!wi Rz.wnnyi. z 1n·u,w

dziwym Kościolmn, trzE1baby w tytn krnjn przyw1·t 1>uit.~~ wpim~w 

S(,UJerdoti-nm et sacr1fi.ciw11; p o t1<3111 dopieru bę;dzio 1noż1m za~ta

nowió się nad tern, czy daó Szwecyi dysp011z1t n:1, kinlieh; riildl 
est ect:lcsfrt matre beniynhis, :::i ta.ntotu:T') crdb: isto t~onll est docfa„ 
wal wkoiwu wielki Hozyusz 2• 

W taki to sposób rozpoczęła się pewnu. n.keya, ktbr:~ potem 

zupelnie n1ylnie przezwano mtwr1'>ceni01n .Taw1 '\Vazy. ]\.ról po

czął: w tym czasie utrzyruywaić we Włoszech :-it.alyeh Hjc·nrtlnv 

1 Geijer t.. II, ::;k ~Ui. 
2 'l.'mn:::c3 i 'I1Jwine.I' t •. r, ~tr. ar.14•. 
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do sprawy barskiej, a ta okoliczność przyczyniała. się jeszcze 

bardziej do zmylenia, opinii co do wyznaniowych zamiarów 

Jana III.; rzecz naturalna, że aj enci ci starali się przypodobać 
dworowi rzymskiemu. 

II. 

N a Stolicy apostolskiej zasiadł w r. 1572 Grzegorz XIII., 

któremu możnaJ1y dać przydomek: papież misyjny. Znamienną 

cechą tego pnnty:Hlrntu były misye, próby rozszerzania i krze

wienia, wiary; gdziekolwiek nadarzała się do tego sposobność, 

nie opuszczono a,ni jednej; na wszystkie strony rozjeżdżali się 

z H.zymu papit:iscy wysłannicy. Grzegorz XIII. utrzymywał chę

tni.o stosunki dyplomatyczne z książętami protestanckimi, je.żel~ 

tylko dało się to z1·obić bez uchybienia godności Stolicy apo

stolskiej; roznmiaił dobrze papież, że chcąc gdzieś coś zdziałać, 

trzeba przedewszystkiem: byc tam i byc przy tern. Na tej za

sadzi<:~ opa.rl politykę kościelną; szkoda, że nie zawsze potem 

pamięta.no o tem slusznem prawidle. 

W sn.m raz; na poezątek pontyfikatu Grzegorza XIII. przy

padad11 .listy z dworu szwedzkiego do Hzymu; nie mogło być 

nic brtrdziej pożądanego dla papieża, jak to nawiązanie kores

pondeneyi. A cóż dopiero, skoro król ' sam prosił o przysłanie 
.Jezuitów! Nie tak łatwo jednak było spełnić to życzenie; Je

zuitów zdatnych do wysłania na północ było jeszcze niewielu. 

Gdy ITozyusz zapragnął ieh mieć w swej dyecezyi, musiał kilka 

lat czeka.ć na ziszczenie tego zamiaru i ledwie dopiero pięć lat 

mijało od osta,tecznego założenia, kolegium w Brunsberdze. Byłoby 

marnotrawsiiw<.,m, wyprn.wiaó a.Z kilku na dwór szwedzki tylko 

po ·to, żeby król miał przyjemność podysputować sobie z nimi. 

Przecież nie z1:irnierzal założyć dla nich kolegium w Sztokholmie! 

Nalefało ro!l.itrząsnąó bliżej tę sprawę i zastanowić się, w jakim 

ich tam wysła,6 charakterze; czy może jako dworzan królew

skich?! Nn.d tem Jan III. nie żastanowił się. On nie przystałby 

na o:fi.cya,lnc~ osiedlenie Jezuitów w Szwecyi, nie przystałby ani 

nawet na nadanie im jakiego choćby prywatnego stanowiska na 

swym dworze, lecz stałego i jasno określonego; chciał, żeby mu 
5* 
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ich prz:ysłano, w tej myśli, że i.eh znowu odnślu, ki.fH.ly mn sit~ 

spodoba. Mialo to być niejako wypnżyczonie rnn kilku Ujeów 
na czas nieograniczony, póki będzie łaskaw na niel1 pa.tr11;eć 

i rozmawiać z nimi. W tE\ll sposc'>b trudno liyłuby JHJs.ła6 mu 
Jezuitów, chociażby nawet, 1niano ieh do zbytku. '111'zulm było 

obmyśleć na to j aki8 przyzwoity spn:-;l>h i z iw.I nriionu p;n przy 
pomocy Anny ,Jt:iigiellonki. Z rwlskiego dwnru wyprawiruw nia~:-ito 
posłów do Szwc:icyi, nio tylko w pnlityeznyuh spr11..wnnh, n.lo 
w prywatnych, rodzinnych int<:.1ri::H.;auh. Infa.nt;ka 1rnl:-1ka. miała 

tedy wyprawić od sic:ibie posla do simd,ry Katr:1.r:t.y11y Hzwodzkinj 
w spra.wie ba.rskiej, a tym posłem inia.ł: byó .Ti:~znita. '\V ton HJ)OM 

sób ominięto wszystilde szkopuJy. lnfaniicri wolno b,yJo JH>syfoc'.:, 
kogo jej się podoba.ł:o; dwór szwodzki mn::::inł pr:;,y,hó n1dm~yoin 
każdego jej posła., bez wzg'l<~du na jogo Jfrywu.t11ą mmlHil· J(ról 
zaś miał wielk:~ wygodę i mógl w danym razie·; nrnyó rt~<m orl 
wszystkiego, bo nie do niego, iJylko do j egu żnuy po:.;el przy„ 
bywał. Nie mogli mu Szwedzi nie zarzuuić z 110wodu olH11~1wśei 
Jezuity na ich zimni! 

Z koi1cem l57B r. bawił w Ilzy1ni<:1 „ f.i<11-1eł krt'>lowej"' i:i. wy
słannik dworu szwedzkiego w sprawie lmrskioj, ·w·.łn<~h w shu~biH 

Wazt'>w, „ka.pita.n" Pan.I.o Forrari. ~Paki.eh wyN.f1:tunikli\v był eały 

szereg, ale z pobytBm Pawła. H'orrari wią~:.~ siit zrnt1nimrno s~czfl· 

góly. Zagadni<:tt.:Y raz przez papieża w·olrnc Hc~kl'f~t.:1 . .r:t.:łt I łu11,:ynHZłt, 
czy król dałby się nawróció, odpn,r:t, że tak, alo boi Hi•i bntfat, 
Eryka XIV., którBgo trzyma, w whp~ienin, uw~jąc i t;u,k do1:1yó do . 
czynienia ze spiskami ulda.chi..nc:nni w O(:llu nwulnitHiia g;o. I>1iwał 

do zrozumienia, ze w taldrn. ra,zie sprawa 11}rykn. XIV. HtlthLliy 

się sprawą wszystkieh nic:rnhlGtnyeh kitfa>licyzni.owi. Pyhtuie to 
było prawdopodobnie podsunhti.ie przc~z .Ełozyu:~rna. N a pożegnal„ 
nej audyencyi wyraził papież ż;yczcmie, żeby król s~wedzld przy„ 
s:tał do Rzymu na jubileusz 1575 r. posła z obc:HJymwy<~· Przy
pierano króla do muru! Gł.wiano wiedzieć. na }H~wuo, no o nim 
są:dzić 1• 

Do delikatnej, a iiruduej, bo dziwnie :nienwlnvytnej rnii:1syi 
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szwedzkiej wybrano Ojca Warszewickiego 1. Wyboru dokonał za

pewne Hozyusz w porozumieniu z Anną Jagiellonką. Stanisław 

W arszewicki studyowal za młodu w akademiach niemieckich 

i był uczniem Melanchtona; znal przeto dokładnie „reformacyę", 

a więc nadawał" się do obcowania z protestantami. Był potem 

na dworze Zygmunta Starego zaliczony do sekretarzy królew

skich; znał dworski obyczaj i umiał się ruszać we wielkim świecie. 

Potem, gdy się nawracaó począł, stndyowal gorliwie Ojców Ko

ścioła i z tego zn6w wyborna kwalifikacya, bo protestanci lubili 

się odwolywac do Kościoła, „pierwotnego~'. Mowcą był świetnym, 

czego złożył był dowody, gdy w Gnieznie przebywając kazał z nad

zwyczaj nem powodzeniem. Księdzem był z prawdziwego powo

łania, gdyż przyjmował święcenia, mając już zapewniom\i karyerę 

świecki~, a nie mógł liczyć na in:fnły, nie na,leżą:c do możno

władców; wreszcie zrezygnował z nadziei nietylko infuły, lecz na

wet kanonii, skoro wstąpił do Towarzystwa Jezusowego w r. 1567, 

a już w 37 r. wieku swego. Postanowieniu w tym wieku powzię

temu można, za,ufac, że wyni~nęło z najdokła.dniejszego zasto

sowania prawidła „znaj siebie samego". Był zreszt9l Warszewicki 

znanym Hozyuszowi z czasów biskupstwa warmi11.skiego; sam do 

niego się zgłosił, gdy kardynał zakładał był kollegium w Bruns

berdzc:i i z poręki niejako Hozyuszowej o-bierał zawód zakonny. 

·w arszewieki miał jechać do Szwecyi we wrześniu 1578 r. 

W .Brunsberdze miał się spotkać z prowincyałem austryackiej pro

wincyi Jezuitów (polskiej jeszcze nie zorganizowano), i miał na 

niego czekać, lecz nie dłużej nad dwa tygodnje, Gdyby prowin

cyał zwlekał z przyjazdem, n:iiał nie czekaje'.\ic jeszcze w rniesi::i:cu 

wrześniu przeprawie się przez Bałtyk; tak. przykazał papież 2• 

Uważano przeto missyę za spieszną, a jednak w tym roku nie 

doszła ona całkiem do skutku. Dlaczego, niewiadomo. W styczniu 

1574 r. pisze znowu Hozyusz o· zamierzonem wyprawieniu War-

1 rrheiner nazywa go stale vVarszewiczem. 
,2 Listy papieskie do Warszewickiego i prowincyala z 22 lipca 1573. 

r.rheiner, Zweiter rrheil, Urkundenbuch str. 28, nr. XUI i XIV. 
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szewickiego 1, a tu tymczasem biskup ·wi]et'i.ski, '\VnJorya.11 Pro
taszewicz, reklamował go dla sit.~bie; za.kła.dał właŃnie w \Vilnio 
nowe kollegiurn jezuickie i clrn:ia,l faun \.Varszowinkiogo mioć re

ktorem. Nie było go kim zastąpi(~, ak1 tym rnzmn post:urnwiono, 
żeby już bezwarunkowo jeeha.ł do Szwecyi, nlwć .ty I ko na kr<'itko, 

bo jak najprędzej trzeba rnu byJo wracaó dn vVihrn. Htiauął \Va,r
szewicki w Sztokholmie dnia 16 lipca 1574 r. i znlrn.wił tam dwa 
tygodnie 2• 

Z królem widział się \Va,rszewieki eztm·y razy, :t,;:t, lrn.~dym 

razem dysputowali trzy do czterech godzin. J\:r<'>l .Jan lnbiał·, 

żeby mu się przysłuchiwano; sztuka olwowauin. z uirn polHgała 
bardziej na zdolno8oi s1ucha,nia, niż ro:r,1n<twhmia; Ilio znosił, 

żeby· mu przerywano a można sobi<:.1 ·wyobrazió, żo wyz:ysldwnł 

sposobność, żeby się przed uezonym .JozniLi~ 1m1>isaL~ orndyeyt~ 

teologiczm~. Hozmowy takie były włulmiwiB wyldiul:.uui kr<'>low

sk:imi; król się za,palał rozrzE1wniał, przej rnowul sitl do żyweg'<..> 

tem, co mówił; rozprawiał potoczyscie, ~ oratcwskim ~akrojnm, 
po kaznodziejsku, używając patosu, clwcjby t,ylko jodnog·o Iniał 

słuchacza. rro wszystko trzeba byJ'o ciorpli\viB pr~mlhrnfuu\ U ldJO 

nie miał takfo1go talentu shrnha.nia, mógł na pnczokauin nslyM 
szeó -- grub\jaiistwo. Warszewicki byJ: na S:1.iuZ1iHein mipmml .. >itmht 
cichego i anielskiej cierp.liwo8ci. Z leklrn t.ytku i 11ic~zn1.t<~:1.nio kic:.1-
rując rozmową dosluchal si<~ wk01'1rm opinii k:rt';lcnvskic~i wrze
czach istotnych. Więc najpierw co do papieskiego prymat.u, rtHły

szal, że Król .Jegomość m~jzupelniBj go n~na,jo i 11ionrn mtj111nit'.i
szych wątpliwości, że to prawy mtstit=woa, Piotra Hw.; :-iam i;() \Vn,r ... 

szewickiemu udowodnił z Pisnm 8w. i z Ojoćnv .Krn'.iuio1n., nio bae:-;ąe 
na to, że to tym razem niepotrzebna fa,t,yga. Alo było „aln"; ho 
nużby się wydarzyło, że papież działałby wbrew ()Wf.mgiolii! {,rzoba 

tedy ograniczyć jego władzę, a m1wei". sposób strąeonia g·o z p~1-

1 W liście z Rzymn z 22 styc:mia. 157·1· r. u Grftlwwl'lkingo, 1 ,8t1Lro~ 
żytności polskie" t. n, str. 222. 

2 r11heiner, JTirstor rl111eil, Btr. mm; Zwoitel' {l'lw:il, U·rkmuhffl, Ht.r. :!1, 
nr. XVIII, list papieski do biskupa, Wilt~itf:;kiego Z 8 CZ017WBł1 1 t>1·1'. 'l1hoi1l0l' 

nie1)otrzebnie tl:uma,czy krótki pobyt tmn, że król .hm uic' chciał go mie1l 
cUużej w Szwecyi (r, str. BHB). 
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pieskiego tronu w sposób formalny i legalny. Warszewicki mó

wił o nieomylności papieskiej, cytował ewangelię świętego Łu

kasza XXII, 32, powoływał się na historyę i dosyć mu się po

szczęściło, bo król s J'. uch a ł i tylko się uśmiechał. Oczywiście, 

że król jak najpoważniej zaręczał, .że jest dobrym katolikiem 

(któryż innowierca twierdził inaczej?), i że zupełnie po katolicku 

pojmuje transformacyę i całą istotę mszy św.; ale gdy mu ksiądz 

zwrócił uwagę, że w jego pai1stwie właściwie nie odprawia się 

wcale mszy św. (dla braku sacerdotiurn), zadąsał się nie na żarty. 

Jakto? W jego państwie?! Uznał jednak, że przez reformacyę 

przerwano apostolskie następstwo biskupów, z czego konsekwen

tnie wynika brak kapłai1stwa u pastorów, a więc niedostatek 

władzy do kousekracyi. Uznawał założenie, bo niecierpial Lutra 

i Kalwina i wszystkich zresztą reformatorów (siebie tylko za 

powołanego uważaj~c), ale na uznanie konsekwencyj zdobyć się 

nie m.ógł: przez długie lata nad tern deliberował, trapił się, gryzł 

w sumieniu swem, ale nie ustąpił i na logiczny tok myśli się 

nie zdobył. W arszewicki wbił mu nielada klina owem sacerdotiuni, , 

wszystkie późniejsze układy, kilkakrotne przechylania się na 

stronę katolicką tłumaczą się następnie rozbudzeniem w nirn 

wątpliwości co do tego punktu. Potem mówili o czci świętych. 

:Królowi zdawało się, że najpraktyczniej byłoby pozwolić każ

demu „katolikowi", żeby ich czcił lub nie czcił według własnego 

uznania. Doprawdy, co za prosty środek pogodzenia i złą:czenia 

wyzna1i! Gdyby tak do wszystkich dogmatów zastosować tę 

wolnoSó, byłaby od razu jedna owczarnia i jeden pasterz! Wie

rzył za to w czyściec, uzrnrwał przeto modły za zmarłych i sam 

codziennie modlił się za swego ojca, tak przynajmniej sam 

twierdził. Uznawał wkm1cu, że Komunia św. pod jedną postacią 

jest równoznaczni'1 z Komunią pod obiema; ale zapowiadał za

razem, że on nigdy nie przystanie na komunikowanie bez kielicha. 

Rozmowy te miały bądź co bądź wielką wartość, bo się wie

działo, czego król chce, jak pojmuje sprawę i w czem trzeba 

będzie wpływać na jego opinię, żeby go pozyskać. Trzeba było 

oczywiście długiej pracy, żeby sprostować pojęcia tak bałamu

tne; ale jak tu prostowaó, skoro król sam siebie uważa za zna-
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komitego teologa'? Ten królewski „katolicyzrn '~, w któryrn miał(} 

być wszystko jedno, czy o jeden doguutt więcej, ezy mnit:ij 

· ktoś uznać zechce, w którym detronizował:o by ::iict p~tpfoża, gdyby 

nie dogadzał:, miał: nadto j es:t;eze trzy kolce. <.Jdy \Va;eszowicki 

(żeby wracać z czemś konkretnem) zapytał, czy OjciHu 8w. 1noże 
mieć nadzieję, że król powr6oi rnt łono I(o~cioła> odparł ;run, 
że oczywiście - ale: trzeba dać Szwecyi trzy dyspensy: kfolich, 

zniesienie celiba.tu i nabożei1stwo w ojczyHty:m jt~zyku 1• 

Nie trzeba było być uczonym fa.3ologiem, ażeby spostrzodz, 

jak nie po kai;olicku król myi!di; skoro jEH1m1.k twierdził, żo jm:it. 
katolikiem, nie należało go zrażaó. Może przez cit~głe ntrzy1ny

wanie stosunków da się na, niego wpłynąó? Odwiedziny vVur

szewickiego wzbudziły w nim Wt:ktpliwości co do sw~crdotlum 

szwedzkiego duchowieństwa; to już było cwś. Moż<:i tak za każ

dym razem uda się zro hic jakiś wyłom? ':I.1aki mnic-1j więcej tok 

myśli, takie powody i racye,. skłoniły (i bardzo słusznie) kurytt 

rzymską, że zajęła względem Jana sta,nowisko jak najprzyja
źniejsze ·i zaczęła się zachowywaó wobec niego niemal tak, jak 

gdyby był: katolikiem. Chociażby zresztą ni.0 uzyskało się nio 

więcej, jak tylko tę wzglctdnosó, żeby król nie przeHzkadzał 

żonie wychowywać syna po katolicku, już sprawa wart.a I >yla, 

jak największych zachodów. 
W dysputach z Warszewickim dowiedział si1:c król niej e

dnej rzeczy; I)Qduczyl się jeHzcze bardziej w teologii, skombi

nował' sobie potem z tego znowu trochę nowych wymytiłów, 

a owocem rozbudzonej jeszcze silr1iej nrn.nii sekeiarskinj 1ninła 

byc nowa liturgia, szwedzka. Pracował już król doHyć da.wno 

nad tem dziełem (W tirszewickienm się oczywi~eie z tein niE.' 

zwierzał:), ale teraZi dopiero ono dojrza.fo 2• 

Do eksperymentów swych zyska.t król wlaśnio nic:idawno 
wolniejszą rękę, gdy 27 pa~dziernika. l57B r. urna.rł ów liau
rentius Petri, pierwszy luterski w Szwocyi „arcybiskup" i aut,or 

1 Theiner r, str. 3HB--B~HS, według relaoyi Warszowickiego do gem1w 
rafo, Za.konu. 

2 Następne ustępy na podstawfo Geijera.. 



.TA.N III. WAZA 1. l\HSSYA. POSSEWINA. 73 

„Porz~dku". Zależało ~1b .zupełnie od króla, kto ma być jego 

. następcą; postanowił więc król sobie, że temu tylko godnośc 

powierzy, kto przedtem poczyni względem niego na piśmie pe

,vne zobowiązania w sprawach religijnych. Nie trzeba było szu

lrnó daleko, bo własny zięć nieboszczyka był człowiekiem dla 

króla nader względnym i w rzeczach religii bardzo„. zgodliwym; 

on więc wyznaczony został następcą arcybiskupa. Nazywał się 

tak samo, jak porzednik, Wawrzyrwem i tak samo był synem 

Piotra; dla, odróżnienia, dodaje mu się przydomek: Laurentius 

Petri Gothus. 

(Jothus otrzymał w grudniu 157 4 r. wezwanie do Sztokholmu 

i tam dał mu :B„echten, sekretarz i współpracownik teologiczny 

l~róla, do podpisania 17 artykułów. Z tej ljczby szesnaście jest 

katolickich: sądownictwo duchowne, hierarchia, ordynacya i kon

sekracya, posty, sakramenty, modły za zmarłych, bierzmowanie, 

spowiedY.i, celibat, zakony, ostatnie olejem św. namaszczenie, 

a wszystko to zupełnie po katolicku; jest i nauka o transsub

stancyacyi zupełnie po myśli Kościoła; nadto cztery punkty za

strzegają przywrócenie rozmaitych ceremonij i modlitw dawnego 

Kościoła, zwłaszcza przy mszy św. Z pierwszego wrażenia mo-

. żnaby wnosić, że król z wielkim pośpiechem zbliżał się do ~a

tolicyzmu. Niema wprawdzie w punktach mowy o prymacie 

papieskim, ale to nie może dziwić; brak ten wytłumaczyć sobie 

można względami taktycznemi. Gorzej jest, że niema wzmianki 

o uczynkach, boć tu spoczywa punkt ciężkości różnic jednej 

a drugiej symboliki- a.le trudno wymagać wszystkiego od razu 

i nie może to jeszcze stanowić dowodu o niekatolickim sposobie 

myślenia u króla. A.le znamiennym j es.t punkt szósty, który 

brzmi: Świętych czcić, ale ich nie. wzywać, ani się do nich nie 

modlić. Król nie miał zrozumienia, co jest zasadnicze, a co dru

gorzędne, co z dogmatu pochpdzi, a co z dziejowego rozwoj'u 

Kościoła, pomieszał jedno z drugiem według własnego widzi

misię i nawet nie zdawał sobie sprawy, gdzie można się targo

wać, a gdzie nie. Sam porządek punktów jest dziwnie chMtyczny: 

pomiędzy zasadnicze dogmatyczne sprawy, jak transsubstancya-

, cya i sakramenta, wsunięty artykuł o modlitwach przed prefacyą 
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i t. p. Znać, że nie układal tego nawrócony z prntost;u.nt..vzmn 

katolik, lecz protestant przy nkłada.niu nowqj sokty z katolicy

zmu czerpiący. 
Gothus podpisał te artykuły, które mirdy pozost;ae jPduak 

w tajemnicy; potem 11· lutego 1575 r. kazał rnn król podpiHać~ 

zobowiązanie, że dopilnuje, że by kośeiół HZWE.Hlzki m·zt~dzH się 

w myśl tych siedemnastu punktów; nadto jEiszwze jf:isfi mowa, 

w tern zobowiąza.niu się o czci N. Maryi Panny. Porlnza,s uro

czystej instalacyi Gothusa clnit1 14 cz:orwmt 1575 r. użyto infnly, 

pastorału i pluwiału, co się też odfa~d przyj E~ło w krn~jn, u~yto 

też olejów św. do namaszczenia, a. to na wyrt:Lxny rozkaz; kn}

lewski. 
(O. d. n.). 

Ji'eliks l(o11cci:n11. 
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(Ciąg dalszy). 

Król pracował w taJemni~y nad wielkiem dziełem: układał: 
mszał. Do papistycznych mszałów nie miał zaufania i jakkolwiek 
uznawał, że niejedno w nich jest dobre, jednakże wymagały 
koniecznie poprawy; poświęcił się temu dziełu z wielką. gorli
wością. Nie miał wątpliwości, że dopiero dzięki jemu powstanie 
nareszcie prawdziwy mszał katólicki, bał się tylko, czy jego 
pastorowie przyjmą tę pracę„ Pcwoli więc grunt sobie przyspo
sabiał. Odbywał z duchowieństwem rozmaite narady, zjazdy, sy
nody; w lutym 1575 r. i znowu w czerwcu byly synody o:ficyalne. 
Była opozycya, ale też bano się króla i ostatecznie zgodzono 
się na wszystko, czego żądał. Rozprawiano nawet o uczynkach 
i zgodzono się, że one „są owocem wiary i mają obietnicę żywota 
teraźniejszego i przyszłego (w myśl I. do Tymoteusza IV f 8). Za 
dobre uczynki nagradza Bóg dobrami doczesnemi i duchowemi 
i to ponad zasługę .. ". Da~eko j eszc.ze od tego do katolickiej za
sady, że wiara bez uczynków jest martwa. 

Po tych zjazdach przystąpił król do ogłoszeni~ głównego· 
dzieła swego życia. Mszał podany do . wiadomości biskupów 
w r. 1575, wyszedł z druku z początkiem (prawdopodobnie w lu
tym) 1576 r. pod tytułem: Lżt.urgia Huecanae E_cclesiae catholicae: 
et orthodoxa,e conf'<mnis. Stocholmiae excudebat Torbernus Tidenianni. 
Anno 1576, folio, 4 stronice przedmowy i 152 tekstu. Król wziąJ: 
za podstawę mszał trydencki z r. 1562, ale obszedł się z nim. 

26* 
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niemiłosiernie. Cała bałamutność królewskiego umyslu prze~rwieca 
w tern dziele, a co najciekawsze, że sr~ niekonsekwoucye, które 
nie dadzą się pogodzie nawet z tem, co król ni<=~dn„wno głosił, 

jako swoje zapatrywanie. Niedawno Gotlrnsowi kazał się pod
pisywać na cześC N. Maryi Pa.nny, a tera.z w ,., liturgii u w Oon
fite01· skreślił ją wraz z wszystkimi święiiymi. KazaniH jest zrm.tz 
po Credo, potem psa.Im i pieSi'i. i zło.że.nie na. o:ttarzn chleba i wina. 
na ofiarę, zupełnie po lutersku. Sekretę opuścil, a. kanon zupelnie 
dowolny, własnego ukł:~tclu. ·w prowadza olewaeyę, :tle rn·zechodzi 
do porządku nad papistyczną formułł~ konsokracyi i ·wpro wn.dza, 
własną, poskładaną z ewangelistów Mateusza., Marka i l;nka,sza, 

z pierwszego listu do Koryntów, z liturgij św. Klemensa, pa
pieża, św. Jakóba, Bazylego, Chryzostoma, i G-rzegorza, Wielkk,go. 
Przed Pater noster jest wzmianka o świętych, clweiaż si(t ich 
nie wymienia imiennie; nicmento za zmarłych opuszczone; w LiM 
bera, nos znów wypuszczono wspomnienie N. Maryi Pa.nny i świl~
tych. Komunia dla wiernych S'UÓ idraque i przed konnmir.~ kapłana. 
Przedtem ma kapłan przemówić do ludu w tym sensie, ze gr.zo
chy mażą się przez wiarę, a odpuszczenie grz1:mhów jest głów
nym celem Sakramentu Ołta.rza; to czysto po lutersku i niema, 
też wzmianki o spowiedzi. Ostatnia ewangc:,lia. opuszezona i ca.łe 

zakończenie mszy po lutersku. 
Składa się tedy ten mszt1ł. z trzech pionvi.a~t;kc'>w: z lrntolic

kiego, z luterskiego i-jakby to powiedzie u --- y, waznwski<:igo. 
Nauka o Najśw. Sakramencie jest mecłrnnicznmn po,łączonie1:n dok
tryny Jrntolickiej i luterskiej: ma się wierzyó w rzoczywiHt:~ oboe
noM ciała i krwi Zbawiciela, jak chcą kaiiolicy, a.lc1 mszn, HW. n ie 
jest powtórzeniem ofia.ry Golgoiiy, a celem sakrarnentu jest li 
tylko odpuszczenie grzechów przez samą wiarę i skrncht-ti jak 
chcą luteranie. Z kaźdej doktryny po połowie! I tak przez eały 
mszał. W a~owski wreszcie pierwiastek j eRt w 1ntuouic1, i jesz czo 
w kilku miejscach: Po Gloria jesii wsunięta oryginalna 1nodlit.wa, 

tTana III. o utrzymanie bogobojności i miłości bliźniego. Zamiasi; 
modlitwy za papieża, patrya.rch6w i t. cl., jest m1sijępująca for
muła: „l\fodlimy się do Ciebie, o Panie, za wszystkie włcLdzo 
duchowne i świeckie, jakakolwiek ich godność, powaga i miu.110 
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i za wszystkich wiernych i wyznawców katolickiej i apostol
skiej wiary~'. Wyraz „katolicki" mógłby tu znaczyć- cokolwiek, 
tylko nie „papizm ", skoro tendencyjnie skreslono modlitwę za 
papieża; widocznie papizm nie był kat~lickim w oczach króla. 
Wreszcie po Dominus vobiscum po komunji jest pięć krótkich 
modlitw, ułożonych również przez króla. Ozy może go cos lepiej 
i dosadniej charakteryzować, jak to układanie mszału i nie tylko 
układanie, ale oryginalne współpracownictwo mszalnego tekstu 1 • 

„Liturgia" ułożona była po łacinie, ale wyszła drukiem 
w dwóch językach: w łacińskim i zaraz obok w szwedzkim. Dzieło 
to miało wyrugować agendę koseiehu11 Petri Laurentii Starszego; 
ów „Porządek" wprowadzony w r. 1571. Rzecz wyszła z druku 
pod :6.rmą arcybiskupa Gothusa, który podpisał przedmowę; ale 
ani tych czterech stron~c autorem nie był, bo przedmowę pisał 
Fechte.n, sekretarz królewski, używany do teologicznych prac 
królewskich do pomocy. 

W marcu 1576 r. wyprawił król uroczyste poselstwo do 
brata Karola Suderma:r'1skiego, żeby i on w swem księstwie 

wprowadzi! nowy mszat Ale Karol .odpowiedział stanowczem: 
nie! powołując się na testament Gustawa Wa.zy, zalecający wy
znanie luterskie. Jakby tylko czekano na hasło od Karola, ze
rwała się wraz gwałtowna opozycya przeciw „liturgii" królew
skiej. Rzadko komu ona się podobała; je.żeli kraj mia&'. pozostać 
luterskim, była niepotrzebn~, a więc dzieło to wskazywało, 1że kr61 
zamierza porzucić konfessyę augsburską. J akąkolwielt chciałby 
był natomiast wprowadzić inną konfessyę, za,wsze byłaby powstała 
burza wśród zwolenników Lutra, a cóz dopiero, gdy z różnych 
szczegółów przejętych z trydenckiego mszału wysnuwano wnio
sek,. że król pragnie stopniowo przywróció katolicyzm! Zaczęto 
wolać, że król robi się papistą, a walanie to było coraz gło
śniejsze i miało przejść nawet do historyj, 

Janowi III. nawet się nie przyśniło zaprowadzaó katoli
cyzmu, tylko luteranie zrobili mu sławę katolika -- najniesluszniej 
w swiecie. Król nie cierpiał luteranizmu, a nawet wolał katoli-

1 Szczegóły u Theinera. 
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cyzm, niż luteranizm; to prawda,. Lee z n ie mniej pr:t,wd<~ j OHt, 

że nigdy nie zamierzał wyznawać tego, co \vyznają wiorni złą

czeni w Kościół pod przewodnictwem papieża, a, przoeież tylko 
to jest katolickiem. Że sobie upodobał to i owo z krttolicyzrnu, 
to jeszcze niczego nie dowodzi; on tylko te powno szu.'i'.:ególy 
chciał wprowadzić do nowego, swojflgo ·własnogo wyznania,, ale 
co mu się nie spodobało, to odrzucał:. On nigdy nio lU::rnLwrtł 

nad sobą powagi Kościoła. Wszystkit.1 więc alarmy o wprowaw 

dzanie papizmu do Szwecyi były niesluszne; alo były poh·zolino, 
jeżeli się chciało utrzymać luteranizm, a lmrdzo przychdaw, jo
.żeli się z tem łączyJ:y dalsze po I i i; y ez n e plany. 

Biskupi i wybitniej si pastorowie inilmrnli, J.H1

)ki sili: nio od(:~· 

z'\vał książe K:Hol; skoro tylko poczuli ztt sobą JHdit~żuo phw;y, 
zaraz mówili inaczej. Sejm roku 1G77 przyji~ł Wf;H'awdzio nli
turgię", jako obowh~zująm~ dnchowicuistwo kn~ile:-itJwa Hzwi:Hlz~ 

kiego, ale na sejmiB trzebttby oponowaó oko w oko, u. w Ht~„ 

siedztwie blizko było więzienie, Uchwrda sejmowa była tedy 

swoją drogą, a opozycya. swojt~ drogt~ i to coraz zaeieklejHzH" 
Nie będziemy tu wehodzić w sze.zegó.ły, bo to o boj i:~t.no. 1\.r61 
pozbawiał: wybitniejszych przeciwnik<:>w posad, z lJpHidi wygnał 

dwóch profesorów i t. p., ale iio wszystko uie na wiolo sitt moglo 
przydać wobec tego, że wszyscy ,:.:;wolenniey daw1wgo nPorz•vlka" 
mieli bezpieczny przytułek w SudHrma.11ii. ;J«~dnego z wygna

nych profesorów zrobił .Karol biskupom u HiHl>io w H1;rm1guits; 

a biskupa z Linkoping, którego .Jan złożył z godno8ei, zrol>U pa
storem w Sudermanii w Nyk<5ping, gdzie toż odtąd była. gU1w1uL 
kwatera mis o lit ll r g ów. Książe zakazał wyraźnio nżywn,nia, 

nliturgii" w swej prowincyi; nawzajem za to wi(~ził Jan lnLżth~go 
pastora ze Sudermanii, który mu i;ylko wpacH w rttco. 

Tymez~sem obok tych zajęó sekciarskich trzoba było flfikżm 
pilnować sprawy barskiej, i w tyn1 celn niirzy1nywa6 jak tu\j" 

lepsze stosunki z Kuryą. Tc·nn zajrnowaJ:a się g:l'.ównie królowa, 
korespondując ciągle z J:Iozyuszem. "\V lłizyrnie miano rohwy~ 
Warszewiekiego, która ;jakkolwiek stiwierdzał'a, że król nio jBB1i 

w duchu katolikiem, dostarcza,ł'a jed.1uik zarazem dowodu, że 

nie jest luteraninem, że jest na jakk~mś rozdroźa:i) z ktfo·ego ino ... 
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.Zeby się dał sprowadzić na pożądaną drogę. Toteż Hozyusz pi

sując do króla wyrażał się całkiem poważnie o zamierzonem przez 

niego „połączeniu Kościoła szwedzkiego z katolickim". Ohodzilo 

o to, żeby utrzymać wpływ na dworze szwedzkim. W porozu

mieniu tedy z Katarzyną Jagiellonką postanowiono wyprawić 

tam zhowu ·kogo od Rzymu. 

W jezuickiem. kollegium w Lowanium był Norwejczyk, 

Wawrzyniec syn Mikołaja, Laurentius Nicolai, zwany zwykle 

w źródłach krótko Norvegus. Wychowany w luteranizmie, po

dróżując raz po Niderlandach w interesach, zwiedził kollegium 

lowańskie, spodobał je sobie i ostatecznie nawiązana z księżmi 

znajomość zakończyła się nawróceniem, a potem jeszcze nawet 

wstąpieniem do zakonu. .Jemu teraz powierzył Hozyusz missyę 

szwedzką, dodawszy ,do pomocy belgijskiego świeckiego kapłana, 

nazwis~iem ] 1lorenty Feyt 1• N orvegus opuścił Lowanium już 

z końcem października 1575 r. i udał się do Brunsbergi, gdzie 

na:r'1 czekały instrukcye Hozyuszowe. Przybywszy na miejsce 

w ostatnich dniach listopada, zastał jednak wczesną zimę, a srogą, 

przeprawa była niemożliwa i dopiero z koncern marca 1576 r. 

mógł się puścić w drogę do Stokholmu. 

Ta druga missya szwedzka była zupełnie innego rodzaju, 

niż pierwsza. Wa.rszewicki jeździł był na dwór Jana III., żeby 

się wywiedzieć o jego sposobie myślenia; Norvegus jechał do 

królewskich poddanych, do narodu. szwedzkiego, żeby się prze

konać, co Szwedzi myślą o rzeczach religii; tak o katolicyzmie 

papieskim, jakoteż o nowym „katolicyzmie" królewskim. Wy

prawiano go na próbę, żeby się przekonac, jakie .też wrażenie 

zrobi głoszenie katolickiej nauki. Tamten jechał w charakterze 

dyplomaty i na krótko; tego zaś posyłano z poleceniem, żeby 

.się w Szwecyi osiedlił i żeby się jak najprędzej wystarał o ko

ściół, w którymby mógł miewac publiczne kazania. Była w tem 

zarazem próba na króla: czy mn też będzie pomagać, czy prze

szkadzać. 

1 Geijer mylił się, sądząc, że i Feyt był Jezuitą. 

'•' 
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Król był'. w opałach. Teraz, gdy rzucił na szalę los<Jw swoją 
„liturgię", wcale mu nie był pożądany taki dowód „papizmu~< 7 
jak udzielenie protekcyi jezuickiemu kaznodziei. Ale niesposóh 
było odrzucić a limine życzenia papieża i Hozyusza i to nietylko 
ze względu na sprawę barską i na inny n.żytek z dyp1oma~ 
cyi papieskiej w kilku innych sprawach (o czem później), alo 
też ze względu na sprawę dla króla zasadniczą: na sprawti lmłiej 
przez niego sekty, którą pragm\ł przemycić wobec papieża, jakoby 
katolicyzm. Dzielny katolicki teolog i kaznodzieja mógl nm być 
walną pomocąi, broniąc tego, co w królewskim msza.le było na
prawdę katolickiem. J-1atwo możnaby uzyskać, ~oby się po~a, to 
nie posuwał, nietmdno byłoby wytłumaczyć, że tego wymaga 
roztropna taktyka, że dla dobra l{ościoła należy na razie na. tf.,m1 
poprzestać. Przeprowadzenie liturgii stałoby się w i;en sposób 
chwilowo interesem katolickim, papieskim i jezuickim; pon10e:~ 

taką nie należało gardzić, a to tem bardziej, że równoczesnfo 
przez czas walki o Liturgię uważanoby króla w Hzymie jak 

najlepiej. 
Król był dowcipny i znalazł sposób wyjścia. Post,anowiłr 

że Norvegus z towarzyszem zatai niety1ko swój stan, ale na.wet 
swe wyznanie, poznajomi się z pastorami, nabędzie populari10Hci1 

jako uczony teolog i dobry mowca, a wtenczas podda. sitt im 
jako zręcznie myśl, żeby się sami staraJj dla Norvegusa, o po
zwolenie miewania kaza1i. Ten musiał się oczywiście zastosowau 
do królewskiego rozkazu, bo inaczej musiałby chyba. za.raz wra
cac. U da wal Szweda od norweskiej granicy, oddanego ::ituclyorn 
teologicznym, którym poświęcał się długie htta w roznutityeh 
krajach, a który przybyJ: do Stokholmu ażeby krajowi służyó 

sw~ wiedzą, na wieść, że król zakłada, tu kollegimn dla kandy" 
datów teologii. Ojciec Norwejczyk :.!:adziwiał pastorów swą nczo~ 
nością, w czem zresztą niema nic tak dziwnego, bo to byli 
homines illiterati. Sami wyrobili mu dostęp do dworu królewsldego. 
Król kontent, mianował go profesorem w kollegimn i przykazał 
. wszystkim pastorom stokholmskim (było ich do 30) uczl'Gszczaó 
na jego wykłady, cieszt\lc się, że znaczna czc~ść liturgii ina. już 
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zapewnioną obronę. Wykłady O. Wawrzynca Norwejczyka roz
poczęły się w lipcu 1576, w dawnym klasztorze franciszkańskim 1• 

Jezuici nie znali jeszcze króla i O. N orvegus dał mu się 
bądźcobądź użyć do jego celów. Ale też i król nie znał Je
zuitów. Norvegus w sali wy)dadowej zachowywał się tak, jakby 
mógł się był: zachowaó protestant, pragnący dociec pr~wdy z Oj
ców Kościob, a skłaniający się do przyjęcia Liturgii; ale bo 
też dla niego sala wykładowa była tylko częścią jego prac. N or
vegus, jak prawdziwy J e.zuita, działał wszędzie, gdzie ~ylko się 
dało, a poza salą wykładową dało się ro bić znacznie więcej, 
niż na katedrze. Katedra służyła mu tylko za pomost, za środek 
przygotowania umysłów do - nawracania na katolicyzm, oczy
wiście nie królewski. Po krótkim czasie wytworzyło się koło 

niego ściślejsze kółko zwolenników, złożo.ne w znacznej części 
ze zdeklarowanych już katolickich młodzieńców. Zaczęło to nie
pokoić rektora stokholmskiej szkoły, imieniem Abrahama, który, 
będ~c nmisoliturgiem ", od początku koso patrzał: na zamorskiego 
profesora i czekał tylko sposobności, żeby przeciw niemu wy
stąpió. N orvegus był bardzo uczony, ale mniej roztropny. Był 
optymistą (wykazują to aż nazbyt raporty jego) i gdy był le
dwie u początków, zdawało mu się, że już jest w środku. Po
stanowił uroczyście obchodzić święto narodzin N. Maryi Panny. 

W wigilię święta, 7 września 1576 r., wręczyi'rektor Abra
ham królowi memoryał przeciw liturgii, jako papistycznemu ka
cerstwu, a równocześnie rozrzucił po mieście pamflety na Nor
vegusa. Król chciał opór stłumić, zabrał się do środków repre
syjnych, ale po kilku dniach cofnął się, gdy duchowieństwo su
dermańskie zaczęło się mieszać w sprawę. Król bał się księcia. 
Karola i nie chciał go wyzywać. W listopadzie profesorowie 
upsalscy podali też od siebie memoryał przeciw liturgii. Król 
tem bardziej pilnował swego mszału j kazał arcybiskupowi Go
thuso wi na Boże Narodzenie w samej Upsali odprawić nabożeń
stwo po swojemu. Wszczęła się gwałtowna opozycya, bo już 

,, 
1 Relacya Feyta; wyjEJitek drukowany u Geijera, tom u, str. 221, 

przypisek l. 
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wiedziano, że Karol Su~ermanski stoi na jej czele i przygoto

wywał się podział Szwecyi na dwa obozy. 

N a ten gorący czas walki przypada właśnie pierwszy rok 

działalności O. Norvegusa. I on znalazł: się w tym wirze, jako 

profesor królewskiego kollegium. W styczniu 1577 r. odbyły sit~ 

dwie dysputy teologiczne, na ktt'>rych. N orvegus i Jfeyii bronili 

swych zasad; potem w lutym wielki zjazd równocześnie ze sej

mem. Położenie było tego rodzaju, że N orvegus musiał bronic 

liturgii królewskiej; pokazało się, że król dobrze sobie ii<1 obli~ 

czył. Mógł zaś jej bronić, ponieważ to, co w niej teraz zacze

piano, było rzeczywiście po whtkszej czt~foi lrntolickiem. I~ronił 

więc tezy, że msza św. jest bezkrwawą o:fiarr1 i osta.teeznie li

turgię przyjęto. Biłoby wszystko zaJ:a.1:iwione, gdyby nie Karol 

Sudermański. Rektora Abrahama. złożył król z urzędu (przoniósl 

się zaraz do Sudermanii), a rektorstwo poruczył Norvegnsowi. 

Liczba alumnów wzrosła wkrótce do siedmdziesi<tciu, ai z t,ogo 

trzydziestu przeszJ:o na katolicyzm; na Wielkanoc lfl77 r. zło

żyli w ręce ;rektora ka.tolickie wyznanie wiary i komunikowali 

po katolicku. Widać z tego, że O. Wawrzyniec Norwejezyk był 

wybornym kierownikiem surniei1 i do pracy missyjnoj (w ścislo:m 

znaczeniu tego wyrazu) nada.wał się doskonale. 

Jakie obaj księża mieli zdauie o ca,łości .liturgii królC\vvsldoj 

i o samym pomyśle układania nowego rnszału, wyraził krótko 

a dosadnie Feyt: Iłe:t..: no1Jam /'ahricavm·at litu~:r;ia.m. 

W ciągu roku 1577 opuścił Szw<.'wyę ksit~dz Ifoyt; zwol

niony czasowo dla zt:tłatwienia sprttw fiuuilijnych w Nicforhm

dach; ale miał powrócić 1. 

J esieni'\J r. 157G, właśnie, 'gdy się zaczęła srożyó burza :prze

ciw liturgii, postanowił król zrobić walny krok naprzód w sto

sunlrnch z Kuryi~ apostolską. Dotychczas poroznmiowu,ł się z ]tzy

mem tylko przez ajentów, których wysyła,l wogóle „do \Vłochu, 

z powodu sprawy barskic~j. rrera.z cleeydował się wyprawiu do 

papieża - ambasadora. U patrzyl do tej :rnissyi Ponta1sa do la 

1 Geijer, tom n, sk. 220, przypisek l, cytuje: Scriz>iuin ·magistri Pło
'rentii l?eyt r <31' 1: 1·s i ex 8'1H ci a, anno 1677 rle sfotM reU(Jioni.'I i11Hegno. Zobacz 
tamże str. 223, przypisek 1 i rl'heh1er I, str. ,tu:.( 
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Gardie, tego samego, który przed 8 laty zdobył mu Stokholm. 
Sekr~tarzem poselstwa miał byc Piotr Fechten, ten sam, który 
sekretarzował królowi w jego pracach teologicznych; ale Fech
ten zginął od burzy morskiej podczas przeprawy przez Bałtyk. 
Pontus zaś stanął w Rzymie dopiero z wiosną 1577 r. 

Poselstwo miało na celu przedewszystkiem sprawę barską, 
lecz obok tego - i to bardziej, niż kiedykolwiekiudziej - s.prawę 

npołączenia" Kościoła szwedzkiego z „papistycznym". Jan III. 
rozszerzał sobie coraz bardziej zakres swych marzei1 kościel
nych; marzył teraz o tern, że papież przystanie na jego ż~da
nia, a skoro to nastąpi, będŻie można przystąpić do „łączenia" 

się z innemi „Kościołami" w Niemczech i położy się koniec roz
terce religijnej, nie podclaJąc się wcale ślepo pod posłuszeństwo 
papieża, zachowując odrębności nietylko obrządkowe, ale nawet 
wyznaniowe. Ażeby pa,pieża wciągnąć w tę akcyę, żeby uzyskać 
dobre warunki „połączenia", należało wyprawie do lłizymu teo
loga podzielajf~cego królewskie zapatrywania; tą siłą teologiczną 
miał być ]J'echten. Smutna przygoda pozbawiła poselstwo tej 
siły; Pontus de la Gardie musiał. wziąc na swe barki i politykę 
i teologię. Religia byd:a mu rzecz9i! O tyle nieobojętną, o ile 
i ona mogla posłużyć clo karyery. Był: z początku kalwinem, 
potem luteraninem. Na teologii, albo powiedzmy po prostu, na
wet na katechizmie nie znal się zgoła. W Szwecyi zagorzali lu
teranie wołali, że król zamienia się w papistę, on sam widział, 
z jakim kr61 jest szacunkiem dla Kuryi, widział, że go posyłająi 
w sprawie „połączenia"; był przekonany, że król wprowadzilby 
chętnie od razu katolicyzm do Szwecyi, gdyby mógł. Oczywiście, 
.że w Rzymie. starano się nawrócić ambasadora. Nie było z tero 
najmniejszego kłopotu; Pontus ochoczo to zrobił i komunikował 
pod jedną postacią. Gdy mu potem robił o to wyrzuty Dawid 
Ohytraeus 1, odparł: Dla przyjemności króla,' gotów jestem ko
munikować jeszcze nawet pod czternastu postaciami! 

i D a w i d Ko c h haf e, używający w życiu publicznem ówczesnym 
zwyczajem zlatynizowanego nazwiska Chytraeus, uczei1 Melanchtona.,. 
profesor i członek konsystorza protestanckiego w Roztoce, zorgauizował 
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Z takim ambasadorem była sprawa niesłychanie uprosz
czona, wszystko w Kuryi szło gładko i papież myślał, że .Tan III. 
jest na najlepszej drodze do nawrócenia się. ] 1 atalne uproszczonio 
wiodące do złudze11.! W Rzymie nie mogli wiedzieć, że Pontns 
„nawrócił się" z zupełnej obojętności religijnej, a był zgodliwy, 
bo myślał, że przez to dogodzi królowi. Papiery tyczące Hit't fa'.lj 

materyi poselstwa, zatonęły po większej czę8ci, gdy rozbił: sitt 
okręt Fechtena, bo on je miał: przy sobie. Pontns de la Gardie, 
nie znając się na rzeczy, z grubsza tylko mógł tiemi s1n·itwarni 

się zająć; wiadome mu były tylko punkty, co do Jdióryeh król 
pragnC:1lł w Rzymie dyspensy: naboże11stwo w j<'tzylm krudowyrn 
i komunia sub utraqite. Wiemy na pewno, że król miał j eszeze 
cały szereg innych żąclar1; czy Pontus o nich me wiedział', czy 
też król umyślnie ograniczył sitt tym ra.zem do dwóeh tylko 
punktów, trudno rozstrzygn'łlĆ 1• rl1c> pewna, że przez śmieró 

Fechtena poselstwo to stało si~ połowicznen1 i bardzo nieclok:ł'a

dnem. Kurya została przez fatalny zbieg okoliczuosci źle poin
formowana. 

Jan III. prosił papieża o wzajemne wysłanie swego pehrn
mocnika do Stokholmu, i to już nie zwykł.ego księdza bez spo
cyalnych pełnomocnictw, jak przedtem Warszewicki<::igo, ale z roz
ległem pełnomocnictwem do prowadzenia układów w s prawiu 
połączenia. Był na to sposób prosty, poprosić o przysłi:tnie posła 
od Watykanu na .dwór szwedzki. Ale król nie ch.cia-1'. wys!;1:a>o

wać wo bee poddanych tak bardzo papistymmie; miano fiE1dy tego 
posła. przemycić w charakterze posła. eesarskiego, jak przccHom. 
Warszewicki był oficyalnie posłem królowej Anny Sagiollonki. 
Wybór padł na Possewina 2• 

Ko~ciół i1rotestancki w Austryi i Styryi. Był w swoim c~rn.sie nujwyższ11; 

powag~~ na.ukow~~ w protestanckim 8wiecie. Possowin lHtzywn.ł go „zara.zą 

Północy". 
1 Geijer r.r, 2:2H-22·1· przytacz~L H żą<lal1, ale i;o tyczit późtd(~jszych 

clopiero uldac16w i nie odnosz:~ się do voselstwa. Pontusa de lu„ Gardi(~. 
2 Jak Warszewicki, ta,k też PoH::iewin jeźc1ził do Szwceyi na wyra.źuc 

zaproszenie króla szwedzkiego. Już w r. lf>7!J uwitżał zn, Rtosowno to przy
pomnieó . „ „me expres 8 e a summo Pontiiicm por .D. I->ontnm nomiue 
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III. 

Po pięciomiesięcznym pobycie w Szwecyi zdawało się Pos

sewinowi, że króla Jana nawrócit Bylo to, niestety, złudzeniem 

i król nadużyl tylko dobrej wiary papieskiego posla! 
W latach 1577 i 1578 był Jan III. od papieża wielce zależ

nym w najdonioślejszych dla siebie sprawach politycznych. Nie

przyjaźń ku Danii zbliżała go do katolickiego obozu w Europie, 

tem bardziej teraz, gdy w umyśle króla dojrzewał w skrytości 

plan wzięcia odwetu za pokój szczeciński. Król szwedzki posta

nowił opanować Sund i w tym celu zagarnąć twierdzę duńską 

nadmorską Helsingor, pod którą przejezdzać musiały nietylko 

jego okręty, ale tez niemieckie, polskie i moskiewskie; posia

dając tę warownię mógłby wywierać nacisk na państwa wio

dące spór o Inflanty, szkodzą;c ich :flotyllom, Danię zaś usunąłby 

całkiem ze sprawy o podział Inflant i co więcej, odebrałby jej 

stanowisko głównej na Bałtyku potęgi. Właśnie wszystkie pań

stwa północne szykowały się do boju o Inflanty. Pomiędzy 

Szwecyą a Polską miała wybuchnąć o tę kraibę wojna jeszcze 

za Zygmunta Augusta i od tego czasu casits belli pomiędzy temi 

państwami zawsze mógł się tu znale#, na każde zawołanie. 

Polska wolała jednak zwr<)cić się na Moskwę: a Batory szczerze 

nawet pragnął_ sojuszu· ze Szwecyą przeciw wspólnemu wrogowi. 

Jan III. jednak nie życzył sobie obecnie tej wojny i póki by 

nie upokorzył Danii, pragnął, ażeby w Inflanciech nic się nie 

zmieniło. Dlatego to polityka jego względem Batorego była 

zawsze dwulicowa; z jednej strony nie chciał z nim zrywać, 

żeby mieć w nim gotowego sojusznika na wypadek, gdyby sam 

był zaczepiony przez Iwana Groźnego, z drugiej atoli strony 

nie życzyi sobie sojuszu takiego, jakiego domagał się król polski 

tj. zaczepnego. Interes szwedzki polegał na tem, żeby tę sprawę 

prżewlekac jak najdłużej. Najpożąda:r'1szem byłoby dla Jana III., 

żeby nie dopuścić całkiem do wojny polsko-moskiewskiej o In
flanty, bo groziło niebezpieczeństwo, że z niej wywi~że się ogólna 

Serenissimi Regis p eti tum venisse ad haec i·egna". A.?·chivio Segreto di Santa 
Sede; Nunziatwra di Germcwiia; vol. 92, p. r. 
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wojna na wschodzie i pólnocy Europy. I wan Grmh1y liczył iu1. to„ 
że i cesarz zaszachuje Polskę, zwłaszcza, odln~d na troni<j polskhn 
zasiadł Batory wbrew Habsburgom. Maksymilian IL mia·f z Mo
skwą przymierze; Janowi nr. zależało wielce na tern, ~eby go 
nie odnowił Rudolf II., lecz żeby pozostał w tej wojnie zupełnie 
neutralnym. Od domu Habsburskiego zawisły rozmiary r.irzyszłej 
wojny, a król szwedzki mniemał, że dwór cosa,rski mógłby nawet 
wojnę całkiem powstrzymać, gdyby się podją:ł pośreclnic:;,0nfr1. 

międży Polską a Moskwą; w każdym razie pośrednietwo taldi:; 
mogło opóźnić przynajmniej wybuch wojny, bttd1~cc~j ,Janowi ITL 
tak nie na rękę. Dlatego też .Jan ·waza, robi{ "\vszystko, co tylko 

się dało, żeby się zbliżyó do cesarza, H,udolfa, .vragn:1ł iutwflti 

koligacyi z Habsburgami, żeby ich zbliżyó du swoieh intBresów 

politycznych. Gdy potem rozwiały się niechęci po1niędzy .Bn,
torym a cesarzem, król Jan tem bardziej musiał się starać o do
bre stosunki i z jednym i z drugim, boó marzył o tronie polskim. 
dla swego syna, dla Zygmunta Wazo w i cza. W zglt\d na te phiny 
wykluczał z góry możebność zwrócr:mi~t orf.;;ża przeeiw Polsei:); 
walczyc zaś po stronie Po:Iski, znaczyło wyzywać tom bardziej 
Danię. Król dui1ski JTryderyk II. i fatk odgrażał się eiąglH na. 

Szwecyę, a wróg domowy Jana, książe ]{arol Snclormai1Hki, po
zostawał w dobrych siiostmkach z Koponhagą, eo .Janowi wy
dawało się podejrzanem. Cała. tedy polityka jego zrnierza:ła, do 
tego, żeby utrzymać pokój z Moslnv~ł, póki się nie rozp:ra,wi 
z Danią. 

N a du:r'1ską wyprawę nie miał jednak ani pieniEtdzy dosyt~, 
ani wojska. Pieniądze były pod kluczem. ]\fondozy, w sun11tch 

ne~tpolitańskich, a klucz do tego skarbca w ntku I:Iabsburga,t 

Filipa II. Same czynsze roczne z barskich pretensyj wynosiły 

43 tysiące dukatów rocznie, nie licząc intraty rocznej z księstw 
Bari i Reza,. którą H.iszpanie zaga,rniali już od. r. 1558, tak, że 
wybrali już przeszło 800 tysięcy dukatów; nadto było tam. ;jAszcze 

13 tysięcy dukatów sta,rego długu, tak że już w r. 1G74 obli
czano wspólne Jagiellonek pretensye na dwa miliony 1• Za cząstkę, 

1 Grabowski, „Staroźytno~ci~', t . .u, li:::1t ~HozyttBZłL ze styczufa 157,1·, 
z Rzymu. 
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tylko działu Katarzyny Jagiellonki dałoby się wystawić piękne 
wojsko! Gotów tedy Jan III. na wszystko, byle się przypodobać 
Filipowi II. Postanowił więc urządzić się w ten sposób, ażeby 
go w Rzymie, w Pradze i w Madrycie uważano za katolika1 

a przynajmniej za będącego katolikiem w duchu, ażeby nabrano 
o nim przekonania, że gotów przystą:pić do przywrócenia kato
licyzmu w swem państwie, byle tylko miał spokój na zewnątrz~ 
tj. byle mu się udało zawrzeć korzystny pokój z Moskwac bez 
Batorego i spokój na wewnątrz, tj. byle się nie potrzebował oba
wiać Karola Sudermańskiego i całego stronnictwa misoliturgówr 
luterskich ortodoksów, czerpiących otuchę od Fryderyka II. 
W ten sposób pokonanie Danii miało wyglądać na krok wstępny 
do na·wrócenia Szwecyi! a zamierzona wyprawa na Helsingor 
miała wyróść w opinii zagranicy na powszechną sprawę katolickąt 
Ozy taka opinia się przyjmie, .to już zależało przedewszystkiem 
od Kuryi rzymskiej i dlatego polityka Jana III. popadła eh wi
lowo w zawisłoś6 od papieża. Grzegorz XIII. miał mu dopomódz 
do wyrobienia sobie stanowiska w katolickim obozie Europy, do 
przymierza z cesarzem i z królem hiszpańskim, a nawet do 
skoligacenia się z nimi. Z Hiszpanii spodziewał: się pieniędzy 
na wojnę duńską, a z Rzeszy niemieckiej posiłków wojskowycht 
o które pragnął się ułoży6 zawczas~ z ks. lotaryńskim lub z brun
świckim. 

Gdyby się nie udaJy te przygotowania do wojny duńskiej, 
gdyby król katolicki czy to nie chciał nic poświęcić dla samego 
katolicyzmu, czy też nie eh ciał u wierzyć Janowi III., miał król 
Jan w zapasie jeszcze jeden projekt: oto zaproponowa6 11,ili
powi II., żeby sobie Helsingor zdobył sam dla siebie, do czego 
Szwecya chętnie dopomoże. Opanowaniem Sundu mógłby się 
dać we znaki handlowi powsta:i1ców niderlandzkich i miałby 
pewność, że żadne posiłki dla nich tędy jut'. nie przepłyną, sam 
zaś miałby dla wojennej :8.oty hiszpańskiej dogodne na Północy 
stanowisko .. Projektu tego są ślady w zródłach aż do ·końca 
roku 1579 1• Filip II. nie dał się wyzyskac, ale Kurya rzymska 

1 Cyfrowana ceduła Possewina do kardynała Como, w Nunz. Gerrn. 
92, p. 249. O zamiarze wyprawy na Helsingor dowiedział si~ Possewin od 
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oddała na jakiś czas swą dyplomacyę na usługi .Jana, III., a. to 
przez pomyłkę Possewina. Pierwszy jednak da{ Hię zmylić ktoś 

inny, a mianowicie kardynał Como. 
Wśród takich to konstellacyj i projekt6w po.litycznyeh zje" 

chał Pontus de la Gardie do Hzyrnu i dal sitt tam bez trndnoi'.;ci 
„nawrócić", a co więcej, r1czyniJ: posluszeilstwo Ojcn ~w. imie~ 
niem króla i co mówił, to na, piśmie Oj cm św. lHHlał i l't~kq 

swą podpisał"; a zatem formalne poselstwo z obedyc:rncy;~ od kr6Ja, 
Szwecyi. Było to w czerwcu lub też z pocz11t;kiem lipea lf>77 r., 
gdy za Pontusem przyjeehał do :Hizyrnu agenii dyplornn.tymmy 

Paolo Ferrari, Włoch na szwedzkiBj sh1żbie i przywiózl widoeznio 
nowe instrukcye, a znacznie dalej sięgaj ąee od t.yeh, khórc1 otrzy
mał był Fechten. ·w ten sposób .Jan III. wniós:J: do J(nryi ofl.
cyalnie sprawę „ poł~\Cz<mia, Kościołów"; papież wy~namr.ył przołio 
również oficyaJnie osobnego kardynała. do tElj sprawy. lłozmniaJo 
się niemal samo przez się, że kardynałem tym będzie l:lozyusz, 
znawca Północy, protektor Katarzyny .Jagiellonki, znjmnji\ey 

się od kilku lał; te~ sprawth który też i teru.z szwndzkiego poHła 

sam papieżowi przedstawiJ'.. A jfldnak l:Lt:>zyusza puminitżlio i wy
bór padł na osobę tym. sprawom clotyehezais Zl1Jlełuio olitH~. 

Hozyusz bowiem nie wierzył w szczero?ió pmH:1lst;wn Ponh 
tusa de la Gardi~, a nawet głośno od~ywuł si(·~ o tHm z przn

kąsern, potem z nieclu,cią, wreszcie z j:twm~ pogm.•d(~. J)o la 
Gardie miał dopilnować zarnv.<:im sprawy ba,rskioj, u. jąl siQ togo 
w ten sposób, że już w maju, a więc jeszoze przod „nczsTiie
niem posł:uszo:i1stwa" powzh~ł Tfozyusz podejrzc:nlio, .żo tu mi::-isya, 
religijna jest tylko pozorem. (Pojc:~chał do NoH:polu i fann wy
toczył proces Annie Jagiellonce irnienicnn JL1tarzyny). ·w po„ 
łowie lipca wyraża się polski kardynał już tak o poHle: „ii~:tk się 

potem temi postępkami swemi zelżył, że okolo tBj si.ira.wy jogo, 
która się religii tycze, już wiele zacnych 1ndzi w:~tpi, rozmnfr\iącj 
że to dlatego uczynił, aby ku pieniądzom przyjśó rnógł" (za
pewne, ażeby mieć protekcyę papiesk1:1 u Mendozy). \V sierpniu 

nuncyusr.a Laureo, z kMrym widział się w Kru.ko\vie w lipcu H'.'178; wht:n
cztLS nie myślał jeszcze król .fan o :H,ili.pie II. (non .2u:w;wi<M zw1·1) eH1m tlcl 
IłiJ catolico). 
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pisze już Hozyusz ostro do królowej Katarzyny: "Bardzo tu 
płochy poseł od W. K. Mości wyprawion jest, o którym tu 
dziwne rzeczy słychać: i twierdzą: to drudzy, stateczni ludzie 
o nim, że bywszy mnichem, a sześć lat w klasztorze przemie
szkawszy, tam się potem do W. K. Mości udał. Także z pod
.danych W. K. Mości nie mógł się nikt znaleźć, tak wielkie 
królestwa mając, któryby to poselstwo sprawował? aź z Fran
cyjej wybiegłego z klasztora mnicha nabyó był:o potrzeba?„. 
A iż już ten tu poseł u wielu ludzi wiarę i mniemanie stracił, 

tedy już temu wierzyć nie chcą, aby to prawda być miała, co 
-0koło religiej sprawował". Gdy wreszcie Pontus wyjechał z po
wrotem, powiada Hozyusz: "a zostawił tu warchoł:u dosyć"· 

·O ucieczce z klasztoru - to bajka, ale widaó z tego, jaką opinię 
Hozyusz ro bił w Rzymie Pontusowi, chociaż niestety zupełnie 
sfoszną. Raziło też Hozyusza, że Paolo Ferrari, który w r. 1573 
u niego zamieszkał, tym razem całkiem nawet u niego nie byt 
Przypomniał Hozyusz papieżowi, jak to przed trzema laty Ferrari 
tłumaczył, że król Jan nie może przyjąć katolicyzmu z obawy 
przed więzionym Erykiem XIV. „Atoli już ten pieli. z drogi", 
bo Eryk XIV. niedawno właśnie .Zycie zakonczył, otruty w wię
zieniu z rozkazu Jana, dnia 26 lutego 1577 1• 

Gdyby wszyscy podzielali przekonanie Hozyusza, naten
-0zas Kurya nie miałaby się co dalej· wdawać z królem szwedz
kim. Zależało jednak Kuryi, żeby stosunki ze Stokholmem na
wiaiizać, a przytem nie wszysey myśleli o sprawie tak, jak Ho
zyusz. Skoro jednak postanowiono wdać się w dalsze pertrak
tacye, nie można ioh bylo powierzyć Hozyuszowi, z góry już 
źle uprzedzonemu. Do sprawy szwedzkiej wydelegował naten
czas Grzegorz XIII. kardynała imieniem Ptolomaeus Gallius, 
rodem z Como i stąd też zwanego zazwyczaj kardynałem Como. 
Był on protektorem kollegium germanskiego jeszcze za poprze
dniego pontyfikatu, a Grzegorz XIII. mianował go prefektem 
Kongregacyi koneyliów i sekretarzem breviów. Od niego to ode-

1 Listy .Hozyuszowe w „Starożytnościach" Grabowskiego, tom II, 

zwła~zcza z 30/V, 12/vn, 26/vm i 4/x, 1577, str. 240-258 I>assim. Geijer 
:t. u, str. 200. 

P. P. T. LXVIII. 27 
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brał Possewin instrukcye i Jemu potem posyłał sz<w•t~gók>WB 

relacye. 
Właśnie pisały były do generała .T ezuitó w Katarzyna i Anna 

Jagiellonki, żeby koniecznie kilku jeszcze Ojców do 8z\veeyi 

przysJ'.ac, gdyż brak jest dotkliwy ludzi, a pracy sporo. Za~t~

dały w tej sprawie przyczynienia sict nunoynszu. pa.pieskiego 

w Polsce, Laureo, biskupa J\fondevi, kiln·y też wzywał gcm1:1rała, 

żeby tej prośbie uczynił' zadoSć 1• Zgodzono się na to ch~imie 

i wyjeżdżającemu do Szwecyi Possi:nvinO'\Vi dodano dwóch to~ 

warzyszów z Zakonu: Irlandozylrn Wilhelma (food i ]~'ra.nm1zr1i 

Jana ] 1 ornier. Księżom miał towarzyszyli arnbasador Hzwodzki; 

jakoż wyjechali z Hzynm razem Hi wrze~nia. 1J)77 r. /jatr!/,ynmli 

się po drodze we Jfloreneyi, w ] 1 orra.rze i w M.m1tny. J{:-::iąż(~tu. 

tamtejsi, uprzedzeni przez Possewina,~ narzn.eali si.1i Pont.nHowi 

ze swem świeckiem kaznodziejstwem, nan1a.wiąj:te go, .żeby ja.\v~ 

nie w Szwecyi wyznawał katolicyzm; obdarzyli go iio~ liHtcuni 

do króla .Jana, w kMrych radzili mu przcj8ó im łono iric1r\.vsz11g<» 

Kościoła. Ambasador, nfolubit1cy żadnej wogólo religii, miat już 

dosyć nabożeńsijwa w Hzymio; bał się długioj po<h-<')ży w towa

rzystwie Jezuitów. Udał chorego, żeby sitt po~by<j niedogodnych 

towarzyszów, kaza,l irn j echa.ć przoch'-lrn do JnHl>rulrn. i faun na 

siebie czek:aćJ. Nie popra,wiły mu lnunorn piłi]mo npmninki, wyw 

słane za nim od papieźa; szkatułka z poffarunkami zasł;aln go jHH;rnze 

w północnych Włoszech, ale nie skłoniła. do przyspioszfmitt po

dróży. Possewin stam~ł w Insbruku, ~tk~ doeza~kał' 8i<t\ tu ilylkn 

Pawła Ferrari, a i ten jakoś oziąhl; toteż Po8sowin prosi kr1ir

dynała, że by w następnym liście zrobił urnyśln ie j akt~ wzmiankę 

d,i f(J,rlo d't,wantaf}gio i przypomina, Ż(:i trzeba koniHrnmio1 żoby 

Signor Paoli mial nia,qgiori Sf'gni di !JratUudine; rn1leżało rnu do~ 

dac bodźca, żeby się nie zniechęcał do sprawy; widociznfo I)11,w1;ił 

Ferrari miał wpływ na Pontusa. i coś znaczył. Nt1rf1HzaiH BO ptt· 

ździernika wyruszył Poss(·Hvin z Insbruka, i nit IJink~n, Ołmnu„ 

niec i Wrochiw na, Pomorze zachodnie~, na.dodrzł:Lil.Hkh;, użoby 

1 Lfat nuncyusza do generała z 1 nrnja 1577 r. cytowany u rl'heinm·a 
r, .f.47. 
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wsiąść na okręt w S~czecinie lub Koło brzegu. Umyślnie unikano 

przejazdu przez Prusy i Gdańsk, bo tam brzmiała surma wo

jenna; był to rok „ buntu gdańskiego". W Kołobrzegu wsiadł 

Possewin z towarzyszami na statek dnia 25 listopada 1577 r., 

wylądowali pod Oalmarem, a po dalszych ośmnastu dniach sta
nęli 19 grudnia w Stokholmie 1• 

Równocześnie z Belgii przybywało tr~ech kapłanów kato

lickich. Wracał Florenty Feyt, a zabierał z sobą jeszcze dwóch 

młodych księży, którzy właśnie ukończyli studya w Lowanium. 

Życzeniom królowych .Jagiellonek, żeby sprowadzić więcej sił 
do zbożnej pracy, stawało się zadość. Feyt wiózł nadto ze sobą 

sporo książek i drukarza zwerbowanego z Antwerpii. O. Wa

wrzyniec Norwejczyk czekał z upra.gnieniem jego powrotu; pracy 

przybywało coraz więcej, tern bardziej, że tymczasem (w sierp

niu) król pozwolił mu miewać publiczne kazania w kościele. 

Nowa ta, koncesya była przyjemną niespodzianką dla Possewina 
na samym wstępie i dobrze uprzedzała do króla. 

Possewin musiał się przebrać w świecki strój; uprzedzi{ go 

zresztą o tem już papież na pożegnalnej audyencyi w Rzymie, 

z czego należy wnosić, że tak się umówiono zawczasu z Pon-

l rnrniner r, 4fH pisze, że Possewin miał zawiadomić dwór szwedzki 
urzędowo o śmierci Malrnynliliana II.: dm· (Tod) soeben erfolgt war. 'l1heiner 
się myli, gdyż Lyło to już w listopadzie 1577 roku, a Maksymilian umarł . 
12 paźtlziernika 157G r., a więc przeszło rok przecltem. Podobnych pomyłek 
w szczegółach jest pełno u rrheinera, ale nie polemizuję z nieiui ze względu 
na dawnośr~ dzieła, ogłoszonego jeszcze w 1838 roku.. Theiuer opiera się 
na nieznanym skądinf.~rl. opisie po(hóży przez O. Forniera, którego jednak 
11ie przyta.cza w dokumentach. Zaszło tu widocznie jakieś nieporozumienie . 
. Ja opieram się na własnoręcznym liście Possewina do kardynała Como, 
pisanym z Insbruka dnia 30 października 1577 r., w którym Possewin 
pisze: „Partiamo oggi verso Hala (zapewne Hallein pod Salzburgiem) et di 
la a Lintz, Olomucio, Vratislavia, tiranclo alquanto verso la Pomerania per 
vietare la Prussia et Dantisco~'. A.·tchivio Segreto di Santa Secle, NunziatMra 
di Germania, tom 92, trzeci z rzędu list. - W daiszym ciągu cytować się 
będzie to !Źródło dla krótkości: Nitnz. Germ,. - Dla historyi obojętnem jest, 
ozy Possewin występował w Stokholmie jako poseł Rudolfa II. czy też 
jego matki Maryi i czy jeździł po listy wierzytelne do Pragi, czy też je 
przesłano za nim i doręczono gdzieś w drodze. Nie było warto bliżej tej 
sprawy badać. 

27* 
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tusem de la Gardie. Przyjmowano go z wielkim ceromoninlein, 
jako cesarskiego posła. Po doręczeniu li~tów od papieża i 110-
zyusza, do króla i królowej (nawet do J.{arolu, Sudormai'1ski<.1go 
papież pisał), po wstępnych audyencyach, nastąpily dysputy tt10-

logiczne. Walna dysputa oclbyla. się z k01'wom lutogn 1G78 r. 
Król miał jedną wielką wątpliwość, wszczepioną mu przer. \Var~ 
szewickiego, że duchowni szwedzcy nie posiacfa.li :;·w,~erdotium 
i zadawal Possewinowi pyta,nia w tym wJ'a~nie kiel'unku; tnn 
zdoła{ króla do reszty przekonać~, że Warszowicki miał: słnKz
ność - i odtąd coraz więcej szwodzkioj ml'ndziHży wyjeżdżało 
za granicę, do kollegic..'lw w Brun::~bordze, w Olornul1eu i w J{,'l.y
mie, żeby stamtt11d przywieść do krn,ju prawdziwo HWi•c<~.i11rin ka.
pła:r'1skie. Jan III. wyobntżał sobio możo, że gdy oi przysi,mu~ 
potem na jego liturgię, już przez to sarno lnidzie mrn lrnh.1lh~k:b 
będzie uświęcom1. N a razie zapytywał Possewina, czy nie wnlno 
udawać, że się jest luteraninem, dla, ooaJenia, życia InlJ wszywL
kich dóbr doczesnych (korony), lnb toż w t,y.m. eoln, sh~l>y · pnrnz 
to ułatwić sobie nawracanie innychr Ciekawo jE~1:1t pyfatHiu, ozy 
w Kościół należy wierzyć tak samo, jak w :.Bogu.( W trnystkic:h 
pytal1 królewskich było cztc~rnaście, a odnoHi :-iię z nich wr:tŻE:\
nie, że król był umysłem wielce b:1Jaumtnyn1, idu spryfa1ym 
i przygotowywał sobie fnrt;kę do odwrotu. 

Podczas gdy od Possewina szły do H,zynm li:-ity 1rnlae 
otuchy, wychwalające króla, jako już bardzo blizkingu znpd
nego nawrócenia, król myślal: o teru, jakby sitt go po~by<:·. ju,k 
najprędzej ze Szwecyi, a uży6 go zato poza, Szweeyą do :.nvoich 
celów. Possewin był upatrzony nu, narzędzie ,Jana 111., na jogo 
posła do Pragi, do Krakowa i Neapolu i było królowi eomz 
spieszniej, żeby go wyprawić. Sądził, że dosyć już zrobił, żohy 
zasłuzyć na jak najlepsz~~ opinit1 Possewina, że tody Jnużn jnż 
liczyć Ha pomoc dyplomacyi papieskiej. Alo Possewin nie nwt:t~al 
za stosowne poprzestać na nieuchwytnych obi<jtnicmc~h i zn.uimby 
wybral się w drogę za interesami Jana III., poHtamnvH Jn·zy„ 
przeć go do muru formalnem a1,d-aui. Czom bardziej mrnforał 
na króla, żeby się wyprzysi~igł herozyi i poddał: Stoliey n.po~ 
stolskiej, tem pilniej przygotowywał król wszystko c.lo wyjazdu 
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Possewina. N areszcie 15 maj a uprzedza Jan III. generała J ezui
tów, że Possewina odeśle; ten dowiedział się widocznie o tym 
liście królewskim i żaraz zażądał posłuchania. Otrzymał je i dnia 
16 maja 1578 r. odbyła się ta rozprawa z królem, zwana mylnie 
nawróceniem Jana III. Possewin zażądał, żeby król wyprzysiągł 
się herezyi, w której go wychowano, żeby przyjął trydenckie 
wyznanie wia,ry, żeby zaraz odbył spowiedź generalną i przyjął 
Sakrament Ołtarza pod jedną postacią. Król podniecony,· zde
nerwowany, widząc, że ważą się jego losy, przystawał po kolei 
na wszystko. Oświadczył, że uznaje trydenckie wyznanie wiary 
i odprzysiągł się herezyi. Possewin naglił do spowiedzi, więc 

też król od razu hi niej przystąpił. Jeden przy tem szczegół 
charakterystymmy: król zaczął wyznawać grzechy stojąc; Posse
win kazał mu klęknąć; teraz dopiero, na wyraźny rozkaz, ukląkł. 
Zapytany na koncn spowiedzi, czy w sprawie komunii sub utraque 

zdaje się na Ojca św., odparł, że tak; potem dopiero otrzymał 
rozgrzeszenie. Possewin rozrzewniony rzucił się krzyżem na 
ziemię z dziękczynieniem Bogu. Rozrzewnienie i zapał spowie
dnika udzieliły się królowi: rzucił się Possewinowi na szyję, 
u~ciskał go i zawołał: Ego te amplector et evangelium in aeternum. 

Drgały nerwy, szumiały uczucia. 
Nazajutrz minęło napięcie wyjątkowego stanu i okazywać 

się zaczęło, że ,jednak to nawrócenie króla jest bardzo względne 
i warunkowe. Król przyją4 jeszcze z rana komunię według 

obrzt~dku. katolickiego, ale też tej chwili, skoro tylko dopełnił 

ostatniego tego żądania papieskiego posła, zaraz jął się upomi
nać dyspenzy na komunh't sub utra,qu,e, język szwedzki w nabo
że:l1stwie i od celibatu dnchowienstwa. Zdziwił się niepomiernie, 
gdy Possewin zaczął mówić, że nie wie, czy papież na to przy
stanie; oświadczył też na poczekaniu wręcz, że bez tego nie da 

się dokonać „połączenie" i żądał tych dyspenz jak najprędzej 1• 

1 List Possewina z r. 157f> w Nunz. Gerrn. 92, dokument pierwszy na 
Rftmym początku kodeksu: „Dignetur Serenissimus Rex recordari, quod 
dixi (is autem fait anni superioris deci+nus sextus Maii, confessus est mihi), 
Regiam eius Maiestatem post absolutam confessionem amplexam me bis 
post multas lacrimas fuisse, christianissimasque et vere Regias illas voces 
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Kiedy król przez Pontusa, de la GardiE~ prosił: o wypra,

wienie do siebie posł'.a, prosił zarazem, żeby temu poslowi ndzinlić: 

daleko sięgającego pełnomocnictwa, oczywi8cie do clyspouz. ]\'1nio

mał zapewne, że Possewin posiada takie pełnomocnietwo i do

godzi mu we wszystkiem, spodziewaj~c się, że w nagro1lt-t do„ 

sta.nie zaraz dyspenzy. Nieporozumienie! ~Poi:;eż Po:::isowin nie 

miał co dlużej w St.okholmie ro bio. O fia,rowal się, żo z ara~ puj u

dzie do R.zymu sfa.ra.6 się o dyspenzy; król przez; swyeh radców, 

a nawet przez królowę zachęcn..ł do - wy,jazdn. :Kiody Pmrnnwin 

poszedł się źegnać z królowtb król poszedł' zn, nin1 do pil no wu.<'.!, 

żeby się nie rozmówili w cztery oezy! Król zn.ohowywal Rliaran

nie wszystkie pozory nawrócmrngo, t1lo fn,ktem .i osi.i, ~o w c:1;tnry 

dni po ,.,nawróceniu", Possewina już w Szweeyi ni.o by:lo! Ihiwny 

po8piech na owe czasy, kiedy-to d,aloka, podrói wym~tg:dn, Lylu 

przygotowa1't; a, przed 17 maja Posse:win nie m<'>wił woale o liliz

kim wyjeździe! .Jakżeż więc zapa.trywn.ó sit1 lut fam fakt;, żo 

20 maja Possewin płynął już Ba.H.ykiemr Nie byluż ho przy~ 

musowe przyspieszenie podróży, jakkolwiek npcrnorowano JJl'uŃlH~ 

i dworskiemi formami? Prz:;ylrnzywal też król Po:·rnowino\vi, ż,~hy 

się w Rzymie postarał, ażBby konicwznio togo joszczo J'Okn, :1.:~~ 

nim Bałtyk zamarznie, otrzymał od pnpit:~~.at ndpowiodY. <'.U dn 

dyspenz 1• 

Metoda Poss<:~wina był·a wyborna, .in~eliby chodziło o wy

badanie kogos, ezy jest kato.likiem, m:;y niB; alo tu 1ingo Hit~ 

było potrzeba, bo pojc1cia religijne króla znaozy:ty Hitt drn.;yó w.v

raźnie, a nieraz aż nazbyt wyru.~nie - z lit,urp;ii. 'W ty.n1 'WY 1mdkn 

należ~iło wpływać nauką i pok.or~~ na, przoko.rmnia krMowskit,~ 

i nic więcej. Przypieranie królt~ do muru by.ło nicb(rnpioe:c;ną 

bronią; w chwili, gdy trzeba było powied~ioó sfauu.:rwezn: t.ak 

dedisse: ego te amplector et evangelhun iu a.<d•on1mnt'. rPheinor piHzn, :I.o 

powiedział: ciebie i Kościół święf;y rzyrnsko"lmtolieki)." -- List, .la1m llL clo 

generała ,JezuitcJw z 15 urn.ja ff>78 r., n ~Phoir1oru., tom n, t-itr. Uli. 
1 Z listu Possewi1rn <to Batorego z Kra,kowa. ta lipco„ lr17H: „ut nutu

qnam hoc auno Balticum. mare gelu. const;l'ingeretur, cort;um in 81.wtforn ho

minem cle Snae Maie::;ta.tis nogotio · u.llogari a, summo l'outiliec m1rart11n". 

Nunz. Germ. 92, str. 2. Nie prosił król Possnwinu., l:oby wracał. 
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lub me i gdy trzeciego wyjścia nie było, król, któremu zależało 
na tem, żeby go w Kuryi uważano za katolika, powiedział: tak, 
z politycznych względów, a przytem uniesiony chwilowem pod
nieceniem. Sytuacya była taką, że kr61 nie mógł powiedzieć: 
nie - bez wielkiego dla siebie (jak mniemał) niebezpieczenstwa. 
On, który co dopiero zapytywał, czy nie godzi się udawać lute
ranina ze względów doczesnej pomyślnosci, byłby mógł tak 
samo zapytać pastora, czy nie godzi się udawać katolika. 

N a missyonarza u Jana III. nadawał się Possewin bez po
równania mniej, niż W arszewicki, a nawet niemal całkiem się 
nie. nadawał. Obaj, król i poseł papieski, byli bardzo rozmowni, 
obaj lubili, żeby ich słuchano; Possewin przerywał i bywal bez
względnym w rozmowie. Gdyby o dwa lata wcześnieJ Possewin 
byl w Stokholmie, byłby chyba nasłuchał się niegrzeczności od 
króla; obecnie król panował nad sobą. Na dobre zaś królowi 
wyszła kardynalna wada Possewina, jako dyplomaty. „ W sztukę 
dyplomatyczną i w jej tryumfy własne ufał do zbytku, zapalał 
się niezmiernie łatwo; w to, czego pragnął, wierzył zbyt prędko, 
a trudności nie dosyć uwzględniał. Dawal się bardzo często uno
sić, a wtedy można było nim pokierować" 1• Dostrzegł to spry
tny ,Jan III. i p o k i e r o w a ł też Possewinem. 

(O. d. n.) 

1 Dosłownie wyjęte z wybornej charakterystyki Possewina (potwier
,dzonej rrndznpelniej przez świeżo zebrane nowe źródła) u Zakrzewskiego: 
„Stefan Batory, przeglq!cl historyi jego panowania i program dalszych nad 
nir~ bacfail''. Wydanie uzupełnione dodatkami. W Krakowie 1887, stt'. 122. 

~------...-.•••+------





JAN III. WAZA I MISSYA POSSEWINA. 
(Ciąg dalszy). 

Król Jan nie poprzestał na Possewinie i utrzymywał w Rzy
mie ciągle swoich agentów. Wiosną r. 1578 bawił w wiecznem 
mieście szwedzki capitaneus Lorenzo Oagnolo, a gdy ten wrócił: 
(z końcem lipca już go w Rzymie nie był:o), zaraz wyręczył'. go 
Wawrzyniec Magnus, który już z końcem października (a może 
i wcześniej) stawi! się w Kuryi 1• Król obawiał się, żeby go 
Possewin nie przedstawił: w Rzymie, jako katolika-papistę bez 
zastrzeże:r'1; miał też Possewina w podejrzeniu, że nie życzy 

sobie, żeby papież udzielił Szwecyi dyspenz, że papież gotów 
to uczynić, ale Possewin przedstawi to, jako niepotrzebne. 

W Rzymie zajmowano się ciągle sprawą Kościoła szwedz
kiego. ·Papież wysadził: osobną komisyę z kardynałów do roz

patrzenia się w żądaniach królewskich. Oagnolo przywiózł tych 
żi~dań dwanaście. Były pomiędzy niemi takie, na które sobie król 

mógł był sam daó śmiało dyspenzę: żeby .biskupi oskarżeni o zdradę 
stanu podlegali sądownictwu świeckiemu, żeby składali królowi 
przysięgę wierności - to było we wszystkich państwa,ch kato
lickich. Nie trzeba było wielu dyplomatycznych zachodów, żeby 
klasztor pofranciszkański w Stokholmie użyć na ka.tolickie ko
legium szkolne, ani też, żeby ciało Gusta wa Wazy pozostawić 

spokojnie w kościele, gdzie je złożono; nikt nie byłby żądał, 

żeby je wyrzucono z grobu! Nie stanowiło trudności żądanie, 

1 Theiner ,n, Urkunden nr, XXXIII, XLVIII, XLIX. 
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żeby rozdrapane za Gustawa Wazy dobra. ko8ci(~bH~· pozostały 
w ręku rodzin niemi obdarzonych; to jnż przepadło i nie dało 
się odrobic bez przewrotu ekonomicznego w kraju; wfodziano 
o tem w Rzymie dobrze. Te wszystkie pm1kty robią wrażenie, 
jakby zapytywano Rzym tylko przez grzecznoM~. Obok nieh ~Hi 
znane trzy .ż~1dania: kie.licha, języka. tHu·odow<::)go i :zuieHieuia 
celibatu, ale nadto znajdujfm1y dwa żądanin, 110"we: żnby wolno 
było bywac na nabożeństwach 1uterskioh i .i odeu, J>nnkt, :hviad" 
czący dziwnie o „nawróceniu" królE~wHkionL J?rmiil, żeby wolno 
było „katolickim księżom" o pusze.zn.ej przy rn.s.zy św. wc1zw1mia 
świętych i memento za nmarlych, a jHżBli ju~ orms~e:4Ltc'.1 nio 1noż1rn, 
więc zeby przynajmniej nie odmawiali tego p;łuśtw (ja.kie to 
charakterystyczne!); nadto nie podobała mu się wodn, :hvit~cwua. 
Wszystkie te żądania pomieszane są; w chaotyeznym ukfadzi<~, 
jak wszystko, co w sprawach reiigii wychodziło z<~ Szwcwyi; 
sprawa klasztoru fra11ciszkai1skiego traldowaru:i. na równi .z arty
kułem dogmatycznym. Komisya wygotowaht nczmw nrnmoryały 
i wywody teologiczne, motywując, dlaczego należy odrzucdó z kró
lewskich żądai1: kielich, język narodowy, udzhtŁ w na.bo2an'11:-1t,wncd1 
luterskich, zniesienie celibatu i wzywania świt~tyeh, n10dMw ~a 
umarłych i używania swic~conej wody. Na huH3 żądaniu, kmniHya 

. oczywiście przystała. 
Elaborat komisyi byl gotów w lipcu 1078 r., kfody Pomrnwin 

bawił już w Pradze. Oagnolo zawiózł go do Hzwec:~yi. Prz<~z fam 
czas Possewin jeździł równaó poli!iyezne ścieżki kr<'>lowi s~w<~dz
kiemu. Nie mógł oczywiście wdaw}1Ó się w dyplorrrni:,ycz1rn Hprawy 
bez zezwolenia Kuryi i choó inicyatywa do przyj ę<Jia togo po· 
średniotwa wyszła od niego, samo pośredniczenie miało i miEdi 
musiało na sobie piętno półurzędowej przym~jmniej akcyi Sto
licy Apostolskiej. Grzegorz XIII. był poinformowany przez k~l.r
dynał:a Como, któremu Possewin posyłał ba.rdzo obszf:}rne rehwye 
i o zdanie zapytywał, otrzymując od niego cią:gle zlHcBnia, któri:J 
były wynikiem narad w Kuryi. Zarzucano Possewinowi brak 
pokory zakonnej, ale nikt mu nie zarzucił: braku posłuszei1st1wa 
i karności. Niema też w zródlach żadnego powodu do przypu
szczenia, żeby wysłaniec pu.pieski działał był na własm~ rękę. Dy-
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plomatyczna missya Possewina, przedsięwzięta w Polsce i w Niem- . 
cz ech latem roku 1578, musi tedy by6 uważaną, jako uczynnoś6 
Kuryi rzymskiej względem Jana Wazy, jako dowód, że Grze
gorz XIII. jak najlepiej życzył królowi szwedzkiemu, szczerze 
się zajął jego Hopotarni i w czem tylko mógł, pragn~l mu do
pornódz. Ta uczynnośó Kuryi tern bardziej zasługuje na pod
niesienie, że w Rzymie nie patrzano na sprawę nawrócenia króla 
tak różowo, jak Possewin, bo w Kuryi wiedziano lepiej od Pos

sewina, co o tern sądzić, mając do czynienia co dopiero z missyą 
Cagnolego, o której punktach Kuryi przedstawionych Possewin 
na razie nawet - nie wiedział. 

Najpierw pojechał Possewin do Warszawy i Krakowa, 
ażeby się zobaczyć z Anną Jagiellonką i z nuncyuszern (z Ba
torym samym nie widział się w tej podróży). UmawiaJ: się o nie
porozumienia szwedzko-polskie o Inflanty, powstałe jeszcze za 
Zygmunta Augusta. Owocem narad był projekt, żeby to zda6 
na sąd rozjemczy Grzegorza XIII. Batory zamierzał właśnie 

wyprawić do Rzymu z obedyencyą posła, którym miał być Pa
weł U chai'1ski, synowiec prymasa. Dla rozmaitych przygodnych 
okoliczności, niemaj8ilcych politycznego znaczenia, Uchański 

stawi! się przed papieżem dopiero w kwietniu 1579 r., kiedy Pos
sewin powtórnie już w Polsce bawił, a stosunki polsko-szwedzkie 
tak się układały, że znowu poczęto umawiać się o sojusz i Go
ślicki jeździł z tern do Stokholmu. Ozy sąd polubowny papieża 
nad nieporozumieniami o Inflanty odbył się, to wątpliwe i raczej 
przypuścic trzeha, że nie; uważano to widać potem już za zby
teczne. Zdaje się, że nikt się też nie upominał o ten wyrok po
lubowny; Batory go nie potrzebował nigdy, a Jan przystawał 
na tę drogę, jako na środek przewleczenia sprawy, żeby odło

żyć sprawę o sojusz i zyskac na czasie 1
• 

W Krakowie widział się Possewin z dwoma nuncyuszami. 
Właśnie bowiem ustępował z tego stanowiska w Polsce Laureo, 
biskup Mondevi, a obejmował je Oaligari. Od Laurea dowiedział 
się Possewin, że król szwedzki nie ze wszystkiem mu się jednak 

1 List Possewina do Batorego z 13 lipca 1578. Nunz. Ge1·m. 92, str. 1; 
Zakrzewski, „Stefan Batory", str. 59-60. 
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zwierzał; od nuneyusza dowiedział się o zamiarze ubieżenia nad. 

morskiej du:ńskiej warowni Helsingt>r. Ba.wil właśnie w Polsce 

znany tu już szwedzki poseł J_;orichs, i Laureo chyba tylko od 

niego mógł otem powziąć wiadomoSć. Nie myślał wtenczas jeszeze 

król Jan ofiarować tej spodziewanej zdobyczy filipowi IL (non 

pensando per<) esso del Re cattolico). Ozy próbował :możf; namówić 

Batorego do wspólnej wyprawy na Danię? niewiadomo. · PossE.1-

win nie spostrzegł się, że to rzecz zasa.clnicza w polityoe ,fa,na, III. 

W raportach swych nie doniósł nawei; eałki(~m o tern kardyna

łowi Como; dopiero w następnym roku przygodną o tcnn czyni 

wzmiankę, dodając, że go to nic nie obohodzi. Zn,p(~wne, nie 

obchodziło go bezpośrednio, jako missyonarza,, ale powinien był 

interesowa6 się bardziej po1itycznemi zamysłami króla szwBdz

kiego, żeby dobadać się, czy pomiędzy j<,go poliiiyką 8wfock~ 

a kościelną nie zachodzi ścisły związek i j ald r Olrnrakter:yst,yczrn~ 
to wielce dla Possewina. Stwierdzić tu tylko należy, że ,fan III. 

udzielił o swym projekcie wiadomości wra.eająomxm wfaś11io do 

Rzymu biskupowi Mondevi; zależało mu tedy mt tem, żeby t;ą 

sprawą zainteresować zawczasu dyplomacyl~ pa:pi<.~i;b~ 1• 

Z Krakowa ruszył Possewin do Pragi, do oosarza Iłu~ 

dolfa .n. 2, który właśnie miał: traktowaó o przymim~zB y, prn•ml

stwem Iwana Groźnego; należało temu przoszlmdzaió. Miał t.tt 

też Possewin sporo zlece:i1 doiiycz1\cych samoj rodziny królew„ 

skiej. Sam król poruczył mu starać się mnic~Hció na dworz<~ 

cesarskim swego nieprawego syna z rht.wnych lat, imieniem 

Juliusza, a prócz tego polecić cesarzowi pi«:~oin sync'.iw siosia•y 

królewskiej, Cecylii, owdowiafej margrabiny bade11Hkiej, pmnówió 

też o interesach drugiej siostry królewskiej, Ki:ttarzyny~ hrabiny 

fryzyjskiej. N ad to miał Possewin zasięgnąć wstępnych informa.~ 

eyj, czy nie znalazłaby się w cesarskim domn mtrzeczona dla. 

1 Cyfra Possewina w Nwnz .. Oe1·m. U2, si;r. ~40. 
2 Do wyliczonych niżej interl~sów nn, dworzt3 ceH~trsld:rn je1-1t dużo 

materyalu w koresponclencyi z r. 1U78 w Nunz. Ge1·m. ~J2. N~jlepie,j :ilrfor

muje list sekretarza króla ::.izwo<lzkiego, .Jakóba. rrypotitlsa, do .JłLlla Borgii, 

ambasadora hiszpai1skiego w Pradze, pisany ze Stok.holmu dnia :30 lif1topada 

1578 r.; tamże p. 9-11. 
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królewicza i narzeczony dla królewny szwedzkiej. Wszystkie te 
sprawy załatwiły się gładko; tylko dla królewny nie umiano 
wskazać narzeczonego. Najważniejszą jednak częścią usług Pos
sewina było, że wiózł z sobą projekt przymierza Szwecyi z Hisz
panią. Rudolf II. nietylko nie odmówił swej pomocy w tej 
sprawie, ale zajął się nią gorliwie i widocznie najgoręeej ją Fili
powi II. polecił, skoro tego samego jeszcze miesiai:ca, w lipcu 
r. 1578, posel hiszpański zawitał do Stokholmu. Tak tedy missya 
Possewina w Pradze wydala obfite owoce, król szwedzki mógł 
być zadowolony. Z Pragi pospieszył Possewin do Rzymu i za
raz do Neapolu, gdzie osobiście zajął się znowu wiecznie mlodą 
sprawą barską. 

Dziwnym trafem wyjeżdżającego ze Szwecyi Possewina 
miał zaraz zastąpić Warszewicki. Królowa Katarzyna koJ:atala 
ciągle, żeby jej przysłano więcej Jezuitów, a przedewszystkiem 
zyczyla sobie Warszewickiego i nie spoczęła, aż go zwolniono 
z rektorstwa w Wilnie i na nowo do Szwecyi kazano się wy
bierać, dodając jeszcze trzech innych Jezuitów do pomocy. 
W maju r. 1578 zebrali się już w Brunsberdze gotowi do dal
szej podróży, czekając na okręt i wiadomości od Possewina. 
Niespodziewanie Possewin przy był osobiście i to z tak radosną no
winą, że król już nawrócony! W czerwcu r. 1578 czterech Ojców 
wybrało się do Stokholmu z najlepszą otuchą w sercu. Prócz 
Warszewickiego był w tej drużynie O. Wysocki Jędrzej; innych 
nazwisk nie znamy. Good i Fomier pozostali byli w Szwecyi, 
bawił tam stale O. Norvegus Nicolai i Belgijczyk, świecki ka
płan Feyt; u królowej było dwóch kapelanów: Jan Herbest 
i staruszek ksiądz Wojciech. Oprócz tych pozostało jeszcze bylo 
z dawnych lat dwóch księży przy klasztorze w Wadstena; znie
dołężniali starcy odwykli już nawet od sprawowania funkcyj 
kapłańskich, mieli tylko wartość żywej tradycyi i strzegli mu
rów św. Brygitty z pietyzmu dla świętego miejsca. Wraz z nimi 
było w państwie Jana III. księży katolickich razem 12, z tego 

Jezuitów 5 1• 

1 Theiner pisze tylko o dwóch Jezuitach, Warszewickim i Wysockim; 
ale Possewin w liście do kardynała Como z Krakowa 1 lipca 1578 r. pisze: 
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Liczba ta miała się zaraz zmniejszyć o jednego, a mia

nowicie o Herbesta. 
Herbest zapatrywał się na sprawę szwedzk:~ zgoła inaczej, 

niz Possewin. i reprezentował w Stokholmie niejako kardynała 

Hozyusza w prze ci wie:ństwie do kardynała Como. J.(r<)l go nie

cierpiał i radby go się pozbyć ze dworu; i sarn Herbest chciał 

wreszcie opuścić Szwecyę, gdzie i tak na nie się nie mbgł 

przydać, odkąd król wyraź11ie zaznaczał na każdym kroku nie

laskę; doszło wreszcie do tego, że wzbronił mu dostępu do siebie! 

Possewinowi Herbest tak.Ze nie był w Stokholmio pożądany 

i byłby go chętnie zaraz zabrał z sobt~. ~:ylko królowa ]{u,ta

rzyna nie chciała go puścić, pókiby nie przyjf}Chał kto na j<'~go 

miejsce, nie chcąc już być sama z ks. Wojciechem. G·dy w ezer-wcu 

r. 1578 czterech Jezuitów wyjecha.ło z BrunRbergi do Stokholrnu, 

odpadła i ta trudność i Herbest dostał dymisyę, ale pod szeze

gólnym warunkiem: król kazał Hm przyrzec sobie, że„ prz<:.iz 

rok cały nie pokaże sif~ w H,zymie! Bał Hi(~' żo rnbgłby tam 

szkodzić jego akcyi dyplomatyczno-kościelnej i wyjawil; nie

jedno, co osł'abiłoby dobrą opinię o królu, a wzmocniłoby st.rem" 

nictwo Hozyusza. Herb est poj eehał do Wł:och, Ż<~hy sit~ zblizyt~ 

do Hozyusza, z którym pragną;łby się zobaczyć przy j akh~j spo

sobności; ale Hozyuszowi trudno już było wybien\iĆ siic w drogl1, 

a Ilerbestowi nie godziło sic~ przyjeżdżać do H.zymu .• Titk 18 lipna 

r. 1578 wyjechał. był ze Stokholrnu, tak: w poJ'.owfo grndnia do

jechawszy do Padwy, Htanął tam 1rnmyslttji~e Hię, co da.lHj poeząć! 

ze swoją oso be~ i walcząc nacliio jeszcze z trndnościarni . uuite

ryalnemi. Król .Jan III. skąpcem bynajmni<:ij nfo byl, przoeiwni(~, 

r.nożnaby przytoczyó cały szereg pr.zykła.dów jego hojno8ci, zwła~ 

szcza względem duchowieństwa i to katoliekiE~go; J eznioi bywali 

w kłopocie, jak sic't za.słonić przed tą hojnnśeiq;, skoro nie wolno 

im było przyjmowa(~ darów. Było to t<;;dy uniy~lm~ demonstra

cytl,J ze strony króla, że Herbesta odprn;wił be.z mileżytc,go za.o„ 

,,co'l Padre Va,rsovitio si m11rularo110 tre a.ltri nostd berw informu.ti :'i St;o~ 
colmio". NUlnz. Om·rn. U2, p. 1. 
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patrzenia, tak, że gdy ten dojechał do Padwy, środki jego pie
niężne były już wyczerpane 1. 

Janowi III. tern bardziej zależało· na wydaleniu nieufają
cego mu Herbesta, że właśnie zjeżdżał do Stokholmu poseł 
króla katolickiego. Był nim Franciszek Erasso, hiszpanski capi
tanei"1s, wsławiony w Niderlandach wojownik. Przybył ·w sam 
raz w tydzien po wyjeździe Herbesta, a więc dnia 25 lipca 
1578 r. 2• Bawił w Szwecyi długo, przeszło rok. Należy z tego 
wnosić, że nie przywoził żadnej stanowczej decyzyi od swego 
pana, ale miał sobie poleconem obserwować dwór stokholmski, 
o ile zapewnienia Jana III. zasługują na wiarę. Król zaś robił 
na :IDrassie wrażenie wcale niekatolickiego monarchy i przymierze 
z Filipem II. nie doszło do skutku. 

Poseł hiszpanski w samą porę bawił w Stokholmie i gdyby 
nie jego obecność, byłoby może źle ze stokholmskimi Jezuitami. 
Dnia 26 października 1578 r. wrócił z Rzymu ajent królewski, 
kapitan Oagnolo, wioząc cale pliki listów, na które i król i War
szewick:i czekali z upragnieniem. Jezuici otrzymali kopię elabo
ratu owej komisyi, która zajmował.a się przedyskutowaniem dwu
nastu żądań królewskich. Possewin polecał, żeby króla utrzy
mac jak najdłużej w wątpliwości, przygotowywać go na od
mowną odpowiedź, co do pięciu punktów, ale nie mówić, że 

odmowa już nastąpiła urzędowo. Zastrzegał to dla siebie, że 
sam króla o tero zawiadomi; taki byJ'. zaufany w sobie samym, 
iż nie wątpił, że gdy on będzie przy królu, król pomimo od
mowy pozostanie nnawróconym "'. Był wielki klopot z wykona
niem tego zlecenia Possewina, bo przecie.Z Cagnolo musiał do
stać w Rzymie jakąś odprawę i wiedział, z czem jedzie! Ozy 
Warszewicki zaniedbał porozumieć się należycie z Oagnolem, 
czy też nie udało mu się nakłonić go na swą stronę, dość, że 

król od niego dowiedział się o wszystkiem, nawet o tem, że 

i List Possewina do kardynała Como z Bolonii 24 grudnia 1578 r. 
w Nimz. Germ,, 92, p. 23 i drugi z Pragi 9 marca r. 1579; tamże p. 56. 

2 rrheiner I, str. 56. w korespondencyi. przechowanej w Nunz. Germ. 
H2, pierwsza o nim wzmianka jest dopiero w liście Typotiusa do Jana 
Borgia z 30 listopada 1578 r. (w dopisku do listu, p. 11). 
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papież jemu i kr6lewiczowi Zygmuntowi gotiów udzielić pozwo· 
lenia na komunię sub utraquc. Dowiedział się też, że na siedm 
jego żądań Kurya przystała. Król· byl podejrzliwy i posunął się 
do przejmowania listów. Nie na wiele zdały mu się listy zabrane 
Oagnolemu, a adreso•;rane do Jezuitów z Rzymu, bo były cyfro
wane! O. Go od, seki~b'tarz m.issyi jezuickiej w Stokholmie, zwrócił 
się do króla z prośbą o oddanie tych listów. Król tłumaczył się, 
że Possewin pozwolił mu otwierać wszystkie lisiiy (r) i twierdzil, 
że ma nawet klucz do cyfer. 'J:o jnż oczywiściEi tylko tH.k udawał! 
Odtąd król przejmował stale lniżdy listi i pr.iK~fa·zymywał go 
u siebie. Dwa razy kazał przywołać do siebie O. (Jooda. i dy
sputował z nim o swoieh ź~1daniach; o ilf}by poglądy jego miały 
być mylne, kazał sobie na piihnie podł1wać zbijnnio ich, ale 8am 

tych elaboratów potem nie czytał, tylko który ze l:lekreturz<.'rw, 
„a ten nigdy królowi treści piRrna naJeżyci(3 nie wyh:rnzczy". Na 
audyencye nie dopuszczał król ,J <:?zuitów, chyba. tylko I'Z!tdlrn 

i to po o biedzie, lub po kąpieli, fJ'W> tcrnpmYJ sui 1~um fłł_:/ilmt; wten
czas, podczas siesty, lubinl urządzac sobie dysput.ę toologiozną. 
O. Good. potwierdza znaną już skądim~d mEliiod<t t;ych dysput: 
nie da zabrać głosu, co trzeci o słowo pr~mrywa., a. Ho bie nigdy 
przerwaó nie pozwoli. O. Go od do s z e d ł w s 1i y n v. n i u 1570 
do przekonania, że ni<:Jwiele j<:.;Ht1 na.dzioi, .ŻE;by 
kr ó 1 mógł z os ta ó kat o I i ki Hm. Poczęła. się bndzió w królu 
niechęć ku Jezuitom, bo ich podejrzywał, że mająi dyspenzy, 
ale nie chCfł ich oglosic; tfo,n III. nie przypuszczał bowiHm, ŻC~Uy 
Kurya miaia nie zastosować się do jego życzt'.n'1 ! ~łnapropte,· 

me semel adiuravit J,Jer Deum vfoi.<:m eto., 'Ut dicarmn, a,n couti
cuissem aliqua ex conc<1ssis S1lbi a Bił;a SarwtUate f' (:food nie 
mogąc powiedzieć wprost, że Knrya odmawia dyspenz, wyma ... 
wiaf się, że czeka jeszcze jakiego listu, f.L zresztą rozstrzygnif~ 

się to za przyjazdem Possewina. Król i~ie mógł dłużej za.pa
nować nad sobą i wybuchm1J'. łajaniern Jezuitów, że? gcrbowi 8prz~1H 
ciwić się nawet samemu papieżowi, jeżeli im postępowtinie Oj on 
św. się nie spodoba; twierdził, że się sam o tern przekona! na 
jednym z listów. Wobec tak ciężkiego zarzutu Good zobowiązał 
się ten list należycie odoyfrowaó i uczynił to: była tam właśnie 
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odmowa pięciu żądań królewskich. Ale żaden z królewskich se
kretarzy nie miai odwagi odczytaó królowi treści listu; tak si<t 
bano jego gniewu! Zaręczano tylko królowi, że Good mówii 
prawdę. 

Położenie Jezuitów było widocznie nieznośne, skoro zdecy
dowali się na taki środek rozpaczliwy, jak decyfrowanie listu 
wo bee sekretarza królewskiego, i na wyj a wie nie tego, eo w myśl 
ich instrukcyj miało pozostać tajemnicą aż do przybycia Posse
wina. Widocznie się bali, że król poprosi ich o wyjazd ze Szwecyi, 
lub też wogóle jakiejś katastrofy. Wyczekiwali też Possewina 
hiante ore, a przynajmniej powrotu Wawrzyńca Magnusa, nowego 
ajenta królewskiego w Rzymie. Na Possewina mieli jednak czekać 
jeszcze długo, bo aż do końca lipca r. 1579. 

W samą porę przydała się tedy obecność ambasadora hisz
pai1skiego i jego protekcya. W o bee Erassa Jan III. chciał się 
wydać jak najlepiej. Toteż kiedy raz Gothus, upsalski ,.,arcybi
skup", powstał prz~ciw O. Wawrzyi'wowi Norwejczykowi, król 
mu zakazał, żeby się w' te sprawy nie mieszał i żeby się nie 
wtrącał w to, jakich spowiedników ma król lub królowa. Wy
razil się nawet o· Gothusie: suscepit archiepiscopatum cum honore, 

delJradabitur cU'in dedeeore 1• 

A.le gdy królewicz Zygmunt pragnął na Boże Narodzenie 
r. 1578 przystąpić do sakramentów po katolicku - król temu 
przeszkodził 2• W murach swego domu był innym, na zewnątrz 
innym chciał się wydawać. 

Nie darzyło się w tym czasie Janowi III. Zamiast pełno
mocnika do zawarcia sojuszu, przysłał mu Filip II. kontrolera 
na dwór i czem dłużej Erasso siedział w Szwecyi, tem częściej 
podchwycił coś, co musiało go zrazić, a przez to tem bardziej 
osłabiało nadzieje tak pożądanego sojuszu! Na dobitkę wojsko 
szwedzkie w Inflanciech stoczyio potyczkę z Moskwą:, potyczkę 

1 Dwa listy Gooda do Generała z 30 października 1578 i 10 stycznia 
1f>7!j r. w Nunz. G·erm. 92, p. 44 i 42. Różne drobne wiadomości rozrzucone 
po rozmaitych listach, tamże p. 42-47. 

11 Nunz. Gerrn. 9:2 p. 30. 
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zwycięską wprawdzie, ale bardzo niepożądarnł:, skoro Ju,n TH. 

pragnął pokoju z Moskwą, pókiby się nie rozprawił z Dani~~. 

Iwan Groźny postępował ciągle naprzód w Inflanciech, o nic 

nie dbając i nie wypowiadając wojny posuwi:tl swoje pułki lm 

okolicom zajętym przez Polaków i Szwedów. \V rmździernikn 

r. 1578 i polski i· szwedzki oddział woj skowy znalazł się pod 

Kiesią (Wenden), prawdopodobnie dlatego, że polscy i sr.wedzey 

przywódzcy lubili się nawzajem·--- obsBrwowaó i byći blb~ko sie

bie, żeby nikt z nich nie mógl zrobić nic iittkiE~go, eoby na J>rv.y

szłość mogło zaszkodzić interesom drugiego 1rni'rntw~1. .Dziwny 

to był stosunek Polski a Szweoyi w In:/lancioch; byJy to pa:i1-, 

stwa tam rywalizujące, a. więc sobie wrogio, ale wojny pruw~tdzići 

z sobą nie chciano, a przymierza. też nie za.warto„. Dnia. 2 l 

pazdziernika r. 1578 niespodzianiH zhli.żyJ: 8itt do nich oddział 

moskiewski, oczywiśeie lJO to, żeby i SzWf!d<'.nv i Pobtkfrw z pod 

Kiesi odpędzić, a gród dla Iwana zaji~ć. Polney nic~ rnh~H naj„ 

mniejszych wątpliwości, że skoroby i;yJko woj8ko mnHkiow1-1kil'~ 

pojawiło się na terytoryum polskiern, należy z ninrn walczyt':, 

a więc szykowali się do bitwy. Cóż mieli ponzi~c': Szwodzir 'Wy

cofaó się z placu boju, tuż przed bitw'b kMra. iuh zaskoczyht 

niespodzianie? ~ro byłoby ucieczką co dla rycen-1k:i1::1,i strony fa~j 

sprawy, a pod politycznym względem byłoby fakiiymmmn oświad

czeniem się przeciw pa:i1stwu polskiEunu, a zarazem :faktyoznem 

dopomożeniem Moskwie! Nie było innego ·wyj~cia, jak z~r~czyc 

swój oręż z polskim, i tak ze zbiogu okolk~znuści powsta:to 

nagle współdziałanie wojska polskiego i szwf~dzldeg1.l. ;Jan HL 

rozgłosił tę potyczkę po oałym świeci<~ i jakby jak{~ wygram1 

walną bitwę przedsta,wial sukcc1s swych żołnierzy; wyzyskat tę 

sposobnośó do nadania sobie bla:sku :i shtwy wojennc~j ale 

nie miał wcale zamiaru wsławiac się powtórniH. Odtąd szwedzkie 

oddziały były już zawsze ·dalej od stron, w którychby się na

darzyć mogla okazya dani~1 pola i o drugiem współdziałaniu 

z wojskiem polskiem i litewskiern nikt już nie pc.rnłyHzat Król 

,Jan radby raczej zawrzeć pok6j z Moskwą, zanim jeszcze 

B a t o r y o fi c y a 1 n i e M o s kw i e w oj n y n i e w y p o w i e-
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dział; na sojusz z Polską dosyć miał czasu, dopiero, gdyby 
się nie udało ułożyć z Moskwą bez względu na Wilno 1. 

Te kłopoty źle wpływały na stosunek króla do Rzymu, 
bo nawiązanie stosunków z Kuryą miało dlań o tyle wartość, 

·o ileby go właśnie uwolniło od kłopotów politycznych. Dnia . 
31 listopada r. 1578 pisał do Rzymu imieniem królewskiem se
kretarz Jakób Typotius (którego Possewin uważał za katolika) 
upomnienie o dyspenzy. Zaznaczał nulla ratione pietateni in Regna 

illa invehi passe, nisi tria illa concedantur; miał na myśli kielich, 
usunięcie celibatu i język narodowy w liturgii, bo te trzy żą
dania uważali w Stokholmie za główne, rozumiejąc, że wzywanie 
świętych i t. p., są już drugorzędnemi rzeczami, o które nie 
powinno być kłopotu. Potrzebę dyspenz ·motywowano argumen
tem aliam esse restituendae, aliam fundandae 1religionis catholicae 
ra,tioneni 2• 

Jan III. nie wiedział, że właśnie w Rzymie interesy jego 
stoją bardzo dobrze i Kurya, przekonana przez Possewina, go
tową była nadal wspierać jego politykę. Były wprawdzie w Rzy
mie różne wątpliwości; boteż Possewin ze swem twierdzeniem, 
ze króla nawrócił, nie mógł jednak niejednej sprzeczności wy
tłumaczyć. W kollegium kardynalskiem znowu były zdania roz
dwojone i część, z Hozyuszem na czele, nie chciała całkiem do
puścić, żeby Possewin powtórnie jeździł do Szwecyi. Polski 

1 List Typotiusa do Jana Borgii w Num.:. Germ. !12, p. 9 i allegat do 
niego p. t. Bventus belli, tamże p. 12. „Cum enirn non obscura sit inter 
Imperialem Maiestatem et Magnum Moscorum Ducem amicitia, non dubi
tamus, quin dictus Magnus Moscoviae dux multum, ut debet, sit Imperiali 
Maiestati concessurus. Nihil autem est, quod non speremus Imperialem 
Maiestatem facturum in graciam Regis catholici et Illustritatis Vestrae".-
Potem podane są warunki, na jakich król szwedzki pragnąłby pokój za
wrzeć. - Bitwa pod Kiesią opisana szczegółowo, fol. 12. Według wszel
kiego prawdopodobieństwa jest to ta sama bitwa, o której robi wzmiankę 
Szu,jski w nDziejach Polski~', tom III, wydania zbiorowego (1894) str. 75. 
Ozy zaś jest identyczną z wymienioną u Zakrzewskiego 1. c. str. 99 bitwą 
pod „Mojan", dociec nie moglem. 

2 Responsa ad capita litte1·cwuin secretarii Typotii scripta.rum ad lllni. 
Oornensem ultima die Novembris 1578. Nunz. Germ. 92, p. 14, i autograf Typo
tiusa, tamże 31. 
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kardynał głośno mówił, że hwmilitatc, non suarlrw mcd1.llfo, ad mu~ 

nus apostolatus obeunilum OJJUB esse; raziły go u PoHsowina elat·i 

spiritus, quos ipsi quoque fratres ehts 1w1H;mnt, 8C<.l fvrfo t!Orrigere 

non poterant. Possewin koniecznie chcia·l jechać i podejmował 

się dokoi10zyć rozpoczętego dzieła; liczył niezmifirnie ·wiele na 

swój wpływ osobisty; hyle on tam był, W8zystko bttdzie dobrze~! 

W najlepszej wierze (to nie ulega wątp li w ości) p1·zy11isywal sobie 

wielki wpływ na ,Jana Wazę, podczas gdy był nieświadomie 

narzędziem ·w jego ręku! Kardynał Como podzi(;Jał za.paiirywu.nia 

Possewina i ostatecznie zwyciężył nad Tiozymizcnn. Dnia 1 gru

dnia r. 1578 otrzymał Possewin pa.pieski"~ breve, iniamijtvm go 

wikaryuszern a.postolskim na wszyRtk:ie krajo północno JHlzosti1-

jące w stanie missyjnyrn: Węgry, Itm:i, Mo1::1kw(-t, l.JitWt~, I>omorzB, 

Saksonię i Szwc·wyę. 

Sam papież i kardynał Como przylntZł1li przy ·(;orn Possc~

winowi, ażeby odtąd nif1 udzielał'. .Elozyuszowi żarh1yeh wiado- . 

mosci tyczących się mis,syi SZWE3dzkfoj. Opozyeya. byht tedy 

w Rzymie zupeh1ie zł:a,mana :i.. 

Possewin wybierał się fody p«rwfa)rnie nu, Ptiłrnw, JHHlcz~tH 

gdy Herbesi; zajechaJ. do Padwy. Osobisi;c~j nioprzyja~ni w<mle 

między nimi nie było i Herbest; napisał'. dn Pos~·mwi11a, te:1 oll(,iu.łhy 

się z nim zobaczyó. Nuncyusz zamierzał j(rnhni<': na Modyolan, 

nie było rnu do Pac~wy po drocbm; zHpropcmnw~L·ł pl.'ZffLo, żo 

zjadą się w Bolonii, si\:ącl rozehodzt~ si(~ drogi wJoskio. Wioezo

rem 23 grudnia r. 1578 przybył Posst:rwin dn Bo.lonii; m.tzmju.trz 

Herbest odwiedził: go. 

Possewin ucieszył sil~ bardzo, żo .IIerbm~.d1owi nio wolno 

jechać do Hzymu; domyślił sii:t zaraz, dJuezE~go kr<J.l to sobio 

wymówił; że tu chodzi o to, żHby Tlm~boHt cmnt~ 1i,jJ(Jłtriito assai 

al Signor Oardinufo 17<.1,rniiensc non dbnin·1tissr:~ mm yu.al<.!lw '>Yt

giona11iento la bouna opin'ione et u/jL::ionc clw Sua, Santit<~ /ut 

1 c±: Zakrzewski, „Stefan Batory•i, Si!l.'. 1 ~H, vrzypisok. I..1h-1t Pm:iHeM 

wina c1o kardynała Como z Ifoilshorgi z dnia 18 <wmrwott H'>7H r. t,łtmui.c3:r,y 

tak niechęć Hozyusza: „perche nc in .Hon:w,, no dtLJlOi io gli cm1u1mion.i le 
cose di Suecia per havedon1i a bocca prcihihit.o SuaSimtiti\et Vot:itra 
Signoria Illustrisl:lirna". Nunz. (}arm. !12, p. 1 :3H. ' 
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versa fJUella, Maesta. Ale nużby go wezwał do Rzymu sam 
papież? W takim razie, na wyraźny rozkaz Głowy Kościoła, 
Herbest musiałby pojechać; królowi mógł tylko przyrzec, że 
sam z własnego popędu do Rzymu nie zajedzie, ale nie mógł 
obiecywać, ze nie usłucha Ojca św., gdyby go tam wezwat Ho
zyusz czynił zaś starania w tym kierunku; dotychczas napróżno, 
jak Herbest zwierzył i::ię Possewinowi. Starania te mogłyby je
dnak innym razem odnieść skutek; niebezpiecze:ństwo zagrażało 
ciągle. Possewin uważaJ; to przesadnie za rze~z bardzo doniosłą, 
żeby Herbesta nie wpuścić do Rzymu. ·zaraz po rozmowie z nim 
pisze przeto do kardynała Como (i to w sposób niezwykle bez-

, względny), żeby jako oddalić z Włoch ni~"'.:ygodnego świadka 
ze Stokholmu; prosi, żeby mu dać ze sto skudów i wyprawić 
do Krakowa, gdzie Batory chętnie go przyjrpie i da miejsce 
kaznodziei przy którym z tamtejszych kościołów; przydać się 
rówmez może przy urządzaniu seminaryów w Polsce. Jakoż 
z początkiem marca r. 1579 Herbest był juz w . Krakowie 1• 

Possewin miał od Grzegorza XIII. upoważnienie, ażeby, 
gdyby już żadną miarą tego nie mo.ZUa było uniknąć, dać dy
spenzę co do kielicha samemu tylko królowi i to sekretną; miał 
jej udzielic osobiście i tylko ustnie. Skoro się podjął powtórnej 
missyi, sądził widocznie, że to wystarczy. A. tu tymczasem, pod
czas gdy on dążył na. Północ, nadszedł do Rzymu ów list Typo„ 
tiusa z 30 listopada 1578 r. W Kuryi zdumiona się nad tą sprze
cznością między zapewnieniami Possewina, a tonem listu kró
lewskiego sekretarza. Odpowiedziano: vix credere unquam poterit 
eius Sanctitas ea 1verba, quae modo proposita sunt, aut eorum sensum, 
e:lJ eius (re!JiS) mente prodiisse. W miesiąc zaledwie po tern, w sarn 
dzieil Nowego Ifoku 1579 wyprawił Typotius znowu energiczne 

i Narzekał potem Possewin, że za to przemes1enie Herbesta jest 
w niełasce u Hozjusza i .A.nny Jagiellonki. List z Heilsbergi do kardynała 
Como dnia 18 czerwca 157!) r. Nunz. Germ. 9:2, p. 133. - W czerwcu 157!:.J r. 
ofiarowano Herbestowi koadjutoryę lwowską; nadto nadawał mu Batory 
plebanię z dochodem 300 iiorenów. Herbest odmówił, motywując tem, ~e 
papież posłał go do Krakowa, a nie gdzieindzie.i. Z listu Possewina w Nunz. 
Gerrn. U2, p. 126. 

P. P. T. LXIX. G 



pismo o tria illa, totics fi·ustra poslulata; list lnH1CZJ''l :.;iię w ten 

sposób, że upom i n a się (r~olwrlatnr) 1rn.rdyna1a. Uorno i całe 

kollegium, żeby nie za,uiedbali przystJaÓ na te żąd;mitL Jn,n Hf. 

gotował już sobie f1.utktt do odwrotu! 1 

Gdy Possewin pr:1.ybyr wreszeie do 8zweoyi, H:un :;:dziwi.I 

się, jak król się z1nienił. Nie rnnia·I sobio tngo irrnezoj wytłu

maczyć, jak tylko przypnsznzm1iom, że .Jan III. josłi cim·pii~cyrn 

na umyśle 2, Król był zdr<'.lw, i właściwit~ vv<mlr~ si1i 11io :1.anit1 IliL 

Jakim był mtpra\vdę, wiodzint H11zyns:r, ud p1)uząl.kn 1 a (), Uowl 

od stycznia r. 157H; tylko Pos8(nvin du ko.t'1(\jt si1i: łndzil. 

IV. 

z ko1wem r. I 578, ezy Ll1ż Ha. samym punząt.lrn 1'. 1 r,7!) 
zjechał do Stiokholnm książe ]\urol Rndorrnat'1ski, µ;lowa np•1:t.yeyi 

przeciw wyznaniowyrn zukn1:101n krr'llit .Ta.nu., pod pnra i na<l~it:\jH, 

mizoliturgów. Prz<~ciwie.i'1sii\\.'a. wyznu.uiówo st1w<1wi.ł,y xarazom 

o kierunku politycznym; i H<t tern L<\Y.; polu t.r.:;:ymnJ :-1i1~ J\.arol 

drogi odmieu:nc:1j od sh~rszug1> ln·a,t;r,, .Pmi:-wwin llarrilYi·I kr<'ilowi 

niepotrzebnil'.~ opinii Hkryt<1go katolika porni•,dzy kai.olid.:irni dwo~ 

rami; ale jeszez<~ nsiltti.ej robili 11.m npini•·( 1m11ist.y \\'HzyHny jt1gn 

wrogowie, rnizolitinrgowie, zwo1onniey .I Jl 1 tra w li: l'<t,i 11 i L:ia, µ;ra

nicąi. Wszak nie 1nogli rnit~t'1 lopsz11µ;n ~rudka1 v,dy:-;kn"lytJnwanin, 

Jana III. wśrc'>d wt-1zystkiuli a1nL!Jolildnv, ,i ak (dnvołująu g·o papistą, 

do czego nie b:rakown.:lo im zros:;,t;~ pozur(hv powyrywanych 

hu-'.inie z tego skomplikowaruig·o zbi11µ;u cdrnliczuo;•ui, prv.1~i'; jaki 

przegma.twywała sitt wJasnfo polit1ylrn. królnwska w uRL;tL11id1 le

eiech. O woj1H~ z Dani;~ ehodJiii.ło .r :rnowi 111., n. glus }'tdilie!-my 

twit.mlził, żo n:m ehodzi o przy\vr1'•1~eni<~ kn.iinli1~yzmn. h'.r1';! ui.o 

mógl wyj:twió siwych planów, boby go to wLraziło od rnzn 11a. 

wojnę z Dania, do kii<'.n·e1' nie hv.! 11rJli·v.!..l'(1L11\\'an\.,, i tak zwt.lazł 
t lol t '" ' .~ ~.„ ·' 

sitż w położeniu :foł};zywem i l.1tu·dzo przykt'(\Hl dla ~d•~hi1.~. A jn~ 

1 Cytow~mo jni:i, Bn.~·1wnsn wl c:apilt:t, litt1Jr1ll'U.m .'ll't.Tl'f11dt'. :1/11mlii. 
2 „Puo el':l:::;or alcu1w errurl1 nell' iuLull\~t;t:.o dol ro". .Nun::. fhmn. !12 

J>. l8G. 
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wcale a wcale nie mógł się zwierzyć przed bratem Karolem, 
bo książe Sudermanski był zwolennikiem ortodoksyi luterskiej, 
a przez to samo już - w ówczesnych stosunkach- znajdywał 
się na jednej linii politycznej z Fryderykiem II. Dunskim. 

Podczas gdy król marzył o przymierzu z Filipem II., książe 
równocześnie szukał oparcia u protestanckich książąt Rzeszy. 
Mając już 29 lat (* 1550) postanowił się ożenić, a wybór padl 
na Annę :Maryę, elektorównę Palatynatu. W Palatynacie byl 
dawniej kalwinizm wyznaniem panującem; elektor Fryderyk III., 
twórca „heidelberskiego katechizmu", był takim zagorzałym kal
winem, że luteranów powypędzał z kraju. Wręcz przeciwnie 
postępował teraz jego syn, Ludwik VI., który objął rządy co do-· 
piero, w r. 1576, gorliwy zwolennik Lutra i przyjaciel polityczny 
króla dui1skiego. W jednym też zgadzał się Ludwik VI. w zu
pełności ze swym ojcem: w nienawiści do Hiszpanii i do poli
tyki habsburskiej. Dwaj młodsi jego bracia brali też czynny 
udział w wojnie niderlandzkiej; najmłodszy, Krzysztof, poległ 

pod Moole (1574) jeszcze za życia ojca. Zanosiło się na jakąś 
ligę specyficznie luterską, zwróconą przeciw kafolicyzmowi, ja
koteż przeciw kalwinizmowi, tudzież przeciw wszelkim innowa
cyom przeeiwnym luterskiej ortodoksyi. Będąca wła8nie taką 

innowacyą „liturgia" króla Jana, traktowaną była na równi 
z „papizmem" i Fryderyk II. odzywał się publicznie, że me 
ścierpi,. żeby Szwecya miała być papistyczną. Nie byłby też 

tego ścierpiał Karol Sudermański. 
Dziewoi::iłęby brata byly królowi jak najbardziej nie na 

rękę, a eóż dopiero pobyt księcia w stolicy, na dworze, w sam 
raz, gdy tam przebywał posel hiszpai1ski, Erasso. Dwa wręcz 
Bobie przeciwne kierunki polityczne zderzały się z sobą ostro 
codziennie; Karol starał się króla odwieś6 od szukania .związku 
politycznego i rodzinnego z Habsburgami, a gdy to okazało się 

nie wykon a.lnem, starał się przeszkadzać i bru~dził, ile mógł, 
odwodząc umysły od króla, przysparzając mu przeciwników, 
trudności i .drobnych dworskich kłopotów. Posłowi hiszpańskiemu 
odgrażał się Karol wręcz, .że pomści .śmierć Krzysztofa, stryja 

6* 
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swej narzeczonej 1 . Poczynał sobie tedy nietylko :!nniało, lecz 

zuohwale, o nic nie dbając. Wiedział, że Jan nienm na -t.ylo po

tęgi, żeby z nim zrobić to, co niegdyś Sanowi Eryk, n potc~m 

Jan Erykowi wspólnie z Karolem. Kr61 musiał n trzyma(„ ofieyaJ

nie dobre stosunki z bratc:1m, bo przymierza. z JiiszpHni<~ i z ee

sarzem jeszcze nie miał, a, zaczepienfo Karola rnogło wywoła.d 

wojnę domową pod hasłem walki przeci-w: pn.pizmowi, n. to by

loby zbyt niebezpieczne dla kr6la, podezas gdy lrniążo miałby 

sprzymierzenców licznych i w kraju, przc;dew:-izy:.;tkiem lntnr:-iką 

niemiecką ludność stoliey, i gotowych sojn:.;zników zu, gra.nie<~. 

Jan był wobec Karola bHzbronnym dopóty, dopóki go podc',j

rzywano o katolickie d[~Żno~ci. 1,olic.1ż p os t; a 11 o w il p o d (~ j

r z en i a te z siebie zrzucić; pmdan1owim1ic,uio.łu.t.wejnrlllak 

do wykonania i niebezpieczne 1;akże z drugiej strony wo lH~c·. po

bytu posła hiszpa:i1skiego .. Ja.n był między młotem n kowa.d.łom. 

OdetGhnął nieco, gdy ln;iąże Sndcmmd1ski wyjcwlrnJ, ohn<'.~ 

wyjazd ten zakor1czył sil1 nit'..~przyj<mmyrn skanclu.Jnm dwm·Hkirn, 

skoro Karol z Erassern nawet się nie pożc1g1ulł 1; było to fhmwn

stracyjnem rzu(\ęniem rękawicy. Ciężko 1;r~ż było królowi ~llt:,rfa:<'.~ 

dalszą podróż brata., bo wybrał się w drog1·t przez Thttii('; po~ 

tlejrzywał, że tam w ](opcmhadze km\j<~ ew::'.! pna~eiw uimnu. 

Ślub Karola z Anną Mary~1 odbył s1ct rn1 wiusntt w }loidolhorgu; 

osobę króla szwedzkiego re1irezentowu.ł ntt nim stary Iinrid1s. 

Po powrocie pary młodf~j do Szwec~yi miały si~ od być~ w kraju 

wielkie uroczysto8ci wesf;lne i król bał· się togo; z trwow~ wy

czekiwał jesieni, czy też powrót Ka.rola ufa bt~dzio f.mczątikfom 

wojny domowej. Z tem większ~~ niecie1:pliw0Hoią wyczoldwał 

z Rzymu owych dyspenz, któreby okazaiły szlacJlrniH HZW<:~dzkiejr 

ze pamięta o odrębności szwedzkiego Ko8cioła, u, dwm•orn kat;o

lickim, że pozostaje w jed:nosci !tj Hzymem; ot;rzyrmmiH dyspenz 

otoczyłoby go nadto aureoląi, jako tego, który skutecznie pra„ 

cowal nad „połączeniem .Kościołów". ZapE~wn~, gdyby możliwe 

1 Z listu O. W.ilhelma Gooda, tlo Gerrnrała. Zakoim, vi:::amego ze Stok~ 

holmu dnia 10 styczniu 1579 l'., .Nuns. (Jenn. lJ:l?, p. 42. Z tej wztnianld 11.a~ 

leży wnosić, że Ka.rol bawił w tyrn cza.i':lie w Stokhol rnfo. 
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były dyspenzy takie, jak je pojmował Jan Wazowicz, łączenie 
wyznań było by bardzo łatwem zadaniem. 

Właśnie na Wielkanoc r. 1579 dopuścił się król nowego 
bałamuctwa teologicznego, a nader znamiennego. Oświadczył, 

że przystąpi do spowiedzi i wybrał sobie na spowiednika nie 
kogo innego, jak Jezuitę W arszewickiego. Possewin byłby to 
uważał za prostą konsekwencyę dokonanego przez się rzekomego 
nawrócenia. Ale król gotów był kajac się w konfesyonale tylko 
pod tym warunkiem, że potem przystąpi do Stołu Pańskiego 

sub ittraque i to z rąk już nie Warszewickiego, lecz jednego ze 
swoich „ biskupówu, imieniem Marcina. Nie widział w tem nic 
niemożliwego; chciał pogodzió w praktyce obydwa wyznania, 
praktykując w ciągu jednej godziny naprzemian po ·katolicku 
i po lutersku. N a próżno Warszewicki tłumaczył mu niewykonal
ność monstrualnego pomysłu; nie dal'. się przekonać, a skoro Je-· 
zuita nie chciał przystać na taką zgodę, poszedł do Marcina 
i komunikował - bez spowiedzi 1. 

A tymczasem zmierzający ku Szwecyi Possewin łudził się 
nadzieją, że uda nm się tam osadzić katolickiego biskupa i wiózł 
już z sobą gotowego kandydata. 

N a upsalskiem arcybiskupstwie utworzył się znowu wakans 
przez śmierć Laurentiusa Petri Gothusa w r. 1579. Król nie spie
szył się z obsadzeniem wakansu; przeciwnie, było mu to na rękę, 
że na czele szwedzkiego Kościoła będzie stac sam bezpośrednio; 
jakoż przez kilka lat wakans ten trwał. Jezuici niepotrzebnie. 
czynili zabiegi; żeby król zaraz następcy nie mianował. Przy 
tej sposobności zażartował sobie król z O. Gooda, pytając go 
o zaproponowanie następcy. Warszewicki doniósł o tem Posse
winowi, zaraz j ed'nak ·doda!, źe należy wątpić, czy król myślał 
to na seryo. Ale zapalny Poss~win wziął to jednak na seryo! 2 

Do obsadzenia stolicy upsalskiej wszyscy przywiązywali (i słu
sznie) wielką wagę. I.interanie cieszyli się, źe może tym razem 
uda się wprowadzic na naczelne stanowisko mizoliturga, a zwo 

1 Z listu vVarszewickiego, Nunz. Germ. 92, p. ~)9 alinea 2. 
2. Num. Gerrn. !:12 1 p. 100. 
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lennika „Porządku", tj. agendy kościelnej z r. 1571 .. Jakoż wła

śnie w tym czasie odzywają się coraz głoHniejsze pogróżki z obozn 

Karola Suder mańskiego. Król postanowił przeczekać burzę, aż 

się stronnictwo filoliturgów tak wzmocni, żeby bez obawy mógł 

mianować arcybiskupem jak najpowolniejsze sobie narzędzie, 

gdy pozyska już pewność, że uda mu się przeprowadzió w Szwe

cyi s w oj e wyznanie. Czy miał kandydata n1nitrzonego jnż 

w r. 1579, to niepewne. J?ossewin zrazu przypuszezał, żn król 

ma na myśli imiennika rostockiego profesora, Chytraeusa, rnini~ 

stra luterskiego w Strailsnnclzic-:i, „ który w serem Hworn, .i ak sarn 

mówi, i jak mówią inni, jest w z11a.uz11ej t1z128d katoliki om". 

Trzeb aby wejrzeć szczegółowo w dzic:1j B miast,a 8tralsmttlu, cłinąe 

wiedzieć, czy nznaczrrn ezęsuu katn1icyzmn nzmLwttna przoz Uhy

traeusa była. tą samą nczęsoi<~"', która oieRzyła si~ łaską kr<'>k~w

ską, czy też może każdy ż n\ch inną czttśl~ tiobie upodobal Osta,

tecznie Ohyfraens arcybisknpem król<?wskim nie zoi;tnl Został 

nim znacznie później AnrlrBas La,ur1mtii Hjiirnnum, rm~edten1 

biskup w Wexi<J. 

'l1rzeba Possewinowi przyzna.ó, że zawi-;ze mial prugmm; 

żadna chwila nie za.Htawała. go nieprzygotowa.neg-o. Chlyby się 

udało jakkolwiek. osadzie w Szw<:icyi biskupa. nicHlziel<~eogo kato

licyzmu na „ części"', by-loby to l<:)pszr~ ;,,na.cznic1 od nawramtnia 

króla. Było już po różnych sr~min::iry11.1ch kilknna.st;n RZW1.Hliki1~j 

młodzieźy, studynjt1cyeh teologię; gdyhy hył biskup szwedzki, 

utworzyłoby się zwarte grono, gotOW(} znnsió prze81adowauia, 

a propagujące katolicyzm i1en1 lepi<,j, ŻH nie uarażono wobee 

rodaków na tę podejrzliwość, z jaln~ patrzano nu. cmdzozhm1ców. 

,Jan III., tak zaH0potany brakiem sar:ordo#umi w swmn pu:t'1stwi.:~, 

nie przyjąłby jednak papistyeznego biAlmpa. On sobh~ wyobra

żał, że skoro owa ndoclziB~, ki:c'iri~ IHrnwH.ln.l za.birmd~ do kolle

giów jezuickich na kontynennie, wr<'1ei do lmtju z kapła1'1skiemi 

swięceniami, da się przokorrnó nzy zmusió do przyje:iein, jego 

liturgii i jego wyznania,, a wt(mcza.s tn wyznanie;, ::iprui"wowiurn 

przez prawych lrnpłauów, którym .ia(,hm pu.phit;a nice; zarzuoi nie~ 

formalności święce:t'1, przez t,o s~imo już będzie krLtoliekiem, choó 

nie będzie papistycznem. Gdyby sitt znalazł ;i ald biskup pa.pi-
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styczny, któryby przyjął jego liturgię, byłoby mu najprzyjemniej, 
ale nie zdarzała się sposobnośC... Possewin postanowił próbo
wać, czyby się nie udało podsun3ilĆ królowi biskupa, tak, jak 
na rektora stokholmskiego kollegium podsunął już O. Wawrzyńca 
Norwejczyka. Bylo kilku biskupów niderlandzkich, pozbawionych 
swych katedr przez zamieszki religijne i wypadki wojenne. Pro
ponował tedy Possewin, żeby który z nich przybył do Szwecyi, 
udając niemieckiego kupca, jadącego do Jezuitów stokholmskich 
od Fuggerów z Angsburga 1. Jednego z tych biskupów · nider
landzkich radził zrobić arcybiskupem upsalskim, a na sufragana 
dodać mu krajowca, żeby się przy tamtym uczył praktyki bi
skupiej. Kandydata, na tę sufraganię miał z sobą. Był nim Wa
wrzyniec Magnus, ten sam, którego Jan III. wyprawił do Rzymu 
jesieni~~ r. 1578; ajent królewski, który teraz dopiero wracał do 
kraju, razem z Possewinem. 

Magnus nawrócit się w tej podróży, a było to nawrócenie 
całkiem inne, niż Pontusa de la Gardie. Magnus miał silną ro
dzinną tntdycyę katolicką, będ~c siostrzeńcem dwóch ostatnich 
katolickich prymasów Szwecyi, Jana i Olafa Magnusów. Sam 
też czuł powołanie do stanu duchownego. 

Miało to zależeć od konstellacyj polityiznych, jak długo 
i o ile ,Jan III. zechce jeszcze przybierać si~ w pozory katoli
cyzmu. A tymczasem Possewinowi nieszczególnie wiodło się 

z interesami poruczonemi mu przez króla szwedzkiego. 
Possewin z. Rzymu pojechał najpierw do Niemiec, do Mo

nachium i Augsburga, gdzie konferował w sprawach kościelnych 
z księciem bawarskim, załatwiał sprawy seminaryów: fuldeń

skiego i ingolsztadzkiego. Dnia 20 lutego r. 1579 przybył do 
Pragi, i tu zabawił do ~5 marca. N aradzal się z nuncyuszem 
Malaspiną i ambasadorem hiszpanskim Janem Borgią, u którego 
zastał właśnie listy króla szwedzkiego do cesarza i Filipa II. 
z 30 listopada, l i 5 grudnia 1578 r. Cesarz zwlekał z odpo
wiedzią i Borgia cieszył się, źe Possewin dopomoże mu odpo
wiedź wydostać i od razu zabierze ją z sobą do Szwecyi. Oho-

1 Kilkakrotne wzmianki w korespondencyi Possewina z tego roku. 
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dzito o projektowane małże1!1stwa pomiędzy Habsbu~·garni a Wa

zami. Possewin otrzymał audyencyę dopiero J 4 marca; ce:~sarz 

tę sprawę zarezerwował (reservb) sobie, t{j. za,st;rzegl, żeby sit~ 

w tej rzeczy znosić tylko z nim samym, a. nie z ka,nelerzem 

i żeby wogóle układy te nie przechodziły przez kancelaryę oe

sarską. Listy i pisma potrzebne do Szw<:wyi miały być-. wygoto
wane w ciągu tygodnia; rzeezywiśeie, w Ktuu ru~ ;1,u. tydzier1, 

1 marca, dostał odprawę. Co do malże:nr1stw inil~clzy jmlną z Hi<'>str 

cesarskich a królewicz<:nn Zyg1nunijem i JHlUtitcdzy królewną a urey

księciem lDrnestiem, kazal cesarz przywuJa,ć Possmvina. togo clnitt 

z rana i powiedział mn, żo o mn.łżel'1:~d;\vif, arnyki;i1tuia z królewną 

niema co mówió (non tJOn'1W1'1hHt J>ensar), ~dt~ rrio1nn. nic~ przcmh\r 

połączeniu królewicza ze swr~ siostrą, zważywszy, że pi·zc~z tlo 

wyświadczyłoby się dobrodziejstwo (lu11w/fr:i<~) szwc,dzkicmm kró

lE•stwu i uwzględniając dawną koligacy~ z dormm1 ,Jugic3lloi1ski1n 

( l' ctntict~ parentela con r1uella <:asa, 'fna.s·shJu: della, parte della ma.<ll·1'.). 

Zastrzegał się cesarz, ?ieby c~iht ta sprawa trakLowana była w głt~

bokiej tajemnicy (sia, molto set; rota). Z~tstrzeżoniB to znaczyło, fa~ 

cesarz jeszcze za nic nie ręczy i chec~ 8obio zaehuwaó wolnośc': 

wycofania się bez jakichkolwiek trudnośni. Przyrz(:ikał oo:;n,rz 

tylko połowę, a ię) tę tylko r)()łowiezni<:l. 

Gorzej było, Żf~ chybiły znpnłnie ra,chuby mlwrÓ(H:mia, nd 

Szwecyi woj ny moskiewskioj zn. pośredniuilwmn eBi:mrskfogu 

cl woru. I~udolf II. trftkt.owat już o przymic~r~rn z l~atorym ! 

a to rozbijało w puch rrnclzit:i.jo króla szwedr.kiogo, który nio 

chciał wojować z Moskw,~, 11ie eheiał łii;rizyó si<:' z Batorym, 

lecz pozostać nentral11yrn podczas wojny polsko·moski1;;w~kiej. 

Cesarz stał ż wioi-mą r. 1570 zu:J?elnie po stronfo Ba,tor<~go i pro

ponował ,Janowi, żeby Szweey(:~ wciągnąó do nkladbw pokojo

wych polsko-moskif.1wskieh, a zate:~m wspólnictwo oręża. i polwjn 
z Polską! Cesarz pa,rJ: Szwecy<~ do z1:twart~h~ ~ojtrnzn z. Bu,tory1n 
przeciw Moskwie! Oświadczył, 2;c.;1 tera,~ niH przyjrnie znpHłnfo 

pośrednictwa pomiędzy Szwecy<~ a Moskwt~, bo skoro trakt1ujf:1 

z Batorym, nie. wypad.Et mu posyłaó równocześni.E~ do Moskwy 

(non ent buono il dar ornbra a J>ollaechU; ehyb~iby dopiel'o pó~nfoj 
kiedyś mógł tam wyprawić od siebie poselstwo, a wię<.i. i pośre-
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dnictwo jego musi być odło.żone na czas nieograniczony i. A tu 
wrzała przecież wojna! Odroczenie oznaczało odmowę, i jeżeli 
Jan III. nie eh ciał narazić się na samotną walkę z· Moskwą, 
musiał teraz traktować z królem polskim; musiał decydować 

się na tę wojnę, a przestać myśleć o wojnie duńskiej. Próbował 
jednak do ostatka zwlekać i udało mu się to, bo też Iwan 
Groźny nie zaczepiał już Szwedów, źeby ich nie zmuszać znowu 
do łączenia oręza z Polakami. Iwan Groźny zrozumiał dobrze 
sytuacyę i dzięki temu mógł jeszcze król szwedzki oddawać 

się p'rzez jakiś czas swym marzeniom o pogromie Danii. Dlatego 
też układy jego z Batorym pozostały nadal takie niewyraźne, 
pozbawione stanowązości; pozostały bowiem nadal nieszczere. 

Batory sojuszu ze Szwecyą pragnął, ale też wymagał, żeby 
Szvrncya wzięła na się odpowiedni podział ciężarów wojennych 
i jawnie wystąpiła do wojny z Moskwą. Wyprawił: do Stokholmu 
w poselstwie księdza Goślickiego, żądając, że by Jan III. dostar
ezył mu 12.000 wojska 2, wobec którego-to żądania król szwedzki 
nch wycił się znowu polityki zwłok i przewlekań. Równocześnie, 
gdy poseł polski bawił na szwedzkim dworze, jeździł Po~sewin 
do "Wilna. 

Z Pragi, od Rudolfa II., pojechał Possewin najpierw do 
Ołomuńca, gdzie urządzał duże seminaryum teologiczne dla 
missyj północnych, a stąd ruszył do Krakowa i stanął w stolicy 
Polski dnia 1 kwietnia r. 1579. Zastał tu Rerbesta, którego ka
zanitt cieszyły się wielkiem uznaniem szlachty i mieszczaństwa. 
W Krakowie doszło go wezwanie od nuncyusza Oaligariego, 
żeby pojechał do Wilna dla zobaczenia się z samym królem . 
. Possewin pojechał do Warszawy, gdzie bawił nuncyusz, u Anny 

i Do tych spra.w w Pradze list Possewina do kardynała Como z Pragi 
'21 ma.rea 1579, Nunz. Ge1•rn. 92, p. 59. 

2 Dalsze listy Possewina. Nunz. Germ. 92, fol. 60-112 .. ~ W Wilnie 
oglądał w ręku Skargi list Hozyusza, w którym kardynał pisał: „Possevini 
ratio agendi non usquequoque mihi probatur''. Possewin wyrzeka na jakiegoś 
Brisiniciusa w lłizym.ie, że dołki pod nim kopie. Podejrzywa, ~e aż do 
Szwecyi wypra;wiają listy mające szkodzić jego missyi i dodaje: „Il che 
tutto d.oppo molte altre cose ch'io taccio se non facesse a proposito per la 
causa di Dio ha:vrei sep elito con eterno silentio''. - Nunz. Gerrn. 92, p. 133. 
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.Jagiellonki i tu spędzili razem Wiolki rl1ydziEdt i :!iwiętn. Pos:-ie

winowi Rpieszy!o się do Szwecyi i nl WĆ! Cu.ligari ualoga.l, po

stanowi! .podróż do Wilna odroczyó d1i innej sposobuośc:i. Pu
jechał przez .,Włocławek wprm:ih do C;dairnku., gdzie staną·ł dnia 

J maja r. 1579. Nie znalazł jeclnn.k żadnc1gn okn~t.n do f':i:i:;wocyi, 

tylko mały statek ryba.eki, jndąc;y w strom~ tlntlimdyi; wypmwi,J 
więc na nim j a.kiegoś młodzie{ica, (iJerso la Oottin uu r/i<miue iii 
uma piccola, nave), aby króla. zawiad01nió o xwmn pr:t.ybynill i pn
}Jrosió o wygodny okrttt do H.E\\vln. Nin inog;~c ,iHchćt<'.. od rn,zn do 
Szwecyi, zdecydował się na, Lit w i~, n.żeby 7.a~ potrnn niP tnwit': 

czasu, nie zamierzaA już wnwac.'· do .Prns, alo olieiał sit~ 111·xe· 
prawić z Iłewht, a. gdyby zaś nie muls:t.mlł mt nzaH okri,t:, od 
króla szwedzkiego, jechn.ó wprost h\dmn prz'rn .Wi ula ruly(,. \V st.:u1il 
jeszcze po drodze do Hrunsł.rnrgi 1 żeby zwizytowr.d1 tarn1ifl,jH:1H·1 

seminaryum, a. potem spiesznin rnszyl do V\!ilun. Ba.wH w \Vilaio 

około dwóch tygodni, utwinrdziwszy zapc 1,wno Hntorpg-11 w ,iak 
najlepszej opinii o królu Jauio. By.lai rnic,dz.y ldmi ni.owa o Ho~ 

juszu szweclzldrn, o rnissyi ksi11dza (:}o:!ilfokit~go; W)'Hłaun z '\Vihiu, 
kuryera do (}ośliekiBgn, ~ehy wr:t<.mjąe ;.H1 Hzwflcyi Y.nime:i:yJ Ri1,~ 

koniecznie z Posst:nvinern i wszystko inu o powiedziat llłożnun~ 

że Possewin poj odzie tym snrnym okr1,tmn, którym n u:'.lli1~l..:i 
wróci i a.żeby uskutecznie to spr>l;kanic~, un ktl>rem Bat,nrtmm 

widocznie zależało, zmionił PoHsc:~win plan p11drt'J~.Y i do l'rnH 

powrócił. Dnia 18 czorwn11, r. Jf>7H hy·ł jn~ w lltdb1lHn·chw, Hkąd 

za.jechał znowu do ]3rnush1~rgi, ezolrn.i(tO, ryc.:liło-1i rutdojd~io 

z Elbl1~ga, wiaclomo8ó o pr!!.ybyeiu okrttt.11 z < h1~lickiu1. Wiitm 
dorność fa1i nadesr..ła, dopiero 1 lipefL, a wuet potom uu.djt.włrnł 

riarn Goślieki, który przyjechał do Po:-isewina, do Ifrnm.Jlrnrgi, 
żeby spełnić wyra~no poloeE111io .Ba.ton~go . 

• Już w Wilnio zaczął Pos::-mwil1 Pdbiondi złll lW\vhiy. I>o· 

szedł go ta.rn list 1rnrdyuaJa Uom.o, pi:muy jeKZt!ZO 4 .kwic:>-tir1in, 
z wiadomosciami o na.tarezywycl1 Ż}~dania.oh dy11pur.rn, z n!lwnt 

zwróciJ: się rrypotins juk jnż wimny }J(l\Vtómin do I\'.uryi 
rzymskiej. I od królowBJ Ka,Jiarzyny rntdehodzily wit.·~ui, Ż(~ 

sprawa eori:tz gorzej stoi. WolHrn t<~go p:rzyka.zywaJ kardyna.ł 
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Como przyspieszać wyjazd do Szwecyi 1• Rzeczywiście, przez 

pobyt i wpływy ks. Sudermańskiego stracono w Stokholmie 

dużo. Król czekał: Possewina, bo liczył na dyspenzy. Z końcem 

maja r. 1579 powiedział otwarcie O. Goodowi, że w przeciwnym 

razie Possewin niema poco przyj eżdżac, bo on wycofa się całkiem 

od „połączenia", nie myśli bowiem narażać siebie i syna na utratę 

korony 2• Dopytywał się, ilu Possewin przywiezie z sobą towa

rzyszy i dawał do zrozumienia, że woli, żeby ich było mniej, 

niż więcej; przystał w końcu na trzech księży. O. Good chciał 

jechać naprzeciw Possewina, ale król nie pozwolił. Dopiero 

w połowie czerwca wyjechał clo Prus ksiądz Fornier, ale w to

warzystwie sekretarza królewskiego, Jana Swerkera, przydanego 

Possewinowi, jako straż honorowa. Dnia 27 czerwca otrzymał 

Possewin list od Warszewickiego, pisany bardzo ostrożnie, ale 

niemniej przeto ostrzegający wyraźnie, że król zażąda spełnienia 

swych życzeń itsyu,r/;, ad niinimmn quadrantem 3. Fornier i życzliwy 

sprawie Swerker (miał brata w seminaryum w Brnnsberdze) do
żyli również nie bardzo zachęcające relacye. Król stawał się 

coraz bardziej nieobliczalnym dla nich; już to popierał sprawę 

katolickl:\:r już też wraz zrobił coś takiego przeciw katolicyzmowi, 

czego by się nikt nawet nie spodziewał 4• Possewin wielce był 

zdziwiony tem wszystkiem, co świadczy, że nie znał się na 

1 rrheiner I, str. n60. 

11 Nunz. Germ. 92, fol. ~)8) al. 4: „Dixit euim mihi aperte aliquando, 

mirum sibi videri, quamobre111 Reverentia Vestra (Possevinus) rebus infectis 

ad i:;e redire vellet"; zaś fol. 9H, al. 1: „se nihil omniuo facere posse in 

causa religionis nec velle tum se ipsum, tum filium in discrimen i·egni 

amittendi addncere". 
s List z 6 czerwca 157fJ, 1Vit,nz. Uerin. H2, p. 148. 

4 Nimz. tferm. ~H, p. 154,, List Possewina clo kardyna/a Como z Bruns

bergi 8 lipca 1570 r.: „hor f'avorendo il negozio cattolico, hora concedendo 

agli heretici mol.to piu di quel che non solo non convenerebbe, ma che anco 

si poteva pensar". -Theiner I, str. 5o3 podaje, że równocześnie popsuły 

się nawet stosunki z posłem hiszpalisldm, że król unika! Erassa, a nawet 

od czerwca 1579 r. zerwa! z nim wszelką styczność. Były rzeczywiście 

przykre zajścia z Erassem, ale późni ej. Wiadomość Theinera wydaje się 

tem bardziej przedwczesną, że w korespondencyi Jezuitów szwedzkich 
z tego czasu nietylko niema nic takiego, (a czyżby o tem nie pisali?), ale 

nawet jest właśnie wzmianka, że Erasso jest ciągle przy królu .. 
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ludziach. Wszak spodobał mu się mtwet Iwan (jroiny, o którym 

niedługo miał napisać, że był „słodkim i koclrnjq:oyrn poddn,nych 

panem''· 
A.le nikt nie odmówi Possewinowi wiell(:(:1go charakteru. 

Nie cofał sic't, a 1ntżdej chwili gotów był clwćby 8mier(} ponieM: 

służąc sprawie ka.tolickiej. Z Heilsbergi jeszcze pisze do kardy

nała Como, że dużo będzie prze ei wifd1st,w i trmlnnśei, kt<.'.m:1 

rozmaicie trzeba, będzie przezwycięża6, r_d f(n·sc eon lo SJ"ll:fJhncnto 

dcl sr.mgue di coloro clw vi .':d rtdo1wrf;rrinno; nit~ eofnąłby Hhc przed 

tem ! Przypomirrn, żo przez trzystit ht1; nie było w dzi<'.1j aeh .Ko~ 

ścioJ:a nic innt:1go, jak tylko .~pa,wlur il swn.r;wj dd l'a1>i. Nit kilka 

dni przed wyjazdem z ~mlbląga, pisze, żo jHż~~li nli~rnyit jego 

okaże się bezowoemb będzie moż1u:1i przynajmnioj powfodzinć:: 

Abea·nius hinc, curavz'.tnus Ba.byloiwn1. et non est sanat<t 1• 

rrem przykrzej było Pc.rnsewinowi, im wic~kszt:~ rnkowal ::mbie 

nadzieje, wyjeżdżając z Iłzymu z poezątkiem grudnia r. UWR. 

·w ciągu tych siedmiu rniesięey ilBż zJudzcdt! Uważał króla. za 

nawróconego, tera.z wybiera.ł się już nu, iuiwr6cm1fo Szwouyi1 

przygotowywał się do wznowienia, w iiym kraju ka,l1olfokioj hit~~ 

rarchii. 

Possewin zapybywa.t z drogi swyuh braci zakonuynh w Stok ... 

holmie, jakby kr<'>l to przyją:t, gdyby Magmrn przyjął HWitGCH~nia 

kapła11skie? Odpisał: Warszewieki w połowio <lZf~rwmt r. Jf'7!.J, 

że król może by sic~ nie gni(rwa1, by le tylko tngo ui€~ rozg.tnszań! 

Hównoczesnie jechrnk wyzyskn,ó kró.l p1·ttgmtJ JHHHytił Pmumwina 

na, swoją korzyM. Zgł:td~ał' Hit~ na, wyi!;wi<~cmuie SzwHda, ale ol'łnbt-t 

sam wyznaczył. Oto tcm riekretin.rz królHwski, Sworkt}l', (także~ 

taki „katolik w zuammej ez<2sei"), kMrE~go kr<)I posyłał po Pos„ 

sewina, miał poleeun<~, Żr".lby wrócił wy:hvięoony na kHi•,dza . 

.Jezuici zwrócili n wagę królow8ką rrn to, że Swm·.lrnr prz<H.:ic}Ż 

żomtty; odpowiedział: nihil rref'crri, dum sit 't.ih:ąo! ~l'rudno było 

z nim deba·łiowa.ć; a,lc~ o wypt3hiicmiu tego życzc~nia <H~Mywlście 

nie mogło byc mowy. Miał racy<~ W insze wicki, że lmSl chcia.I·by 
miec prawdziwego biskupa,, al(~ z tern zitstrz<3żeniem, Żf.~by wy ... 

1 .Piunz. Genn. !J2, p. HW--1ao i. H>H. 
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święcal na księży, kogo król wskaźe, chociażby żonatych. Tem 
bardziej zaleźało· teraz Possewinowi na wyświęceniu Magnusa, 
i. dokonano tego pospiesznie; przyjął sakrę z rąk biskupa cheł
mińskiego. 

Possewin zdecydował się na to nagle, w pierwszym ty
godniu. lipca r. 1579, dowiedziawszy się, że wakuje nietylko 
areybiskupstwo upsalskie, ale też biskupstwo w AbO w Finlan
dyi. Magnus wyświęcił się pomiędzy 8 a 13 lipca r. 1579. Odby;l'.o 
się to sekretnie, a jednak wiedziano o tern !,la dworze szwedzkim; 
rozgłosił rzecz chyba sam król? Zanim jeszcze Possewin wsiadł 
w Elblągu na okręt, mów~ono sobie w Stokholmi~, że papież 

posyła Magnusa na arcybiskupa upsalskiego. Czyżby to był 

manewr, żeby Magnusowi tern pewniej zamknąć drogę do tej 
godności? 1 

W śród takich okoliczności wsiadał Possewin na okręt dnia 
14 lipca., a 24: lipca r: 1579 przybywał powtórnie do Stokholmu 

· 1 w dwa tygodnie potem uważał króla za niespełna rozumu. 
·Król bawi! w U psali~ a Possewina zatrzymano w Stokhol

mie i dalej jechać nie dano, pod pozorem, że król niebawem 
do stolicy wróci. Jakoż po dwóch tygodniach zawitał Jan III. 
do Stokholmu i udzielił tu posłuchania posłom tatarskim, którzy 
przybyli w sprawie sojuszu przeciw Moskwie. Przybywszy, nie 
wzywał jednak wcale Possewina, nie dopuścił go całkiem. przed 
siebie, ale wrócił do Upsali, pozwalając tym razem jechać za 
sobą. Dwór królewski bawił bowiem w U psali, a król nie chciał 

t Do ustępów o Magnusie Nunz. Gm·rn. 92, p. flH, 120, 122, 148, 154, 
155-157, 1133, 178; listy Possewina, Warszewickiego i jeden samegoż Ma~ 
gnusa. Użyto przytem papieskiej dyspenzy faco?ta extra tempora. Theiner
podaje, że go wyświęcał Kromer; to niemożebne, bo Kromer był tylko 
koadjutorem warmh'1skimi nie miał prawa wyświęcania kapłanów. Narzeka 
na to Possewin w je(.tnym liście do kard. Como: „E'solo il Sr. Oromero 
coadjutorediVarmiaquiinPrussia senza esser Vescovo, et se fosse 

· potrebbe dar gli ordini, consecrar sacerdoti" etc. Possewin namawiał go, żeby 
się wystarał o konsekracyę na biskupa, a Kromer tlumaczył mu, dlaczego nie 
chce tego robić przez wzgląd na Hozyusza. List Possewina do kard. Como 
z 13 lipca 1579 r., .w Nunz. Germ. 92, p. 178. Hozyuszowi kończyło się już 
pelne zasług "życie; umarł w trzy tygodnie po te.i rozmowie, dnia 5 sier
pnia 157H r. 
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Possewina przy,Ją:C inaczej, jak tylko 8ci:'.;k~ f1Hcyal nir. Okrzy

czany papistą, chciał zrzucić z siebie t.<:1 podejrzonia i pilnowal 

się, żeby mu nikt nie 1rn'1gl zarzucic.'i: iż kunje z Post-:cnvi1wm 

jakies tajne spiski na „ewa,ngelięu (piąt~~ -ja,k m1.Lwi:d llozynsz). 

Sprawę wyznaniowi~ wprowadzi.I król na rad1~ k01:n1rn:b prawdo

podobnie pod wpływem pogn'uh~k Ka.rola N1Hlt>rrnai1skingn, by<'i 

moi!;e, że na\Vt:;\t, za jego pobytu \V Stnkhnlrnie. A~<:1hy sena.ii 

szwedzki miał rękojmię, żo nio rnyAli o prostym pnwroeiP do 

ka,tolicyznrn, złożył krM przysiQWi'., ie ni o poh~ei'jy si1!'. z K:rn:;uio·· 

łem rzymskim be.r, dyspenzy na komnnitt su/; uir1ff/lt1•. Houa.tnwi 

złożonemu z filoliturg<~>w wystarc.~za.lo to, n. kn'>l niu:;1;1~g-o t:1 przy

sięgąi nie przesądzał i do lntm·anizrnn si1' przey, t() 11iu r,ol1uwi:~

zywał. 

WieM: o tej przysiędze doszła, .Jnzuit;~'.nv JUL krótko przud 

przybyciem Pos:-iowirrn; gm:zoj bylo, ż11 :-;rtma kr1';lnwa pr71yz1m~ 

wa.la znowu llHtżowi słns:r,uo:-'.l(~ i :-i11,m1t uio widzi11la itnH'J~'O xpo~ 

sobu wyjHein.; pociE„sza,hL .v,a to, ia~ przy innyuh d;pq11nLim,1d1 król 

nie będzie się t:i,k twardo npiornli. ;J ozniei odhy li 11m·a.d1c pnd 

przewodnietwern Pus.-;uwinn i wszyscy r.gocl r.il i Hi•l ua. lt11 żn 

w danyrn raz:;ie tnrnha będzie ż:vlauiu kinli1..dia pr11,ndłmi.yt'! jns?.cze 

ra,z Stolicy Apostoh;ki<·.i 1• Poezulll Pos:-mwin p()ji•nliał rln IJp:„mli. 

Pra.grn~ł, ażc-;by go kdil przyj<~ł J1i'i1irdfWWJ1fr, ja.ko 1wrsowt, du• 

come stio servUoro ent ito7>cr suoi m·vo.:·ii, ulo ndl1yłn ~1i11 \VKi'l)'::\łiko 

vvłaśnie demonstrneyjllio ur31tdnwo. 1\1:nHiH·ł m·m·.~yi4HiH „ wje!i.dżac'„u 
clo U1ii:Htli, otoczony urszn,kiom, król wysłal n n.prz.Pt'.i w n iog·o aż 

dwie mile, m1rnial pn:-i;drowió kr('i.Ia. wobc1t1 mi.Ingo "'gTt >łWMlzmwgn 

dworu. Cer<nno11ialne to [.1o::;łnuh~u1io odby1!0 Hit~ f.Hrnli1zdzy lB 

a 15 sim.·pnin, r. 157U ~. l.11H~ii'1.skn. przomown, Possn wi 1111. prz1~szła 

1 „Il ró Hi ri:·mlvo clio 11011 pw'i i11uuvar nitmt.n iwlliL H1·ligi1mo c~1ttt.nlicłL 

s<:mzu. Ia, co1nmuniono Nuli n1;1·aq11.u nlmtrnt> por !tli, JHW il Pl'itwipu d i-;ua. 

corte o tlim~ di trovm·Hi. liga.to con giuru.11H.i11t.o di 1wn !hr niouto i11 1n11,t.1~ri1.L 

tli religiom1 8011Za q uosto .. Lu, rngiu:t tli co clio n Hi'! 1.h 11uu:.1ł;o per UOll Jmvt)l' 

auro .IIWZll,O migli.om ptn• p1·omovurn la .l'oligioun l'.Hi.tolimL Jl Ht.i !JlOHt.ra di 

uou far tu.ut.a !lifJicnlt:'t. uuli <lui alt.ri a.l'tico.li'1 •. LiMt PoHHuwi111.L d.o 11au·1lvnał:i 

Como v.e Stokholurn. <luia 10 :-;iorpni:t lf17!1 r., 1d:-amy, zaurm Jet1,.;mrn wi"ilział 
się z krt'.1le.1n. Nlin:.;. G1:1·m. !I::?, Jl• !kii. 

li ~l'hoiuet• i, f>fifi, rwdł\je dti1;i~ wju:-:du 10 Hitwpnia, u, ŻO lll'ł\Y.i1:cio u thV(.)l'll 
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naJpierw cenzurę królewską; powiedział w niej tylko to, co 

dałoby się mówić publicznie nawet wobec zaciętych luteranów, 

tj. że wielu książąt chrześcijańskich pragnie związku z królem 

szwedzkim i wręczył papieskie breve. Jan III. odczytał je po 

cichu, a dziękując wyraził się, że przyjmuje je ea veneratione, 

qzta decet Un,iversaUs Ecclesiae pastoris Utteras et salittatfonem acci~ 

pere i trzymał przy tem czapkę w ręku. Jan III. często zapędzał 

się daleko, wpadając w oratorski zapaf i temu należy przypisać 

to wyrażenie, tak katolickie; wspomnieć też należy, że otocze

nie tych słów słuchające składało się z :filoliturgów, bo mizoli

tnrgom król oczywiście godności dworskich nie dawal; a więc 

nie można tym słowom przypisywać takiego znaczenia, jakie 

posiadałyby, gdyby były wyrzeczone wobec słuchaczy ortodo

ksyjnie luterskich. 
Potem przeszedłszy z Possewinem do drugiej komnat,y, 

zapytał go, czy przybywa w charakterze nuncyusza papieskiego? 

Pytanie takie mu:;iało stitmowić istm1i1 niespodziankę; boć jeżąli 

Possewin jeździł w oiicyalnym clrnra,kterze posła, wiedeńskiego 

lub polskiego dworu, a nie Kuryi, toć nie dlatego, żeby Kurya 

temu była przeciwną! Pod świeżem wrażeniem tego szczególnego 

pytania domagał się Possewin w l-ł,zymie, żeby zaraz wyprawić 

kogo, jako nuncyusza; ale potem nie powtórzył już tego Żt\!dania, 

a dalsze jego listy nie zachęcały też Kuryi do tego 1• 

Po tej pierwszej audyencyi zapadł Possewin na febrę i przez 

odbyło się we dwa dni potem, wypadłoby przeto na 12 sierpnia„ Ale 10 sier

pnia był: Possewin jeszcze w Stokholmie, gdyź datował stamtf~cl list. Nu,nz. 

0-erm. n2, p. 18G. Przypuściwszy, że zaraz po wyshtniu tego listu ot.rzymał 

wezwanie do Upt:mli i zaraz wybrał się w drogę (siedm mil), otrzyrrnuny 

jako terminus a, qu,o na w5azd dziei'1 11, a na posłuchanie 13 sierpnia. Na 

25 sierpnia przypada drugie posłuchanie, a w pierwszym liście z U psa,li 

pisze, że przedtem przez dziesięć dni chorował, a więc przynllijmniej od 

15 sierpnia, który to dzie11 stanowi terminus atl quem. O pobycie króla 

w Stokholmie donosi Possewin kardynnJowi Como. w Nunz. Germ„ !H, p. 18G, 

a o staraniach o prywatne przyjęcie, p; rno. 
1 Wiadomości o pierwszem posłuchaniu ua poclsti:t.wie listu do Como, 

Nimz. Germ. 92, p. !!JO. Nrt mmcyusza proponuje „quella persoua1 cli cui 

scrissi di Brunsberga"; w listach z Brunsbergi, ktc5re się dochowały, jest 

mowa o biskupach niderlandzkich, zwłaszcza haarlemskim i o Magnusie. 
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clziesięc dni leżał w łbżku. Dopiero ~5 sierpnia iniał drugie po

słuchanie, a raczej konferency<'t, która. trwaln, trzy godziny 1• 

':I.1reść była zwyczajna; król domagał: sict dysponz, a zwłaszcza. 

kielicha, przynajmniej dla siebie i dworu, t.ndzioż żeby mszit 

odprawiano po szwedzku, przy1rnjmniej w dniH powszednie; 

w święta mogłaby być .Po łacinie. Dorln.ł: kr<'>!, Ż(~ zwił~tiHtny przy" 

sięgą nie może żadną mian~ ochditHJió nd komunii su.b utraqu.c. 

W trzy dni potem, 28 sierpnia, przyslal' król do Post::iewi1rn, 

czterech sekretarzy po urzędową nd powitHl;i; Knryi mi ::iwo.ie 

żądania. Possewin ni<~ mial im nic: wit,(}t\j do }H> wiH<farmia. po

nadto, co onegdaj w trzeehgoclziunej rozu10wie clost.u.tcwzni1~ 

królowi wyłuszczyL 'Elurnaczy:f sekrotarznm, cllamrioµ;o l(uryu. ni(:~ 

może przysta,ć na owe dyspenzy. Alo naza.jut.rz, 2H sierpniH, 

powtórzyło się to sn.mo; król znown przy::-1łal t.yeh H~tmyuh HP· 

kretarzy po to samo! Powfodzinł im na.ii(:mezaN, .żo papioż got.ów 

· uczynić pewne ustępstwo, co do kiEllielnt, alo jakio, powfo t1yllrn 

samemn królowi i przypnszcza, żo król bądzi<~ zadnwolon,y. Przy" 

syłanie sekrelil:trzy tlmna<:!zyl sobio niedowiorzanicn11, ~t~ kr61 

przypuszcza, że on z czt.'lmH i::iht kryj(~. Intnrprotauya wmtlo uiH~ 

przemyshrn, bo choć król Po::-isr:.nvina irnpmwdt(: 1nbł w podej

rzeniu, nie mógł przecic~ż przypuHzozn<'J, żo wolrn<~ !·Wkreł:łirzy 

powie więcej, niż wobec niogo f.li.u:rrng<>. Dvvnkrnt-.nH wyi-:;ła.nie 

sekretarzy było krokiBm o[foyalnym i st;wiEffd11,oniH1n, że kr1)l 

przed senatem niczego niE~ ukrywa,. PosHewin Hh~ nh~ zoryen

tował i napisał do króla z za.pyta.niem, <:1zy n ł't p r u, w d ę upiorti. 

się przy kielichu dla owej przysi~gi( :K.r<'>l nfo rozgniewał sit-~ 

o pytanie, ale widz1:1c, że Possewin nh.1 rozumh~ Hytuu.oyi, po::1łał 

do niego jeszcze pierwszego konsula stoh.holmsldego, a ten 

wyłuszczył, ile-to król zyska nu. uroku i powad!;l,e w Hzwecyi, 

jako pośrednik między Kościoł'a:mi, jHżoli nzyBka dys1)<:mzy, 

gdyby zaś bez dyspenz uznał ](ościól: rzymski, mógłby tron 

utracić, bo w Szwecyi senatorowie (c:on.l\1:glforO kr6lbw e>sadzajl\i 

1 ·w cytowa.:i:1ym już li8cie N-imz. (}erm. !12, p. l !IO, pi::-1z<~ 1 że posłu„ 
chanie było „ wczoraj'', a list ina datę :t. Upsnli dnia 2H sierpnia 15711. 
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na tronie i strącają. Skoro konsul mówił takie rzeczy, będąc 
przez króla ·poslari.ym, widocznie było to umówione, żeby na 
Possewina wywrzeć nacisk i wmówić w niego, że rzeczywiście 

tronowi Jana III. z a gr aż a . nie bezpieczenstwo. Gdybyż się udało 
otrzymać dyspenzę! Wobec mizoliturgów nicby nie stracil, 
.a dwory katolickie i Kuryę rzymską mógłby łudzić dalej! t 

(Dok. nast.). 

Dr. Feliks Koneczny. 

1 Twierdzenie, że na drugiem posłuchaniu mówił król o przysiędze, 
opieram na tern, że dnia ~8 sierpnia miał Possewin o niej autem tyczną wiado
moM a nie miał i.une.i sposobności dowiedzieć się o tem z ust króla samego, 
jak 25 sierpnia, gdyż na pierwszem posłuchaniu dłuźszej i poufnej roz
mowy nie było. Wiadomość o odwiedzinach sekretarzy i konsula z obszer~ 
nego cyfrowanego listu do kardynała Como z 17 września 1579. Nunz. Germ. 
92, folio 22S-2:W. Szczegóły, o które tu chodzi, znajdują się fol. 234. Żą
dania. królewskie, wyrażone na drugiem posłuchaniu, pxzedstawione na pod
stawie listu do papieża, Nunz. Germ. !1'2, fol. 240, w którym Possewin roz
różnia, czego król żt~dał w U psali, od większych potem żądań, z któremi 
wystąpił w Stokholmie. 

P. P. T. LXUC 7 
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(Ciąg dalszy). 

Wkrótce potem przeprowadził się król z całym dworem 
do Stokholmu i Possewin pojechał za nim. Dnia 13 września 
wezwał go Jan III. do siebie. To trzecie posłuchanie trwało aż 
cztery godziny. Król żądał 'już znacznie więcej, niż w U psali 
i przy końcu posłuchania zażą:dał kielicha dla wszystkich „ka
tolików" w Szwecyi. Wyraził obawę, że wkrótce Karol Suder.,. 
mański i senatorowie zażądają od niego nowej przysięgi, żeby 
skorzystać ze sposob:Q.ości i strącić go z tronu. Potem mówił 
już nie o kielichu samym, ale o „ trzech punktach", z których 
kielich uważał tylko za najważniejszy. Rzucał się na Jezuitów, 
że udzielają komunii pod jedną postacią i uniósł się (s'infiammi) 
do tego stopnia, że groził wydaniem zakazu, żeby nie śmieli 
tego robić. Odgrażał się, że się udą. po dyspenzy do patryarchy 
carogrodzkiego, jeżeli mu papież dalej będzie odmawiać. 

Wtedy Possewin odkrył wreszcie królowi, jakie to ustęp
stwo Stolica apostolska gotowa uczynić. Papież przystawał, żeby 
sa~emu tylko Janowi III. wolno było przyjmować komunię sub 
utraque i to tylko sekretnie, podczas gdy przystępując do Stołu 
Pańskiego publicznie, winien to był czynie pod jedną tylko po
stacią. Stolica apostolska udzielała tu dyspenzy ad personam, 
.~eby zażegnać wątpliwości sumienia Jana III. Tak bowiem rzeczy 
przedstawiał'. Possewin; twierdząc, że król pała żądzą nawróce
nia kraju, że sam już nawrócony i tylko ma osobiste skrupuły 
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o kielich! Possewin grubo sitt my1i.ł, z1nylił teidy Orv.og'oria XIII. 
i opinię ca.J'.ej I~uropy. rl:ernz przynajmnioj Pn:-1:·H~win prz•1,jrr.HÓ 

był powinien. Przy1u~j1nnioj od tt:~j rozmowy z Pontu:-ium puwiuny 

być clara pacta. 
\V killrn dni po toj audynueyi wr('1eiJ Ku.rol Hnd111·mai'u-1ki1 

a wracał znown [H'Zf}Z .Danię, U!L wyra,~tHl ~aproH:t.nnio WrydB
ryka II. Mog,ło TiO byći tylko prtn-1f;ł~ grzt~<~~Hus<d<~ wzg·l1~dorn Pa

latyna, i także względcnn Szweuyi, a.11~ ,J ~Lil llL wir>t:riył uii~gl<;' 

spiski. Dnia 24 wrzm~nia mrn r. \.Vj erdui,ł ksiąxo Karol z ~OlH~ 

do Stokholmn, a z nnwożeiwa.mi k~d1~~0 I>wun1ni-i!l1w i iwsi•lt-tt.wo 
od Palatyna. Hozpncz~ły sit'2 m·ooiystini!lei, ft .J alla. ITI. opm1ow1.tł 

chorobliwy ::;tra.eh; ciągle mu si1~ zda.wało, ŻP z togo wt11-iela 

musi coś złego dla niego wynikrn~t'i. Joznini przt.nvirlywali, żo 

podczas obecnośei Karola nic będziH im wolno UH„WHL ru.·ywatnie 
odprawiać nabmh:n'1stwa 1• Zara.z t(!.Ż nazajnfa·z po pry,yj<.~ź-d:t.it) 

księcia kazał król powiedzieć O .. Norvegrvwwi1 źt' mnżo HnhiH 
ruszać do domu, skoro nie możE:i udzielić 1rnmunii HU!J u.tnu1w: 

i odprawiać mszy po szwedzku. Nasiiępnio jf:}HZ(~ze przoz \Var
szewickiego kazał oświadczyć wszystkhn JBzuitom, „niojedno, 
co było nieprzyjemnem". Potem 8it~ ja.ko8 u.mitygował (Hi 1ni ... 

tighi) i N orvegns zosta.ł w S1;okholmi<:~; ale kazn.i11 minwnt~. nic~ 

mógł; padła na J"ezuit/>w wielka trwoga i H~Lm Po:.;:-iowin pis~n, 

że trzeba bt~dzie byó 01:1trożninjs~yrn 2• 

Dnia f:> pa%dziernik:a znowu oHoyn.lna. wizyfaL; przyHyłn,ł 

król do Possf;wina Ponilusa dt:i la. Gurdh, i dw~1wh HHkrefa1.rzy 

z oznajmi<miem, że ż~da. nietylko .c;ub 1ttraqzw dla wi·ur.yi;tldch 
swoich poddanych (in tiJitU questi rcgni), ufo tHŻ msv.;y w języku 

narodowym; wzywali go imfonhm1 kr<'>lowskian1, żohy ~rnra.z o t;om 

1 Wia.domości o ślubit) Ka.rola i o .iogo pobyoio w Dmdi powtu,r~it.jt\: 
się bez koi'ica w koreRpo11clorwyi Pos!:Hn.vimi, 1 kfa:h·y w :Mtpi~t,ryv\.'ti.uiłwh ua 
konstella,cye polityczne był jakby rn.:hmn ;Jmrn 111:! UHtępy, uu. kL1h·ych 
oparto kon1::1trnkcyę, st~ w Nu.n,z. Oerm. !I~, p. ·1·':l, l 7!1, Hl 11 ~ 10, ~:fi'. 

li Do trzeciego posłuchania i tych tu wiuilomośd: cyi'rn\vauH noty 
Possewin11 w .Nunz. Germ„ · !J2, p. l HG i ilruga. p. '20f>; liHt z >:.m wrz1~~mi1t 
tam~e p. ~10, ceduła. tego li1:1tu l'· 20H, wro1:1z<de li:..;t tfo }Htpie~u, p. :2·W, 
a zwłaszcza ~.M~t 
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dał znać papieżowi. Possewin odparł, że już papieżowi o tem 

pisał; pisał rzeczywiście już nieraz. W Rzymie zresztą umiano 

już na pamięć królewskie „punkta", ale tym razem miał to 

przedstawić, jako żądanie senatu szwedzkiego, a tej dystynkcyi 

zrozumieć ·czy nie mógł, czy nie chciał? W dal się (niepotrze

bnie) w dysputę z wysłannikami królewskimi, tłumacząc im, 

dlaczego te dyspenzy są niemożebne i powołując się na swe 

dawniejsze oświadczenia ustne i pisemne. Przeciw żądaniu kie

licha dodał nowy argument, że z własnych podróży po Szwecyi 

wie, że niesposób jest miec tu tyle wina, ażeby lud mógł dosyć 

często przystępować do Stołu Panskiego; ministrowie prote

stanccy używali przecież często zamiast wina- piwa! 

Possewin tracił grunt pod nogami i ze stanowiska zacze

pnego schodzi już na obronne. Zwrócił się do delegatów z ż~

claniem przynajmniej wolności dla wykonywania obrządków ka

tolickich; wszak katolicy nie mieli dla siebie ani jednego ko

ścioła, ani nawet cmentarza osobnego dla siebie. Zaczęto mówić 

o O. Wawrzyncu Norwejczyku. Jeden z sekretarzy powiedział, że 

król pozwoliłby mu pozostac w Stokholmie, ale pod warunkiem, 

żeby publicznie mszy nie odprawiał i żeby w kazaniach unikał 

kwestyj wyłącznie katolickich (tj. takich katolickich, których 

król nie przyjął do swej „liturgii"). Motywował to obawą roz

ruchów w mieście. Odparł Possewin, że on pierwszy wstrzymałby 

Norvegusa, gdyby z jego powodu miało się zanosić na rozru

chy, ale wszak kapłan ten przebywa tu już trzeci rok i nigdy 

nie było o to obawy. Oo do warunków, pod jakiemi ma mówić 

kazania, przyjmować jch nie można; jeżeli król go nie chce, 

pójdzie gdzieinclziej uprawiać winnicę Pańską, a za króla będzie 

się mod.lic. Na to powiedziano mu, że król wogóle nie chce 

już mieć do czynienia z Jezuitami, ale przywoła Kartuzów, 

a o dyspenzy uda się do patryarohy carogrodzkiego, antyocheń

skiego, albo aleksandryjskiego 1• 

W cztery dni potem kazał król zapytac Possewina, czy 

1 Rozmowę tę opisuje sam Possewin w liście do kardynała Como ZA 

Stokholmu dnia 9 października 1579. Nunz. Germ. 92, p. 216-222. 
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już pisał do papieża i zażąda:t kopii tego listu. Possewin od

powiedział, że napisal, ale że pttpież i tak nie pozwoli nn więcej, 

niż już pozwolił i. Tego samego też dnia, Posse:)win rzeczywii'.ieh~ 

wyprawił: list do Grzegorza XIII.; był to już trzooi ~ rzt~du list 

ze Szwecyi (tak przynajmniej sam twif)rdzi). PiHirn, że wysyła 

ten list tylko dla tego, że to przyrzc:1kł uczyniti. Zwrttcn. uwagtt 

Ojca św., że gdy książe klewejski prosił o kiolfoh i;ylko c:łl!t 

swojej osoby, prosił przez kilka lat, łt dyspenzy nfa nia·zyrnał 2• 

Zbiedzony Possewin dodaje w innym Wicie, że "gdyby nio ·łaslm 

Boża, nie mogliby Jezuici by6 pewni ani dniH, niot.ylko pobytu, 

ale ani nawet życia". 
Równocześnie opusoil Szwecyę poseł' hiszpn,iu;ki, 11da,j ąc 

się do Madrytu z tajne~ missyi~, żeby lł,ilipa II. skłonió do wyM 

prawy na Helsingor nad Sundem, przez co kr61 hiszpai1ski trzy· 

małby w swem ręku znaczną ozęść handlu flandryjskic~go na 

Bałtyku, bo od jego woli zależałoby, ozy pozwoli okrętom ich 

~ przepływać. Nie mogąc sam zebrać si~ na W<)jnę z Daniih chciał 

do niej skłonić ]"Hipa II., mniemając, że pozyszoze go widokiem 

zagarnięcia ważnej nadmorskiej twierdzy dut1skic~j. Byle tylko 

osłabić Danię! Erasso zwierzył się z tem Po:-is<~winowi, 1rncfo„ 

szaj~c go, że jeżeli uda się ta „impreza". będzi(~ mógł Imip II. 
wywrzeć nacisk i na religijrn~ sprawę w Szwecyi 8• Ku.t.olioyzmu 

bylaby jednak „impreza" wcale nie przywróciłtL w Szwecyi; 

tylko król Jan przestałby się bać Danii, a mnic~jhy sic' bał hrata. 

Karola i tem smielej wprowadzałby *-· nic.; lul.'li<>lioyzm - lecz 

swoją „liturgię". Po pokonaniu Danii ani sojusze katolickie, ani 

układy z Itzymem nie byłyby mu już do niczego potr2H~łme ! 

Osoby posła, „kapitaua~ Erassa, nikt niE~ lubił: luli król1 

ani Jezuici; ale nadbardzi<3j nieeierpit\ła. go siostra. kr6lewaka1 

kalwinka, margrabina wdowa bi:ideńska. 1 z którą mid nawet 

jak~ś g~ośn~ sprzeczk~ w sierpnht r. 1579. :Margra,birut 1,rudnila 

si~ drobnemi intrygami, a korzystftjaco ze Hwego WJJlywu na. 

1 Dalszy ciąg tego:t liatll1 p. 226. 
!I Nunz. Germ,. 92, p. ~MO. 
9 Cytowana juź cyfra w Ni111u1. Gtmn. 92, p. 2411. 
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króla, kopała kolejno dołki pod różnemi osobami niemiłemi 

sobie. Ni stąd ni zowąd zaczęto zarzucac Erassowi jakieś nieo
znaczone bliżej knowania przeciw królowi. Possewin podejrzy
wał sekretarza Typotiusa i „kapitana"' Pawła Ferrari, że szyka
nują Erassa, przekupieni przez Niderlandczyków, ażeby nie do-. 
puścić do przymierza pomiędzy Szwecyą a Hiszpanią. Oskarżano 
Erassa, że się lekceważąco wyrażał o królu (świadkiem był jakiś 
rzemieślnik, domownik posła, który uciekł od niego); Erasso zaś 
twierdził, że to właśnie Typotius tak się wyraził w rozmowie 
z nim o królu. W każdym razie niema żadnego powodu do 
przypuszczeń, żeby powodem nieporozumienia byla jakaś sprawa 
polityczna; plotki i intrygi pałacowe niemające związku ni z po
lityką ni z historyą, doprowadziły jednak do tego, że Erasso 
był pod ścisłym nadzorem. Rozeszła się wieść po Europie, że 
Erasso jest w więzieniu! Sam papież wysłał breve do Jana III., 
upominając go, żeby nie łamał prawa narodów, nie wierzył 
oszczerstwom i pozwolił posłowi odjechać, a jeżeli w czem za
winił, będzie ukarany przez swego monarchę. Ale Jan III. nie 
zamyślał wcale więzió Erassa w Szwecyi, ani go też nie wyga
niał nagle, bo poseł przygotowywał się do podróży przeszło 
miesiąc (od końca września) a wyjechał ostatecznie oczysz
czony z zarzutu. Sama bowiem markiza badeńska, gdy się wy
bierała do Niemiec i Wloch dla szukania promocyi swych sy
nów, tknięta jakoś sumieniem, na wyj ezdnem udzieliła królowi 
jakichś wyjaśnień, skutkiem których do więzienia poszedł- Ty
potius 1. ],akt wyjazdu Erassa tłumaczy się zaś dostatecznie 
ową „elzinorską imprezą"; sprawa była sekretna i tajemnica wy
magała, żeby Erasso sam z tem jechał do Filipa II. 

1 Nienz. Gerrn, !)2,. p. 195, 211, 228, 231 i nienumerowana ówiartka po
między p. 26H a 270 z napisem „No 7"; wszystko listy Possewina. Jak ła
two było Possewina wywieść w pole, okazało się i przy tej sposobności; 
długo mniemał Possewin, że Typotius popadł w niełaskę za pisanie owych 
listów do Rzymu, w których gwałtownie domagał się dyspenz ! Widocznie 
król wmówił tak w Possewina, a to. przedstawienie rzeczy przeszło także 
do Theinera. Druga wersya, źe Typotius był przekupiony przez Stany Ni
derlandzkie także W~łtpliwa, bo w takim razie król Jan byłby go dłużej 
trzymał w więzieniu, niż dwa. tygodnie. 
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Proponując katolickiemu królowi chu'1ski 1wrii wojenny, 

myślał Jan III. tylko o osłabicmiu Danii, ale nie o wzmoenienin 

katolicyzmu. Od KościoŁn, rzymskiEigo był tcmiz równin dalokim, 
jak zawsze i jeżeli w czem byla. r6żniea, to ehyha w f'.Nn, Ż<;) 

teraz właśnie był. szczerszym w tyrn wzgl~rl:dti. Okazywafo się 
to i z postępowania z Pos:;H~wi!rnm i z postępowania z w,ta:-myn1 

synem. 
Ten królewicz - to nasz Zygmunt; III.; przyjrzyjmyż Hit~ 

przy sposobności jego pforwszoj n1lodo:.'.iei. \V rokn J o7n miał 
lat 14. 

Wszyscy misi:iyorrnrzo szwodzny, cłwó ni1,tżkiu przochrnlzili 

chwile, nabierali otl.rnhy w przy:;złoM woboe winlldoj puliożno:!ici 

i gorącego przywiązania, do k~itolicyznm inłncłogo królowic.1za.; 
źródła nasze pełne też poehwał dla. ni<~go .. Jun III. zrazu zm.ii.awiJ 

zupełną swobodę matce w wyohowywH,r.tin roligijnmn sy110,; wiorny, 

że nie chciał przesądza6, jn,lde wyz1rnnio wyhinr!iH:I Hohio Zyg1nmit, 

dorósłszy. Odkąd jednak senat wdnJ Hht w HfmtW<iC r<:.~forrn rnli

gijnych Jana III., gdy obóz Karola. AndHrnm1'1Hkh1gn cikr~ykrutf 

króla papistą, król zaezął ba.czyó, 2a~by przywh~:imnin :-1ymti dn 
katolickiego Kościola. nie zwr<Jciło si1~ przHniw uiemn i v.aż•tdal, 

żeby Zygmunt bywał' na szwedzki.om nabo~m'1Ht1wio. Nit' l,yJy to 
nabozeństwa lufa:.~rskie, ho tiikieh nie by.tn na. dwm'7.u kr<'>low:.ikim, 
lecz owe specyalne naboze:t1stwa wodług królnwAkiogo mH~1tłn; 
w lniżclym razi€~ jednak nie było to nnJwże:t'u-;t1wo katolicki..:1 
i katolik nie powinien był na niEnn bywn.ó. NH.lnimło t.o ntoli 
do przekona!1 Jana III., że katolik możo bEiz grzonh n uc~z1~1-w;nz~tó 

na na.boże:i1stwa protestim.ckiB; Ż(~dał nawet mtti~~rezywio, iohy 
H.zym uznał: to za zasad~ i dziwił si•i, eo przoui w tomu rnit~t·~ 

można. Possewin stwierdza, że wiolo zrnszt<~ (H-iÓh ln:nhnnaJo 
w najlerJszej wierze, że papit:~ż pozwolił ua, i;n l,:n,f;ołikorn żyJ 11nyw 

pod rządami protest1;1i1wkierni, a,ż<0by w tcm ::;prn-ib b unikn1ill przo„ 

śladowań; w Niemczech znalazł Possewin l.Hl.W(lt, księży, ktin·zy 
tego wybiegu używali. Pisał też do kurdynała. Oumo, .żc~hy spmwi,t 

tę prz<jdsiiawił papieżowi i że Grzegorz XIII. powini<~nby eoś 

zrobić, żeby ten ·błąd rozwiać. !..Jatiwo to było powic.H.lz.iH(a,; alu 
wszak on sam i wszyscy jego towarzysze nie zdobtli tego wy„ 
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tłumaczyć Janowi III! Król wymagał od syna rzeczy w jego 

przekonaniu całkiem prostej i to nikogo nie zdziwiło. Ale nastała 

konsternacya, gdy sama Katarzyna Jagiellonka kazała synowi 

usłuchać oj ca, bo się bała skandalów. Jan III. był gwałtownik, 

gotów był narobić krzyku, a nawet posunąć się do bicia, gdy 

mu się kto dłużej opierał. Widocznie zdarzyło się już coś takiego 

w rodzinie królewskiej, skoro królowa z góry t~ przewidywała. 

Rzeczywiśeie, gdy raz w połowie listopada 1579 r. Jan kazał 

synowi iść na protestanckie nabożeństwo, a Zygmunt odpo~ie

dział, że woli raczej stracić koronę i życie, król uniósł się 

i wymierzyl synowi - ośm policzków (otto schiaffe). Pomimo to 

Possewin wytężył wszystkie siły, żeby tylko królewicza utrzymać 

w wytrwałym oporze. Spowiednik?wi królowej, Warszewickiemu, 

przesłał instrukcyę, jak się ma zachować w tym wypadku; in

strukeya surowa, nie folgująca w niczem, groź~ca karami kościel

nemi. Aiłit-ltut; albo królowa jest katoliczkq i nie puści syna na 

innowi.ercze nabożeństwo chociaż by się o to z królem poróżnić 

miała; albo - nie jest prawą katoliczkq. Instrukcye wypełniono 

ściśle i wszyscy Jezuici wystąpili jawnie przeciw zmuszaniu 

Zygmunta do bywania na tych nahożeństwach. Possewin zaś 

napisa! do króla z prośbą o audencyę. Jak w zeszłym roku 

niesłusznie go wychwalał i wynosił pod niebiosy, tak znowu 

teraz coraz gorzej się o nim wyrażał i pisze np. 22 listopada 

ló79 r. do swego kardynała: Il re non sa che stracla tenere con 

le siw instabilita, con le quali e reso odioso affatto a Dio et a gli 

uornini. Kr61 na list - nic nie odpisał i Possewin w tym roku 

wog6le już się z nim nie zobaczył. 

Tymczasem dnia 30 listopada (die sti · Andreae) odwoła""no 

znowu królewicza na nabożeństwo szwedzkie i to w sposób 

demonstracyjny, bo podczas gdy ksiądz Wysocki odprawiał 

właśnie nabożeństwo w kaplicy królowej. Katarzyna kazała 

synowi p6jś6. Wysocki zgromił ją o to surowo od ołtarza i takie 

czynił wyrzuty, że .zaniepokojona w sumieniu swem królowa 

cały dzień płakała (flevit). W arszewiekiego przy tero nie było. 

Gdy wrócił, pocieszał: królowę, dodawał jej otuchy i pouczał, 

jak ma pokierować rozmowę z królem. Gdy jednak Katarzyna 
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zobaczyła. się z rn~żem, nietylko ni n niB \v:-;łdmtła, aln .i ł'SZc2a~ 
bardziej go pobudziła do gni1.•wu. ] lfr {urN'f irwipfon.~ posyłał 
trzy razy do .Jezuitów, każ<~e oświndczy6, żn ,jP-inli uir1 pnm
staną wywoływać nieporo~mmim1ia, rnii,dzy nhn a krt')ln\Vłb poktliH 

im, że on tu ;jest królern i panmn, 1rnżo iult nwit~zi<'.~ i odt1Hłn.ć 
do króla dur1skh~go. lJt.:dhm.t::: l"i r<w1ums1w1, sit!ut th 1t•thai m1·ndm1, 
Bocietati'.s (pisze \VarHzBwieki), nlo ł'in krt'1la jrn.,;:;t,(~1.B łHlrdzit•j roz„ 
gniewało. Zauzął lży ó pa.pi 1~ ż tt (w guiPwiP pozm1.jn Hitt ludzi!)i 
karclynałów i obrz(~dy lqitoliekio. O<'rreo, A nuiH, ~uknzał, :lwhy 
nie chodziła na lrn.zania, kat.nlickit.' w dni" świł~i.t'l~Z!H•, tylkn 
w powszednie (w 8wi~t;n n1iafa za1mwm1 n<•?at:-1:1wzal~ 1mhlin:t.uit:l 
na protosbmekie). Dowiedziuw:;zy Hht o Lmn PoHHt1\vin pnłPuił, 
żeby się na JH'zyszh>::'.ló WHi;rzyrnni{: od pnhlic.\Zll)'t.•h npnmniPf.t 
królowej od ołtinr~a. luh r, an1hony; wpływat': rm krl>ln\\'t~ ł.•iąglf~i 
ale nic now<3go ui<:i wprowadztt.ó, a, król1t lrznłm. 111,diio iirzt~K 

błagać. 

Król obsta.wał przy HwnjHrn, ink1dy krMowiez ~ygrnnnf. 

przechodził przez zbyt cdężkio walki, jak im t,uk młntlogn '~hłoprnt. 
Miał się stać kamicmiem obrazy JHmli•tdzy ojm1rn a. nuLLk•i! Po~ 
ezynał sif.~ wahać i ni;L1wown„ó milogauiom ojrm. \VarK:t.Hwfoki 
jędrnie określił sytnncyę nn. dworze: , , . J'ł'.l.' sit of;.~thwtu . ..,·, Jlltcro 

anirWUS <les'it lJt rąJina, J[łUJirm:is ?'ąJl 'i't'/Jlłf/nt.d, t/IUJ,UiUm pot1'.~/ 1 Ut i/la, 
dicit, ltpertas twnen inimir:itius <:i contntlionm~ mdit t~u1n t~<! su.i.;ripnrt'. 
J ezuiei · proponowali, .żoby k:rólmviezowi, :-1lrnro m~zttHZt~zu, na. 
tamte nabożt)IH:Jiiwa, ui() ch1iwal'.1 do JHH,m,łowania. put.yuy; 1-iłJl'~tmi„ 

wił się temn Possewin i hu.rdzo shrnzuio ~\Vl'Ótdł h,~h t:tWłLg1h ŻH 

królewski chłopezyna. clwdz;i tum ~1nnHz<.my, rnbiilu tpwd uolit, 
z bojaźni i strachu qui cadit in ·nir·um t~on.<.thmtnn. Miano judna.k 
wątpliwości, czy król(~wicz :uiH pt>JH.L<H w kl1~t•W1A rnt prnhrtttW,i<~ 

bulli Omui,e Domini; od1nir! PoHi~wwin, ź<~ znpyhL o to lHŁpi(•ża 

i rzeczywiście prosił w rntjbliższyrn liśoio ka.rdynałn Omno~ żuby 
tę sprawę przedstawU do roz:;trzygnię<.~ia Ojcn Ńw. 'W li/mi<:~ t.ym 
wyJ'uszcza w długim wywodzie'.} cały ~ZHl'l'g lf\VY(~h Wł~t1pliwośoi, 

pro et oontra, ze stanowh1ka tieologiczn<:\g<>t vrzypornina„ł imbfo 
żadnego podobnego precedensu, kt61•yby wsko.zaJ, jak w t1akittt 
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wypadku należy posti:wić. Odpowiedzi papieskiej nie znamy; 
prawdopodobnie była pomyślna dla królewicza. 

Nie wesołe były te młode lata Zygmunta, a były mu. pod 
niejednym względem „rzeźbiarką, co wykuwa żywot cały"'. 

W o hec tych wiadomości o nim, nie może ulegac żadnej wątpli
wości, że Zygmunt III. byJ'. katolikiem z głębokiego przekonania 
i z gorącego przywiązania do KościoJ'.a, które pochodziły jeszcze 
z lat chłopięcych, kiedy nie mógł był kierować się polityką, a szedł 
tylko za głosem serca i sumienia. Katolicyzm Zygmunta III. nie 
jest sztuczny, jest szczerem wyznawstwem. Znaczyły się też już 
w chłopem hart i wytrwałość, obstawanie przy swojem, gotowość 
do ofiar i ponoszenia szkód, byle zaznaczyć wyznawaną: zasadę. 

Zarazem jednak dowiadujemy się, że królewicz nie celował 
zdolnościami, ani pojętnością. Possewin, który tak lubiał się 

zachwycać ludźmi, o Zygmuncie twierdzi, że jest d'ingegno e com
vlessione r.1,lquanto tarda, ne molto apprensiva. Je.żeli Possewin tak 
pisze, można wierzyć, że królewicz zdolności umysłowych po
siadał niewiele 1• 

Prześladowanie królewicza nie. miało jednak trwać długo, 
gdyż w Polsce zaczęto się zastanawiać nad tem, kto mialby 
być królem po najdłuższych dniach Batorego, a i sprawa in
:flancku, chęć zażegnania grożącej jeszcze od czasów Zygmunta 
Augusta wojny szwedzkiej, i dynastyczne jagiellońskie tradycye 
sprawiały, że zwracano wzrok na dwór szwedzki. Król Jan 
sam od dawna marzył o polskiej koronie, zamiary takie trafiały 
tedy u niego na grunt tero sposobniejszy. Ale w takim razie 
królewicz musiał być wychowany po katolloku. 

Niespodzianie jednak, .z końcem r. 1579, wylania się kan
dydatura nie Zygmunta, lecz Anny Wazówny. Projekt ten, 
trwają:cy zresztą niedługo, był pomysłem nuncyusza Oaligariego. 
Była już o tern· mowa, że królewny Anny cesarz nie chc1ai 

1 Lit:ity Possewina do kardynała Como z 9 października, 16 listopada, 
22 listopada i 81. grudnia 1579 w Nun!!. Germ. 92, fol. 223-225, 252, 257, 
2('H), 281-288; Warszewiokiego do Possewina z 2 listopada, 2 i 8 grudnia 
1579; tamże fol. 263, 277, 280 i jeden list Possewina do Warszewickiego 
z grudnia 1579, tamże fol. 278. 

P. P. T. LXIX. 16 
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dopuścić do swej rodziny i im HtłtrfrniB o wydnnin jt.~j !l.lL arny~ 

księcia Erneskt odpa.rł krótko, ŻB nionrn o tom imwBi• oo ntl1wic'~ ! 

Caligari proponował teraz, żoby królow1u' wydaó zn. Hywi\vca 

króla, polskiego, imiflni1m1 tn,kżo St;efaua, H„ kt/n',Y b;yl Ktal':-11.,Yrtl 

synem wojewody 8iechniogrodzkiogo, I\'rzy~zi1nfa,. Gol nwł:.iad1~twa. 

wyrażony jasno: tmwr unitt.i r1w:ste dzw r~ormu·. Pn:-iH•nviu JH irot.n

miał się zaraz z Ka,t;a,rzyną .JagiBllonk:~ i puzyHkul .hi przyzwo

lenie. Do króhL napisa,ł list; dniu. 2 l liHtnpaxlu. HWH r. 1. Pr:1mh:vw1di 

bowiem :na, różnych mi<\i~Hrn,nh: Po:-iRowin w '11ut"VHMtrnd, a kr1'd 

w Ari.is). Possowin ehwyci.t się prnjekt,n nnm~ynH~u,, jakn rn.itiatninj 

deski ocalenia dla, sw<:\j mis:;;yi, :w w1u si 1Juofo non imh/1nilif d 

rotttł/rct tli tutto il ne[lozio chi1uler<:. 
Wkrótce sitt dowiedziano, te plu„u t.11111 jf.,811 nimvylwrndn.v1 

bo Stefan Młodszy o~HniJ się z miłoi'.lei (})(•r rtmm·1~) :t. jakąś lrn~ 

rollÓWil8t siedmiogrodzką be~ Wit.Hl~,Y króla Jml:-ckif~g·o, ktfrr,V :tm 

to zerwał z nim stosunki 1• 

Doprowadzony do rozpac:w~y PnH~owin, żo nfo Hii~ n io ndajP, 

l O tym 8t;nl'anio M:łn•lHzym w hiHt,oryi nio nit) 1-dyclmc\. Yi11, unt.111·a, 

projBktu nw11żam Cn,lig-u.ringo, hn pit~rw:-:iziL w~rntiu.ulrn 11 tum w li~;f.ui:h Pw"i• 

sewiruL jeHt wyRtylizowu.ua. ja.ko rn1powirnlź rnt pnl•H:nui•• dnw• 1\1"/.l'/. pni·· 
skiego mmcynl:lza. DiLlH1.CI loHy i111go Ht.ul'irnn, '.!Vyj1tś11ia not.uAlrn, 1łnpi.,,1rnu 

p6źnie,j, ;jako przypisek, au Htl'. ~70 Nwu:.~. (}1:r111. 112. PnwiH&r.iirnn buu 1m 

ko1wu: t:t hotn non .<.rtn lH'>W con ...r1w a.M, it. więi: (1wm) not;u.Lłm pi~•mni r.a. 

życia krblo„ Sfa'}fu,1w.„ 'l1m1 Stofim hył tndy :;W,rH:-:yiu nd HWog·o lim.tu. 

munta., pći?.nic~jBzego wojewody 11iwlmiogr11il:i:kit~go; kti1r.v nrn1h:1ł l'. 1;,~·:1. 

Gdyby bowiem był cho<} o rc1k 1nf<Hhi:i::y od Zygu1mit"u1 miułłiy w roku ::.uum·ci 
królllt Stefana (rnHo) lat dopim·o tlw1twlf4,1io. Wulo,::rmio hyl nint.,vlko "' ,.„ .•. „„" 
ale z n ac z n i o Ht~irHzy ·o(l Zygmuutu.. Hkorn 1-1h; mógl ?:m1it~ ,it1~:1.1~:1.o :t.it :>.y11i11, 
króla, .. Król Stefa.n ignorował go p()tBm zupn!nin i 11111,łtogo kHi1;tdmu l'lirnimio~ 

grod.zldm zoHt!tł potem rnło1lziuohuy ( t:ialut.ui) ~ygmm1t, i.;lynuy uil\sł 

z niedołęst.wa.. W t'. 1fi7!> ncho1lził wi1loc.~iuił~ c'.iw Ht;ol'm1 :r..u. krt'»lnwl'lkif•gl• 

SJHl,dJrnbiercę. <+<1.yhy mfoć hliżNzo wia.clomn~ni o jngn życiu, wy,j11~11il1Lhy 

się niqj(~tlnn, clouio:+ht i:;prawa. (hlk1~1l lrnwimu lm'.Jl zi.1rwu.ł y, t.ym Hyuowmnn, 

był bt1z spadkohiorey w Polsno, gdyż .Zygnmut. i drugi Hyuowim! Awh·t.o,L 
chowany w Hzkołach imhttHki<!h (w r. 1il80 hyl \V !łach~j khtsio) był zn. młody, 
żeby n1ożna było przypn~eit~ Jog•.> wyhch· mt k1.•t>lu, w l'litzfo 11r:t.mlw<~zt~Htwj 

śmierci Batorego. Zwraca też UWłtg~ oknlimmo:-li;t :im o ku.Hiiydu.t.m·:t.t~ Zyg· 
mun ta szwedzkfogo myślał ,Jn,n Ill. ,jml; po Amie.rei .Zygnmnt.u. Augn:-it:tl1 po~ 

tom ta Hprawa z11ika zupełnir~ z horyzont.u 1H'.di.tyc2n11gn i z1wwu m.tgłe Hit: 
pojawin. w r. 1580. 
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liczył jeszcze tylko na sprawę barską, spoczywaj3iJcą w ręku nea

politai1skiego wicekróla, Mendozy, na· ten olbrzymi spadek, któ

rego jedna częsć wystarczyłaby na wzbogacenie szwedzkiego 

króla. Sądził widać, że możnaby za ten spadek kupić u Jana III. 

wolnoM nawracania i odprawiania nabożeństw katolickich w Szwe

cyi. Pisze też do swego kardynała w ostatni dzień roku 1579, 

jako by rezultat rozpamiętywa1i dziej ów tego roku: Non veggo 

altro rirncd-io pe~· hora, che di Napoli 1• Być może, że tym razem 

miał słuszność, i:tle tego "lekarstwa" nie chciano wydać z apteki, 

bo Filip II. lubiaJ'. być katolikiem najbardziej na wojnie, po

trzebował dużo żołnierzy i dużo na to pieniędzy, chociażby 

cndzych. 

V. 

N owy Hok 1580 zastał Possewina na zamku Katarzyny 

Jagiellonki w rrorvesundzie, czekającego ciągle, czy król nie 

wezwie go do siebie; dopiero 15 stycznia przyjechał dworzanin 

królewski, zapraszając do Wadsteny, gdzie Jan III. o·d pewnego 

c.zasrt przebywał. Possewin nie mógł jechać zaraz, bo lód był 

za słaby, a trzeba było przeby·ó jezioro Wetter, sądził, że po

jedzie za oRm do dziesięciu dni, ale podróż się zwlokła i dopiero 

8 lutego si;anął na miejscu. Był: tam król z całym dworem, bo 

w Wadste11ie miał się odbyc sejm. · 

Wadstena (Włor1i wygładzili sobie tę nazwę na Vasteno) 

jest małem · miasteczkiem nad jeziorem Wetter, licząoem dziś 

do 3000 mieszkairnów; nigdy też nie była dużą. A.le W adstena 

należy do najbardziej historycznych miej se w Szwecyi. Patronka 

kraju, św. Brygida (właściwie Birgitta zmarła w Rzymie r. 1373), 

tu owdowiawszy założyła pierwszy swój klasztor, macierzysty 

dla ·całego zakonu rozgałęzione.go potem w Szwecyi, Polsce 

i Włoszech (należy odróżniać te „ Brygid.ki" od zakonu założonego 

przez św. Brygidę irlandzk~h zwaną Maria Hibernorum, który nie 

rozszerzył się nigdy na W'schód). Wystawiono tu potem wspa

niały kościół, zaliczany d<? pereł budownictwa europejskiego 

l Nunz. Oerm. f)2, p. 281. 
16* 
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i sprowadzono doń relikwio :hvi<~t,ej z lł.zyrnn. < >t11cznuy \::r.1•i1~ 

ca,k1go narodu klasztor takiP.J za,;i;J wał t~v,rii, żo 1.1rt1tc~stmwny rti

forma1iorowie nie :'.;mie.li się nai1 U1,,rg-nąó. NiP Tunianu :-i1d1i•• wyu~ 
brazic Szweeyi bez tego klait-w:toru. ( hu;t1a.w Wa~rn, tn w WadHfa 1uiH 
w r. 1520 okrzyknit;,t,y guber1utf,ormn, gdy pottnu bnr:r.ył ur;i;t~

dzonia katolicki<:~, ua W adstn.l1sk in Brygidki uu·g·rnt~·~ :-1ii~ uiB 
śmia.ł, bo oburzyłby pr:;1,cH1iw :-10 biu w:-izysLkid1 i pi 11'11szy·łnby Hi•~ 
pospólstwo. W tern uliojsctt świ1i:hnn dla lrn!>.rfogo Nz\Vtida., nic~ 
śmiano nikomu za1lawa.6 gwał.Lu; .v.dar~yło Hi•~, :i.n ta i nwa za~ 
konnica dała sit~ ouutmi(;, aln kt1t'mt c~hniaJn, moµ;łn 1111ZuHfatt'~ 

w klasztorze; a olwąoych była wił:~lrnzoM1 i tu.k Hi1~ H11ało, io gody 
w całej Szwecyi n i H w o l n o jnż było wyzI11L\VłM

1

! ptt bliczuio 
katolicyzmu, gdy w całym kraju fH.lHtorc)\vio m·:~g'łLli knt,nliuldrn 
instytucyom, tu nad \V<..;t;ilm:mn i::d~nittI ui1~glo żo111Kki klu,i-;zf,nr 

i nie śmiano go znit~śu. Było to ostatnio Hdn·crnhiko K.uA<.,io1u, 
do którego bano sit:t szturmowa(:. Aln forttica i.u. miała. zgi11ąt'~ 

od niem1tannego oblliżenia; nie było xwwinyH,łiu, potlruu ni•~ byłn 
księży, ustały nabożeństwa, zaln•Ltkfo Arodk<'.>w rn1tliuryuluych du 
naprawy klasztoru; przc.;z pt')ł blizku wi<}kn pozLiu.wiouy jakio} 
kolwiek opieki klasztor dmizedł do t<.~go Ht;opniu rnmy, żo dokła
dne wykonywanie reguły 8t.ało 1:1i1t :fizycznorn 11ii.~1H1dobiml.Ht1\vmu. 

Nie było wko:iwu prz('Hi kim przyRt:twow1:1i<'.1 do Hakl'łLHHm tahv Aw., 
a zakonnice zosta,ły na miojs<m, s1it'zogi~e rnlikwij uar<Hl<nvt'j 
patronki przed profa.11acy1~. !6abrano im wko.t'wn. lrnHuit'.1J w1. 

luterskie nabożeirntwa. Ograniczone do swego ehórn, :ufo tłMvu.ły 

się zbić z tropu i strzegły mi<:}jsca, 1irzechowywiiJy t.radyuyo; 
te staruszki, których grono przerze<lzaht. weiąż Ń111ior(~, nimrngo 

się już nie spodziewały; wiedziały, źe ::ipnLW<L ich prznpmllni, i żo 
gdy na ostatnią przyjdzie cfoezo:mu. kofoj, wszyHi;ko Hht Hkoiw~y; 
a j(:idnak trw~tły nu stanowisku, bo~ nac.fah~i 7.WyohGHt.w~, lN:z 
dla zasady, z poozueia obowii1zkn. 

Przyjazd Pos:-;c.:nvixut stia{ si~ i dla niuh błyHkiom mtdzit~i, 

przez jakiś czas na,wet wit'~lkim hł.yskiEm1; LHH:.z<mt mist;łtIJió miało 

tem gorsze rozczarownnh~. .Pos~u~win poznał ·wu.d:;t;cm~ już za 
pierwHzym po bytem w Szweeyi, o bc~cnii~ udz.it~lał tn l 1itwzmn\VH,· 

nia i dokonał obłóczyn kilkt1 nowicytu;z;1;;k. Spowieduiki~m i ka· 
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pelanem zakonnic został Magnus, który nie otrzymał dostępu 
na dwór krMewski 1• 

Przybyłego do Wadsteny Possewina nie wezwał jednak 

król do siebie, tylko kazał go przez sekretarza zapytać, czy 

nie ma czego nowego, jakiego zlecenia lub listu z Rzymu, żeby 

o tern pomówił z senatorami. Odparł, że oświadczył już królowi 

wszystko, co miał do oświadczenia, a w liście do kardynała 

Como pisze, że trzeba będzie chyba niedługo opuścić Szwecyę. 

Właśnie nazajutrz miała nastą:pić profanacya wadsteń.skiego ko

ścioła: ślub Pontusa de la Gardie z niepraw~ córką królewską 

Zofią. Pontusowi obojętnem było, w jakiem wyznaniu żyje; król 

kazał, żeby kościelne uroczystości ślubne odbyły się po lutersku 

a msza wecUug królewskiej liturgii, i kościół wadsteń.ski nie po 

raz pierwszy stał się zborem protestanckim. Ale po raz pierw

szy udzielano w nim ślnbu, co w kościołach Brygidek regułą 

zakonną było zakazane. Uroczystości weselne rozpoczęły się 14 lu

tego 1580 r. i trwały przez kilka dni. Był to niejako wstęp do 

sejmu; okazywał król publicznie, że nie jest papistą. 

SBjm zaczął się 19 lutego. Zwołany był dla radzenia o woj

nie z Moskw~~. Ale sejm zaczął obrady nie od politycznych 

spraw, lecz od religijnych. Możnowładztwo, zbogacane na seku

laryzaeyi dóbr ko8cielnyoh, zdobywało się na coraz śmielsze 

:skargi i wyrzuty ujęte w formę urzędowych memoryałów od 

senatu; dział:o się to za sprawą: obecnego na sejmie Karola Su

clernuti1skiego, bez którego opieki nie śmieliby wystawie tak 

śmiało. Zażądali od króla, żeby się na sejmie oczyścił ż zarzu

tów i podejrze11, jakoby pragnął przywrócić zniesion~ przez 

Gustawf.~ Wazę wyznanie i że nie zmierzaj~ do tego te zarzą

dzenia kościelne, które poczynił, ażeby się zbliżyó do „czystości 

1 W całc~j korespondencyi Possewiua pełno zajmujących szczegółów 
o WaclHtenie. W spaniałe bmlowle zamku i dawnego klasztoru mają mono
gra.Hę w publikacyj p. t. Sven8ka lconstminnen fron medeltiden och reniissansen 
af'teokn.r;1,de och lieskrifna pa foranstaltande af svenska forum.inuesforeningen. Sjette 

Baftet. Vailstena slott. Stockholm s. a. O Brygidkach zobacz dzieło Maxa 
Heimbuchera: Die Orden und· ll.ongregationen der lcatholischen Kirche. (Pader
born 18DG). Ji}rster Band., s.tr. 90 n. 505-510. 

1._ 
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pierwotnego I\: ości ula"'; żąda w 1 I 11'1t.l't c 1 • 1~wi:ult•l.1'1iia. ;,;,„ I it11 rgia 

królewska nie ma byći p1mw:-itPm du Irnt.(di1~y:.wm. H,.,lwjrnitt 

mialy ::;tanowić trzy polemmia, u kt/1rynl1 w.yduni1• nprmi?.nw•: 

zakaz przywozu i używa.uia. kn,toliddt~h k:-ii11ż1•k w H;1,wPtWi rkt1'm~ 

Jezuiui rozrzucali po kra,jn1, ob~mdzt•nio kat,rnłr mt.uu:.r.ydt•lskid1 

samymi tylko zwoh.muikam.i „r~zy:·d;Hj PWnngt·Iii" wh~'! HHlt„ 

nięcie Wawrzyirna. Norvogn:·m) i w;vd10w1u1iH kr1'•łt•wi1~11u. w wy„ 

znaniu a.ugsłmrskhnn. Żądania ta~ :r.wrt'>(~11w• były pnr.1•1ihv lrn,tn„ 

licyzrnowi, bo nie ~mfa,no W)1Htłtiiil: \Vr{tnz pr~mdw łit1n-~~ii: utyt11 

więc pozoru, jakoby ta litnrgiu mt.snwu.ła. obawy puwn1f,n d11 

kaiiiOlickiego .Ko8eio.fit. \Vymu„gani<~ jnduu.k ~' t:zy:-1t.:i nwau,t.wlii ~ 

było wystosowane nicm1ni<~.i prz1wiw kri'1low:.ddt~mn W,\ ia11rnin1 

a w sprawiE.) wychowania Zygmunt.u, wymim1ionn wymi.nio wy„ 

znanie augsburskit'.}. NiB winmy, <.~~.Y król duł nn i.o m·:.~azdnWl\ 

odpowiedź. Dalsze jego zaulwwtmio Hitz ~wiadtiz:y j1'.d1wk wy„ 

mownie, że intencye ~ejmu ~rozumiał, bo mH~~d zn ~.dwnjnw~ 

energią zabrał się do z1::1pewninnh1 pa1111wania wy1mlnzimu~rnn 

przez siebie wyznaniu.; o tyh~ t.ylko ~i~ ~tninuił, ;fo uio mnim"J!.lwł 

już żadnej sposobrwścd 1 żoby za~win,dm~yó c:~yrutmi, Żi' ~lił.nrgin.1.t 

niema związkn z papizmMn 1• 

Potem dopiero zabrał sit~ i-mjin. do Hpl'tt.W połitymmyd1. D11~ 

magano i;;ię pokoju z Mot-1kw~h oznjuoHt~i wzghifhm1 Hat11r1;gn 

(kt6rc~m.u nie bardzo życlzono pow<Hlzm1iu,) i Rciju~zu ~ pt•otn„ 

stanckirni lniiąż<~tł1rni I:tzeszy. 

Sytl1anya poli1,1ye.zna si1~twału. się oora.~ uie1wrzy1-rl"11h•jl'lzą 

dla. planów króla San.a. Nadzic~jE~ im~echdęhrr:mił1 wojny dmh~ki1•j 

malały coraz bardziej. Od Imipa. II. nio nadolunłzila. wmdt~ od

powiedź, co do ,.,elzinorskif3j imprBzy". Pora nio h,vht h•ż du 

tego stosowna. Własnfo w r. Ir>7H Hic:;dm prowirwyj nidnrhmdz~ 

kich zawarło było uni~ utrecht~ką, wnjmL ininłu, tum :48.Wl'!I.(~(„ 

ze zdwojoną siłą, a nadto lniał kr61 hiHzr.Htl'u;ki dwa JoRzc:zt~ 

przedsh~biorstwu w toku. Od r. l 5fj0 mtHtu.ł;y w Irhmdyi nh~gh~ 

powstania przeciw r(~ligijnemu i polit;ycznenm 1whi.kowi Anglii; 

l Listy Possewina, do kar1ly11ała Como ~ 8f la, 1A lute~go, Hl HUł.l'l~a 

1580 w Nu„nz. Gctm. H2 p. :U0-31B i 317. 'l'heiner1 t •. 11 r1t,t'. liH7. 
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Filip II., maj~lCY Irlandyę nadaną sobie lennem od pap1eza, 
wspiera.ł te powstania i właśnie z początkiem r. 1580 znaczniej
sze tarn wyprawił posiłki. Równocześnie, 31 stycznia 1580, umarł 
kardynał Henryk, ostatni z Braganzów portugalskich, a Filip II. 
natychmiast zgłosił swe pretensye do sąsiedniego królestwa i za
raz wojsko i;am wysłał. Wobec tych trzech przedsięwzięć i wojen: 
w Niderlandach, w Irlandyi i w Portugalii, niesposób było za
bierać się jeszcze do czwartego i wszczynać wojnę z Danią; 
chociażby tedy nawet Filip II. zgadzał się był w zasadzie na 
propozycyę szwedzkiego króla (oo jednak bardzo wątpliwe), 

było to na razie niewykonalne i Jan III. na ten rok nie mógł 
si~ nawet; Judzić. Sam zaś o. własnych siłach nic Danii zrobic 
nie mógł, uie mając pieniędzy na wojsko, nie mając ich nawet 
na tyle, żeby spłacać regularnie sumę zastrzeżoną Frydery
kowi II. pokojem szczeei:t'1skim. Wobec dobrych stosunków Ka
rola Sud(·mnańskiego z dworem duńskim, tudzież wobec popu
larności, jaką książe Karol zdobywał sobie, jako obro:ń.ca kraju 
przed rzekomem niebezpieczet1stwem papizmu, trudno też bylo 
przypw~cić, żeby wojna duńska miłą była większości poddanych 
króla J'ana i żeby się dali skłonie do ofiar na ni3&. Nie chciano 
żadnej wogóle wojny, bo kraj był zubożaJ'.y, potrzebował po
koju do rozwoju i Szwedzi gotowi byli do o:fiar nie na wojnę, 
lecz przeoiw11ie, do ofiar, żeby wojny nie było. Gotowi byli 
nawet opuścić Inflanty, byle z Moskwą ani z nikim wogóle o nie 
ni<:~ wojować. Król sam nie chciał wojny inflanckiej, a tymcza
sem tok wydarze:ń parł ku niej coraz bardziej. Batory już zaraz 
w r. 1577 bronił się w Moskwie, w następnym roku organizo
wał wielk'l: wojnę, a w r. 1579 brał już Połock. Iwan starał się 
o pokbj, J'an Waza cieszył się, że wojna się przerwie, ale Ba
tory nie przystąpił do rokowań i na rok 1580 gotował wyprawę 
jeszcze walniejszą: nastawał rok Wieliża, Uświaty i Wielkich 
Łuków. Gdy szczęście wojenne wciąż sp·rzyjało Wielkiemu Stefa
nowi, należało przewidywac, że im później pokój będzie za
warty, tem więcej Inflant przejdzie pod polskie panowanie, 
a wszakżeż król polski rozpocząl wojnę pod tem hasłem, że 
musi posiąśó cale Inflanty! Zwiększało się coraz bardziej nie-
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bezpieozer1stwo, że Moskwn., gdy \v· pokoju przyzmt 1~ah' I11Hm11y 

Polsce, tem samem uzm1i :-izwtHhddn Jll'f.\ł,tW)ot,\'O ia. uit•l.•,vł+•: .i*'d.Y

nym sposobem ocalenia. tyeh pr<~f;(msyj ~duwttłu ttffa.x d:ti.y1': 

do tego, żeby przyHzly pokój obj ł\ł t·,a.kżt• H:t,\\'l'<~.vt:1 a dn t ngo 

trzeba było za.wrznó przrn łtitm1 :·mj n~z z B1d;prym. rl111t',1·ż t 1•m;1,, 

przestajc.~c na ntzie myHIBc': o Dauii, .Ja.n III. t~urn~ gnn;niij pra..

gnie sojuszu z Polską, 1.Lh~ r1'lwn1wzo:-'.inif• rnwnz w11i1•j rni. t.ym 

sojuszn zależy Polsm~ i Batory nhojtcf;uii·j1 1 ·wkoltr~H '~alki1•rn dla. 

tej sprawy. :Król szw1:Hłzki liozył na p11srnduiof.\\.'t1 t~•·Hanm Hu~ 

dolfa; alt~ z Prngi znpowindzfono, żn d11pi1,ro mt rok pr:r.ys:t.ły, 

1581, za.mifJrza Aię wypr1iwi(~ IHJRnlHf,wo do M mdnvy 1. A ui whir~ 

Pilip II., nni Hudolf JL im uin :-ii~, krblowi ,Jnnnwi uin 1.dttli. 

Stracony był dla, niogo do rf~Rzt,,v eu.ły tmd Kt1mu1hL ~i*t o dnhn1 

opinie~ w ltzyrnie i n kat.oliokid1 dwor(iw; t;n 11pinin, 81l'Etr•iłn. tt.•ż 

.inż dla niego warta1i!ić. 
(l>ok. lHLHt;. ). 

1 Zra.zn przyrzokauo to rm rok t fi80, afo potem :1.1l!ł\\'U ndło~uu11, Ili 

hune annurn dilata, 11ra,t f!al!Ha.riH ml Mmmli1mi lr•r10.tio 1• ~ fo1t,u PnN~•~ ... vina ilu 

królu Hzwedzkiogo 7. O Hinrpuiu. ffiHO w N1mz. ht·tm. !1:2 l'· :r;i. 
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(Dokończenie). 

rrymczasem zbroiła się - Dania. Nie wiedziano, dlaczego, 

i różne były pogłoski. Kiedy Karol Sudermanski z heidelber-

1::1kiego :Hubu wracał do domu, zatrzymał się był w Lubece. Lu

beczanie przyjmowali go z największą uroczystością i serdecz

no~chh a senat odbywał z księciem narady; powszechnie mó

wiono, że zawarli z księciem przymierze 1• Handel lubecki cier

piał bardzo przez to, że Szwecya nie dopuszczała żadnyeh okrę

tów do Narwy; przeszkadzanie „narewskiej żegludze" było też 

jedyną przysługą, jaką Jan III. pośrednio wyświadczał Polsce 

w tej woj nie z Moskw~. Ale Dania nie chciała uznać blokady 

przystani narewskiej, a książe Karol z Lubeki pojechał do Ko

penhagi, przyjmowany tam również serdecznie, a potem podo

bno w Sudermanii sam żeglugę narewską tolerował. 'Ile w tem 

prawdy, trudno orzec bez specyalnych badań; trudno dociec, 

kiedy Jan III. zajmując czyjś okręt na morzu robił to dla tego, 

że na statku był ładunek przeznaczony dla Iwana Groźnego, 

a kiedy znowu sprawa narewskiej żeglugi służyła mu tylko za 

pożądany pozór uprawiania korsarstwa upozorowanego prawem 

wojennem? Zabrał też kilka okrętów Fryderykowi II.; ten upo

mniał się o nie, dodając, że jeżeli mu ich nie oddadzą, sam 

sobie je odbierze; wkrótce zaś potem poslal swego kanclerza 

1 Nu,nz. Germ. 92, p. 275, 324, 334. 
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z protestacyą, że .Jan III. nh1 wypBfnia 11aJPŻ,Y<!.io w:tr1rnk1'•\V 

pokoju szczech'1skiego. \V lutym 1580 r. zaHbttut.wiunn Hi•t w H~wfl
cyi poważnie nad tem, czy to dwa kroki krc'ila dnfo..:ki„g·1 • uiu 

są właściwie już wypowiedzenimn wojny. Na Jlll<~Z1~tol.; kwiotuin 
zwoływa.ł .:D1 ryderyk IL sejrn do Oldnn~o 2111, l•'ionii, n r11z:t\:--1:da 
si~ pogłoska, że podcza.s t.ego Hojmn odlHtd:do :-iiit wi1•ł1d zja,;,,d 
protestanckich książąt. Wymienia.no Hobi<1 nl1~ldor1hv, 
i brandenburskiego, Pa.hi tyna re:rt'u.;ki<'go, lrnią.żąt uwk low lmr
skiego, brunświckiego, huH1b11rHkiogo, la.wnnlnn·:-ddPµ;n. k:-;i:~V.;1t, 

pomorskich, hrabiego oldeubnr:;kiog·o i j0Him'.t 1 iimynh1 jako um~ 
jących ucz<:istniczyó w tym z,jf.'~dziP. C~hndzi,łn F\ydnryknwi 11. 

o to, żeby o:::iiągm~u porozmrtie11h1 w spmwaub w,v:;i;1w11iowy1~1i 

i położyć kres wzajemw:mm zwn,lozunin Hit~ lut1,ruw'1w i ka!wi~ 
nistów, co osłabiał:o niez1:uierni<~ nbó:r. prot101-1t~wuki wohne knt~u-

lików. Cel tedy zjazdu miał byó pokojffwy: uln i tn ni"dnl1rnrn 
było dla króla Jana, który jodnuJrn 11 nhydwb~~li oddiinłl'iw pro„ 
testantyzmu był niemilc:1 widzianym, łt jnż zw.ła}lzeza. w I hm ii 
uważany był za 1rn.pist~. Zbrojrn1ia Umnum1,;nuo Y.u.miarPm w:r.ii 1;~ 
cia czynnego udzi~iłn w wojuio mo:-ikiowl:'lkinj (pn stro11i1· pnl~ 

skiej), to znowu w wojnie niderlandzko-hi:-iz1atl1.:;ldoj, (oc:t.ywi~uif\ 
przeciw Hiszpanii); gdy jednak król dm'u1ki ponz1ił Hii~ f.ak n:4tr11 

upominaó o zabrane sohif~ okr1,ty, pm~,z·~,ł'o 1-d1i hndzit'~ pnrl••jr~P

nie, czy nie zbroi 1::1it~ przoeiw Hzweeyi 1• 

Wśród takich okolioz1108ci za.żądał snjm w1Ld1-1t1.nitski ml ki·óhi. 

żeby się zwii~zał sojuszHm z proteHfamnldmi kHbt;żęt:ami H,zc:•Hzy. 

Znaczyło to, że życzą sobie polityki wrt2oz przcmiwiwj u~J~ ktt1r••.i 

król dotychczas się trzymał. Spt:~łniE:mk~ ti<:~go żyoz1miłt vvy:-izłoby 

przedewszystkiem na korzyść Danii i byłoby (W owimzm~myoh 

stosunkach) zupełnem już wyrzeczc1nfom się rnyŃli ttpnkorzt•nin 
duńskiego pansiiwa. Oo wi<~Cf~j, S:1,w<;oya byłu.by Imwt•t wt rłtzin 

wprzężona do pewnego st;opnitt w rydwan polit,yme;n;r :Danii., 

jako protektorki luteranizmu na P6łnooy. O prze)prowadzmdu 
ostatecznem w Szweoyi odrębnego wazowskic1gn wyznaniH, ni.:' 

1 'l,am~e. 
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byłoby już natenczas mowy. Toteż Jan III. nie myślał uczynić 

zadość ani jednemu z źą:dań tego wadsteńskiego sejmu. 

Podczas tego- sejmu wezwał: król nareszcie do siebie Pos

sewina. Posłał po niego bardzo oficyalnie, juź nie zwykłych se

kretarzy, ale kanclerza i wicekanclerza panstwa w towarzystwie 

hrabiego Piotra Brahe, którzy sami naprzód rozmówili się z Pos

sewinem w sprawie religijnej, a potem dopiero zawiedli go do 

króla. Była to niejako delegacya sejmowa pod egidą: królew'ską; 

. król stwierdzał' wo bee Stanów, ~e ukfady jego z Rzymem nie 

miały wcale wieśó do papizmu. Według wszelkiego prawdopo

dobieństwa zastanowiono się też uprzednio nad tero, co król 

ma Possewinowi powiedzieć. Była to rozmowa stanowcza. Uczony 

.Jezuita zwrócił nareszcie uwagę, że właściwie król kuje nową: 

sektę, bo katolickiem to nie jest, co za katolickie podoba mu się 

uważi:tć. Odparł mu na to król, że księży katolickich porozpędza 

i samego Possewina surowo ukarze, jeżeli mu jeszcze dłużej bę

dzie przeszkadzać; „klechów" obiecywał „zdeptać". Powiadał, 

że wierzy ściśle po katolicku, ale nie wszystko może wyznawać 

publicznie. Nie będzie nigdy lutrem, ani kalwinem, choć nie 

dostanie dyspenz z Rzymu; lecz w takim razie „połączy się" 

z Kościołem wschodnim, gdzie również istnieje nieprzerwalne 

następstwo apostolskie i stamtqd zaopatrzy się w duchowień

stwo posiadające niewątpliwie sacerdotium; nie zamierzając jednak 

swoją drogą uznac przez to bynajmniej błędów, w które popadł 

Kościół wschodni. Potem starli się ostro o wyznaczenie jakiego 

kościoła stokholmskiego na publiczne nabozeństwa katolickie. 

Król zapytywał, jakiem prawem Possewin śmie żądaó czegoś 

podobnego; ten tłumaczył, że przecież nawet Turcy i Tatarzy 

na to zezwalają. Odparł mu król, żeby najpierw papie.Z w Rzy

i:nie wyznaczył jaki kościół na uabożeń.stwo protestanckie; odbił 

ten zarzut Possewin mówia~o, że wszystkie kościoły, które w Rzy

mie p ro te s ta n ci założyli i zbudowali, , będą do ich dyspo

zycyi. To już była niepotrzebna dyalektyka ludzi, którzy wy

czerpali od dawna wzajemnie wszystkie argumenty i dyspu

tują na próżno, bo dobrze wiedzą, że sier nie przekonają. Król 
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dysputował, że u.żyję nowomodnego wyraż1rniu1 dla spnrtu, hu 

to lubiał, a Possewin ueierał sit~ z uim, bo inru-iiał. 
Hozmowa ta przypominała bu,rdzo pi(n·w:-;zi~ sfarnowi~:r.r! dy

sputę z dnia l() maja 1578 r., a. rnhLrwwioio pnd ty1n \\'zgliGd.-•rn, 

że Possewin śmiało przypiHrał'. króla dn n1m·u. A In krc'il ~rndw· 
wywał się wręcz przociwni<:1, niż W(~1wt>,Y.aH: pr~ypart.y, wygła:-izuł 

bezwzględnie zapatrywania .1rnjzupt~łniej akatc1lic!ldfl. 'l'uk up. gdy 
Pos·sewin zwalczał jego Żt~danio, żeby katolh:cy 1hwłwwui w Hiw1~~ 

cyi z początku udawali kacerzy, rozwinął sit~ einkawy 1.ai:-;t11 
dyalog: 

Kr61: Ale ja. tak chott! Pns~:H' win: Aloż In si1~ nio zg1~~ 
dza z wolą Bożą. Król: Nie podlHgam u.ni t:rnn1.rzowi, n.11i pa~ 

pieżowi, a jestem drn:;yć potl~żny. Po Hs<~ \V i 11: Pru.wda jo1-11. }Hl" 

tężniejsz~ nad królów i dobrze ,i<1i-d1 pru.wdzio nłf~g'łtó: kt;o Hi<2 
poniża, będzie podwyższony. I~ r 61: Papioż uio nrn n mr.de Hit~ 

'do rozkazywania. Poss ew i n.: A witGe ani Uhry::;tru-i •.. i zu.czi~ł 

stosowny wywód; a gdy pote1n zttpytał, kł•o m1dał goch10~t1i 

szwedzkim biskupom i księżo:rn, hól zdobył Hiti wt :t.npułrnt j ni; 
szczerość i rzecze: KrólowiE~ są w swych pn1'ud1wauh µ;łowami 

Kościoła! - Jasuość sytuacyi nie J:>ozn::if»a.wiała już nin do ty· 
czenia. 

Gdy Possewin już wyszedł, wyprt~wił krc'1l jni;zmrn :ria nim 
Pontusa de la Gardie, ż~~dająe, żwby pozwolił. dziuciom króhnv· 
skim. kornunikowac tej Wielkanocy sub 1,1,t·n.utzw. Odpitr! Pm.;~wwiu, 
że nie ma prawa udzielić tej dyspenzy; żeby zai-'.i zy:;łrnc'.1 mt 
czasie i przeszkodzić, o ile to było w j f3go uuwy1 komnuikowft-

. niu po lutersku, powiedział1 że napisze o to do pu„piHŻLt 1• 

Rozmowa ta odbyia się 26 lu.tego :1580 r. Król grz<~ozuy 
i względny dotychczas, 11ważał teraz za stosown'~ przeHtl'Zf:Hfa 
Possewina, że go w danym razie nsurowo ukarze". Za o<Jż miał 
go karać? Przecież sam pierwszy prosił byJ w l{,zymh:,1 teby 
mu przysłano Jezuitów! Przypuszczał jednak, ze w Hzyrni€:~ przy-

1 Tamze p. 326, obszerny dopisek z 2 marca do listn z 2n lttit<.;go 
1580 r. Cała rozm.owa Possewi11a z królem przytoczona. u ~I:heiuerti.. t. 11 

str. 611-625. 
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staną na jego poprawki wyznania, że przyjmą jego mszał i że 
cały papistyczny Kościół przyst~pi do udziału w jego dziele. 
Po to sprowadził Jezuitów, żeby mu pomagali zaprowadzic jego 
wyzrnmie, sektę jego utworu! 

Pocieszał Possewina Lorichs, że król będ~ie zapewne po
wolniejszy, skoro się potwierdzą wiadomości o zwycięstwach 
królów hiszpaf1skiego i polskiego. W Szwecyi rozeszły się bo
wiem wieści, że Filip II. zajął Irlandyę . . . Ale Anglia u poko
rzona nie była, protestantyzm nie poniósł żadnej klęski; Karol 
Suderma:frnki i mizoliturdzy szwedzcy stawiali się cfągle ostro 

I . 

i występowali przeciw Jezuitom. Ze zwycięstw zaś Batorego 
. ten tylko był skutek, że Jan III. pragną! z nim przymierza, 

a Possewin i dyplomacya papieska mieli się zająó tą sprawą 

i wogóle opiekować się nadal int.eresami króla szwedzkiego, bo 
tfuesto punto dell inte.resse lo tiene alquanto legato 1• 

W Stokholmie tymczasem pod nieobecność króla satanas 
/ureba,t. Ocl dłuższego już czasu rozszerzano z obozu sudermań
skiego wieści, jakoby król zamierzał Szwecyę poddaó w posłu
szer1stwo papieżowi i widzieliśmy, jak król w ostatnim czasie 
sta,raJ: sil~ odeprzeć to· przypuszczenie. Pozostafo jednak to, co 
bylo celem partyi sudermańskiej: rozgoryczenie przeciw kato
likom, dążność do wygnania foh z kraju. Urządzono przeto gwał-. 
towną demonstra.cyę. W Stokholmie było o to łatwiej, niż in
dziej, ponieważ mieszcza11stwo składało się po większej części 

z Niemc6w, tak luteranów, jako też kalwinów. Obydwie te sekty 
połączyły się przeciw J·ezuitorn. Połączenie to przygotowywano 
systematycznie, zeby z tero większym naciskiem wystąpić prze
ciw Jezuitom. Na Wielkanoc 1580 r. luteranie i lralwiniści stok
holrnscy urządzali wspólne nabożeństwa i wspólnie komuniko
\Vali! W kilka tygodni potem (przed 22 maja 1580) ·urządzono 
nocny napad na misyę jezuicką przy kościele św. Franciszka 
i godzono na życie O. Norwejczyka. Podpalono gmach, część 

kolegium. spłonęla; powstała przytem bójka uliczna, w której 
poturbowano kantora tego kościoła. Władza miejska, jakby tylko 

1 Nuns. Germ. 92, p. 305, 304, 380. 

P P. T. LXIX. 30 
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czekajl:\ic na to, zakazała O. "Wawrzyńcowi Norwejczykowi mie
wać kazania. Król, dowiedziawszy się o tern, nakazał dochodzB
nie i śledztwo surowe, ale ostatecznie potwierdził zakaz wydauy 
przez władze miejskie i nadto odjął O. Wawrzyńcowi kierow
nictwo w kolegium, oddając je jakiemuś swojemu filoliturgowi. 
Publikując ten wyrok zastrzegł się tylko król, że nie ro bi togo 
bynajmniej dla dogodzenia pastorom, lecz jedynit~ z tego po
wodu, że N orwegus przekroczył życzenia królewskie 1

• 

Król wyjechał z Wadsteny (przc~d 12 marca 1580) do ]~in
koping, dokąd przybył też Possewin 22 marca i zastał tam ~Jana. 
zajętego formalnem układaniem swego wyznania wiary (t>rof(Js
sione di f'ede del re) 2• Było to zapowiedzią, że ze zd woj mu& mH:~r
gią zabierze się do zapewnienia. panowania swc~j sekcie. Ja.każ 
rzeczywiście zaczął surowo śc~gać wszystkich, kt6rzy nie trzy
mali się ściśle „liturgii", bez względu na to, czy Hkłaniaili sit:t 
ku katolicyzmowi, czy ku luteranizmowi. Co z katolicyzm.n było 
przyjęte do królewskiego wyznania, to ciRszyło się też królow
sk~ opieką i tern tłumę,czy się kilka drobnych zdarzef1, podnie„ 
sionych w korespondencyi Possewina. 

W Linkoping miano obchodzić święta Wielkanomrn. Był 

tu biskupem Marcin Olof, nietylko zażarty wróg katolicyzmu, 
ale nawet skryty nieprzyjaciel „liturgii", na którą podpisał się 

tylko dla tego, żeby nie utracie biskupstwa. Cokolwiek przypo
minało wyznanie katolickie, już przez to sarno było mu niena
wistnem, a więc także posty. Podlegli mu pastorowie naślado
wali chętnie przykład swego przełożonego. Pastor miejski w Un
koping, osadzony przy kościele podominikańskim, gdzie była 
fara, wyszydzał z kazalnicy post czterdziestodniowy. Dowiedzfoł 
się o tem król i zgniewał się, bo posty znajdowały pomieszezEl
nie w jego' wyznaniu. Spotkawszy przypadkiem na rynku nin· 
miłego kaznodzieję, zawołał na niego i zaczął go publicznie 
gromić i łajać; pastor padł na kolana, gotów tej chwili uzrmć 
nietylko posty, ale wszystko, co tylko królowi się spodoba. 

1 Nunz. Germ. 92, p. 347. Theiner t. I 1 str. 654, ()55, 657. 
2 Nunz. Germ; 92, p. 320. 
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Przyszła kolej i na biskupa Marcina. Possewin mimowoli 

musial wejść z nim w stosunki, gdyż domy ich sąsiadowały, 

a córki ,.,biskupa" bardzo . chętnie nawiedzał:y dom Jezuitów 

i nie można się było od ich wizyt wyprosić; co dnia spotykało 

się którą z nich na dziedzińcu, w ogrodzie, na korytarzu i nie 

poma,gały na to ani prośby, ani groźby; przeciwnie, robiły się 

coraz śmiolsze i zaczęły docierać aż do pokojów mfaszkalnych. 

Możt.~ to była prosta ciekawość dziewcząt niemądrych, a pozo

stawionych samopas bez opieki, a może też był w tero jakiś 

eel. Nie chcąc wywoływać skandalu, który musiałby powstać, 

gdyby córkę takiego dygnitarza wyrzucono przemocą na ulicę, 

zwróeił się Possewin listownie do ojca z zapytaniem, czy o tern 

wie, przyczem dodał surowe a zupełnie zasłużone wyrazy ubo

lewania i oburzenia nad takiem wychowaniem dziewcząt. Nie

proszone odwiedziny ustały, a rozpoczęły się małe dysputy teo

logiczne, prowadzone na piśmie. „Biskup" wziął jedna,k z tego 

asumpt do jeszcze większych napaści na katolicyzm i doszło do 

tego, źe papieża nazwał publicznie antychrystem. Doszło to do 

uszu królewskich i powstała o to wielka burza. Jan III., który 

nieda,wno tc~mu sam lżył papieża, gorszył się teraz zwyczajnem 

zgoła w ustach protestanckich wyrażeniem, które nawet prze

stało j uź zwracać u wagę katolików. Wezwał swojego biskupa 

do siebie, na audyencyę publiczną, na której kazał byó obec

nym w Linkoping dygnitarzom i tu p'ublicznie go .złajał, nie 

:.izczędząo przykrych i ostrych ·słów. 

Nie koniec na tem; zdarzyła się wkrótce jeszcze jedna 

Hposobnośó, żeby sobie u Possewina zasłużyć dobrą kreskę. 

Wiemy, że Possewin starał się wysłać jak najwięcej szwedzkiej 

młodzieży do różnych kollegiów na kontynencie; że nie wszyscy 

ei młodzieńcy udali mu się, to rzecz ludzka i prosta. Jesienią 

roku 1579 ~rócił był do Szwecyi z Collegium Germanioum taki 

niedochowaniec, Laurentius Montanus i opowiadał o kollegium 

niestworzone rzeczy, szerząc kalumnie, zarzucaj C\JC, że mu w Rzy

mie nawet jeść porządnie nie dawali (rzecz dziwna, że w po

dobnych wypadkach zawsze wypadnie się spotkać z tym zarzu

tc~m półmiskowym; bieg historyi nic jakoś na to nie wpływa). 
30* 
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Mon tan us należał do takich 11nawr6conyeli u, j i:tk Puutus chi la 
Gardie; myślał, że królewskie pozyszczB laski i lff7.yspinHzy 
sobie karyerę; wróciwszy zoczył, ze król wcale :·whin papizmu 
nie życzy, a więc go rzucił; żeby .za.ś npoz01·owł1Ó apPsLazyl.(1 
musiał coś ganić, a pastoro whi ro.zpowszcwłmiu,li tu nt-izv~t1rstw1t. 
dalej. Podczas obecności tJ eznitów w IJinki.i ping odżyht. onłu 
sprawa ze znwojonym impetem. Wtem TU1 HZOZte;;nio Wl'tU·~L inny 
wychowanek Germańskiego kollegiurn z Jłzymu, I:1~ryk 1~,alk, 
który swemi relacyami zadał kłam os.zc.w:<:n'ny. ł~'ulk W)'Xlutw1tł 
gorliwie katolicyzm i nie taił się z tem wealH, <:dw(~ 1nita;,lo już 
złudzenie co do katolicyzmu Jn·()hi. ~Pi~go fPHlllrn wo.zwał tndy 
król do siebie i on, który tak niodawno groził wypt~dzonfom 
wszystkich katolickich księży, zdept;a,uiem JHtpiHtiynznyd1 klo" 
chów i t. d., przyjmuje teraz .iak na;jl~tslrn,wioj własnt1gu IH:>dda
nego papistę. Falk skonozywszy kolk~gium był pr:tmz rok przy 
Hozyuszu i był ś wiaclkiem ost;~ttnich dni j t~go żynia. Kr(, I ka~mI 
sobie wszystko opowiadać szczegółowo i zaczął wynhw~da,t'l }lo~ 
zyusza, którego przecież tak niecierpiał! Aud.y<:mcyłi :--;ko1'rnzyła 
się tero, że .dal Falkowi pieniędzy na <falsze ksztmJcoui(;~ :..ii1,, bn 
(jak wyraźnie powiedział), bardzo lubi ka.t;olik6w 1• 

Oo za „katolicyzm" król lubiał, u. jakif1go nin lnhiał okit· 
zywalo się najlepiej na królewiezu Zygrnuncit~t ktlóry t;or1Lz 

właśnie najwięcej miał znosić przykrosci. DoHzło do t.Hgt>, Ź(~ 
królewskie pacholę dawało dosyć jawnie (ast:U,c,i <J.ituirtanu~ntt:) do 
zrozumienia, że chętnie uciekłby do Polski, do Hwej „ eiutuehny" 
Anny, byle tylko ujM z rąk ojca i nfo :rnt1Hfoć uo:zę:;zezu,6 na 
nabożeństwa kacerskie. Oczywiście, ani Possewin 7 tini ża.den 
z Jezuitów nie namawiali do tej ucieczki i uie żye~yli sobf<, 
takiego skandalu. Possewin donoSZłlJC o teru, pit:{Zf:), Ż(~ nie da. 
się to zrobić w żaden ludzki sposób i ~wra.ca tylko uwitgę, 
jak to dobrze świadczy o religijnym gruncie u Zygmunta 2. 

Drobne wydarzenia w Linkoph1g pr2mkonały króla, ŻH 
szwedzkie duchowieństwo nie podziela szczerze jego zapatrywa1'1 

1 Zdarzenia te opisane w Nunz. Germ. 92, p. H44.·-B48. 
2 Cyfra Possewina z 18 marca 1580 r. w Nu,ns. G~wm. H~, p. aizo. 
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i nie trzyma się przepisów jego liturgii. Wydał przeto dnia 
19 maja 1580 r. okólnik do biskupów, w którym przestrzega ich 
przed gniewem królewskim. Nakazuje każdemu pastorowi co
rocznie (w czasie zbierania dziesięcin) składać przysięgę, że 

w niczem nie odstępował od królewskięgo rytuału i ktoby w naj
mniejszej drobnostce zachowywał się inaczej, niż liturgia prze
pisuje, ma nietylko stracić posadę, ale nadto odpowiadac za krzy
woprzysięstwo; wszak bowiem przysięgli na liturgię wszyscy, 
którzy pod panowaniem Jana mieli posady duchowne. W okólniku 
jest iieŻ przt~stroga, żeby się nie dać odwodzić pismom przeciw 
liturgii wydanym. Jest mowa o pismach Abrahama (o którym 
już była. mowa, a który teraz był pastorem w Salawiik na 
Oelandyi), gwałtownego mizoliturga, ale jest też zarazem mowa 
o pisruaeh Wawrzyrioa Nicolai (Norwejczyka), profesora kolegium 
stokholmskiego; zakazt~.i e król jednako i tych i tamtych. N a 
końcu edyktu zaręcza k)ól, że wydaje 'ten rozkaz ze szczerej 
gorliwosci o dobro religii i żeby nikt go nie pomawiał o. skłon
ność do jakiejkolwiek herezyi, dawnej, czy nowej. Do herezyj 
starych zaliczał król zapewne i „papizm "· Okólnik ten wyszedł 
jeszcze za pobytu Possewina w Linkoping 1• 

Kr61 pracował dalej wytrwale nad umocnieniem swojej 
sekty w Szwecyi. N a dzień , 2 czerwca zwołał do Linko ping . 
synod prowineyi ostrogockiej, na którym miał publicznie dla 
przykładu ukarać linkopińskiego biskupa za to, że w jego 
dyeoezyi pozwalano sobie odstępowaó od liturgii. Zjechało się 
siedmdziesięciu pastorów, a król przykazawszy im trzymać się 
we wszystkiem ślepo liturgii obwieścił zgromadzonym, że Marcin 
Olof przestaje być biskupem linkopińskim za nieposłusze:ństwo 
okazane mu w sprawach kościelnych; zaraz też mianował jego 
następcę (Piotra Miehalssona) i odebrał od niego publicznie 
przysięgę na liturgię. Równocześnie ponowił też zakaz przeciw 
O. Wawrzyńcowi. Norwejozykowi i zakazał surqwo czytania jego 
pism. Wkrótce potem wyznaczył komisarzy do objazdu i wizy-

1 rrheiner r, str. 645. 
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tacyj parafij, a sam wyjechał do Stegeborga, dokt~d to~ powola.l 
za sobą Possewina. rren stanął w Stegeborgu 19 czerwmL 1580 r. 1. 

Tu odbyła się ostatnia rozmO\va Possewina, z Janem III. 
Król odezwał się, że teraz chyba Possewin poznał jn.:& dobrz<1 
stan sprawy religijnej w Szwecyi, skoro tu już prz(~bywa. ~m 

drugim nawrotem blizko od roku; zapewne tedy zrozumiał, ;?;o 
tu nie obejdzie się bez dyspenz, a zwłaszcza co do konumii 
sub utraque Rzecz szczególna, jak król redukowal do ndnhnum 

swe żądania zawsze wtenczas, kiedy układy blfakiH były ~c~r

wania i kiedy na różne sposdby dał już był skądin11d do pozrrnnia, 

że nie myśli katolicyzmu pojmowaó po rzyrnskn. ~I1n.k i toniz: 
mówiąc o dyspenzach, kładł znowu taki nacisk n a konnrni<t su}J 

u,traque, jak gdyby gotów był odstąpió od innyeh żądali; co 
więcej, i ten warunek ograniczał znowu, dodaj~~c, że rnnsi wy~ 

maga6 tej dyspenzy przynajmniej dla siebie i swej rodziny; 
ale nowem ograniczeniem był dodatek nowo wymyślony: „przy
najmniej na lat dziesięć u. Possewin już wiedział, że gdyby im 
to zacząć przystawać, posypią się zaraz dalsze żądania., naru
szające nawet dogmatykę. Nie przerywał już krblewskich żalów, 
gdy Jan skar.żyl się, że mu nie chcą przyznać tego, eo przocież 
niegdyś przyznano Czechom, co tem bardziej go dziwi, że tak 
jest przywiązany do katolicyzmu i stolicy apostolskiej, wszak 
pości, zachowuje obrządki(!), tak, że już wyzywają (bestemmir.(,ną) 
go papistą, a w Danii śpiewają: w litanii: Libera nos aJJ <wruribus 
Suecorum. Possewin nie oponował, nie przerywał tym raz(~rn 

i powiedział tylko, że może po jego wyje~dzie król będziB 

mógł łatwiej pracować dla Kościoła, gdy uniknie rozmaitych 
podejrze:ń. Odpowiedział król, że i jemu tak samo się zdajE1, 
Znaczyło to, że nie zamierza wcale Possewina dłużej w Szweoyi 
zatrzymywać. Potem rozmawiali o rzeczach świecki<~j polityki, 
o listach, które należało królowi wygotować w odpowiedzi na 
te, które pr.zywiózł był Janowi III. z Rzymu, z Pragi i z Kra
kowa. 

Nastąpiła jeszcze a:udyencya u Katarzyny Jagiellonki, przy 

1 Theiner 1, 657. Nunz. Ge1·m. 92, p. 394. 
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której byli obecni królewicz Zygmunt i królewna Anna. Król 

nie szedł tym razem trop w trop za Possewinem; pqzwolił mu 

pójść samemu do królowej. Potem oboje królestwo odpłynęli 

do Stokholmu; Possewin nie otrzymał już zaproszenia do stolicy, 

wypadało więc czynić przygotowania do odjazdu. Odwiedziło go 

jeszcze w Stegeborgu kilku dygnitarzy: kanclerz, potem guber~ 

nator ostrogocki, osoba bardzo wpływowa, który zabawił trzy 

dni, konferując z Possewinem. Mówił, że Pontus de la Gardie 

odradzał mu tej wycieczki, przestrzegając, że Possewin nie bę

dzie z nirn o niczem innem rozmawiać, tylko ciągle o religii 

(przypomnijmy sobie, jak Pontus wymówił się w r. 1576 od 

wspólnej podróży z Possewinem); gubernator jednakże nie bal 

się widocznil~ tego tematu. w· poufnej rozmowie powiedział, że 

król nigdy nie życzył sobie, żeby senatorowie jego zawierali 

bliższe st;osunki z Possewinem. Wkrótce potem odwiedził go 

jeszcze jeden senato.r, ale odwiedzinom tym nie należy przypi

sywać żadnego znaczenia. Przyczyna ich bardzo prosta. Grze

gorz XIII. wystosował był do tych trzech senatorów brevia 

w r. 1578 i przesłał je przez kapitana Oagnolo na ręce Posse

wina. Wiemy, że król tę pocztę przejął; zatrzymał teź te brevia. 

'reraz doręczenie ich nie mogJ:o już mieć tego znaczenia) co 

przedtem, w toku rokowań z Possewinąm; teraz już nie bał się 

podejrzliwy król zawiązania bliższych stosunków, skoro Possewin 

byl na wyjezdnem, a nie chciał, źeby w Rzymie skarźono się 

na niedoręczenie papieskich pism. Wrócił wific brevia Possewi

nowi, a ci trzej senatorowie pojechali sobie po nie do Stegeborgu. 

Possewin pragnął jeszcze w Szwecyi pozostać i starał się 

o pozwolenie królewskie przez wicekanclerza Eryka Sparre; ale 

król nie chciał go dłużej mieó w Szwecyi ~. 
W dzień św. Wawrzyńca 10 sierpnia 1580 r. opuścił Pos

sewin Stegeborg, a maj~c wiatr nader pomyślny, w 21/ 2 dnia 

1 Ostatnia audyenoya i późniejsze wydarzenia opisane szczegółowo 
w długiej relacyi Possewina w Nunz. Germ. 92, p. 394-40CiJ. O . zamiarze 
przedłużenia. pobytu jest nadto jeszcze. powtórnie mowa w liście z 24. v, 
tamże p. 9 l (list ten wszyto niewłaściwie pomiędzy korespondencyę z r. 1579). 
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przepłynął Bałtyk. Nazywało się to w owych czasach 1mdr/)żą 
szybką. D~·ugi okręt, na którym jechał sekretarz królewNki, Lowa~ 
rzysz podróży przydany od króla, j echnł 1n·zc'z dni d wadzim'.wiu~ 
ścigany rozmaitemi przygodami. 

Wysiadłszy na ląd w Gdańsku, nie uważał .PnHswwiu :-;woj 
missyi szwedzkiej za sko1iczom~. Miał toż do .załitf'.whmia, ju,k 
przedtem, tak i teraz, rozmaite polityczno s11ritwy krbla .Tawt, 
a między innemi iiakże polecenie posznkiwauia daJ1·.i synownj 
dla króla. Eleonora habsburska, przyrZ1eozona młodomu .%ygumn·· 
towi przez cesarza, zmarła.; trzeba był:o og!t~duli i-iitl xn, imu1 
księżniczką, o ile możności, ze zrrn„mmym poHagiorn. 'I'akinh nin 
brakowało w ojczyźnie Possewina i miał u1mtrzoną k1trniydat,k1t 
na szwedzką królowę na mantua1iskim dworze: księżui1w;k1t M.ał~ 
gorzatę. Brat jej ożenił się właśnie:; z ksi•'F~niczlo~ Pu.rnrn.r'rnką 
i wziął za nią trzysta tysięcy ait.treorurn, którt.~ W.Y phwmw mu 
przed ślubem jeszcze gotówką uo do gros~a.! ~Po byfo iu1tmrnj, 
niż posag Katarzyny Jagiellonki, o który bc~z km'wu. t.rzolrn„ si·~ 
było upominaó; to więcej było warte, niż hm1or lrnligne,vi z do~ 
mem cesarskim. Ale Ja.n III. nie przecenia.! picmi<cdzy i mmawuJ 
blask dynastyczny Habsburgów. P1:unięiia110 tc1ż w St.okhohnie, 
że kwitnie dorodna córeczka u arcyksięcia :Karola w Cłra,m1 i tiakżt·~ 
ją polecono pamięci Possewina, kt6ry miał już t,mu znjł'~(i dy~ 
plomacyę papieską, gdyby sa,m nie mógJ' ~pntwy dopiluowa.ć. 
Wogóle proszono go, żeby o tem pami~tał i przysyła.! do Ht;nk„ 
holmu portrety księżniczek z panuj ąeyeh domów. I dla krbh~wnc~j 
Anny myślano o mężu. Projekt zaręczenia jej z m.todym Stir:1famm~ 
Batorym spełzł na, niczem, bo młodzieniec nie dał Hi~ żtmió1 
ale ożenił się sam, z siedmiogrodzką: szlachc.fo,nkk~. My1Uarw 
teraz o wydaniu jej za króla szkockiego. Żaden z tyoh proj<;kt6w 
nie doszedł jednakże i tylko Possewin stracił tJroclu~ piEmi~dzy 
i czasu na skupywanie portretów i przesyłanie foh do Htok~ 
holmu. Miał jednak i ważniejsze sprawy do załatwiania. 

Król Jan upraszał Possewina, żeby si~ zadął ułfttwier:tien1 
r:nu sojuszu z Batorym. Possewin zdawał sobie jasuo z u.~g<> 
sprawę, dlaczego mu teraz tak pilno tego sojuszu: bo si<~ ba.i, 
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żeby me być wykluczonym od pokoju z Moskwą 1• Pisał Posse
win w tej sprawie do króla, a zresztą oddał to w ręce nun
eyusza Caligari'ego, z którym zobaczył się znowu w Warszawie. 

rru, na dworze Anny Jagiellonki, omawiano znowu sprawę 
powołania w przyszłości Zygmunta na tron polski. W Wolborzu 
odbyła się nawet jakaś poufna narada w. tej rzeczy, w ~rugiej 
połowie września r. 1580 2• Dla Possewina była to sprawa naj
ważniejsza., bo miała być największą rękojmią utrzymania wpływu 
na króla szwedzkiego. Toteż Possewin zajmuje się tero żarliwie, 
a wzmianki o przyszłej kandydaturze królewicza m n o ż ą s i ę 
coraz bardziej w jego korespondencyi. 

Z Wolborza udał się Possewin w dalszą drogę na. zachód: 
na Poznań, Wrocław, Nysę, Ołomuniec, do Pragi, a stamtąd na 
południe do Rzymu. Z wiosną następnego roku wracał na północ, 
ale już nie do Szwecyi, lecz na polsko-moskiewskie pobojowisko. 
O sprawie szwedzkiej nie zapominał, odbierał stamtąd listy i był 
ciągle poinformowany, co się tam dzieje; ale nie było już nigdy 
sposobności do złudzeń. Wszystkie doniesienia. odbierane ze 
Szwecyi streścióby można wyrażeniem ks. Jana Ardulfa w liście 
z 1 września r. 1581: sterilis et infoecunda haec vinea 8• Nie było 
też już w Rzym.ie podzielonych zdań w tej mierze; wszyscy 
poznali, że Hozysz miał był słuszność. Nietylko nie wyprawiano 
już Possewina do Szwecyi, ale nikogo też na jego miejsce Jiie 
wyznaczono. 

Król Jan wiódł zaś dalej spory z księciem Karolem o „li-

; „Il re di Suecia disiderava di potersi congiungere iu una lega con 
. quel di Polonia contra il. Moscovito, il che (se io debbo dire quel che penso) 
era per vedere il Re di Polonia in progresso di vittoria et per disiderare 
di non restare a.dietro sp o glia to di questo honore et an co per dub bio che 
il Re di Pol. facendo pace co'l Moscovito non eschiudesse il Re di Suecia, 
sopra le cui spalle cadesse poi il peso della guerra". Słowa Possewina 
w Nunz. Germ. 92, p. 396. 

2 Nunz. Germ. 92, p. 371-387 passim, zwłaszcza p. 385. 
11 J:Vunz. (}e1·m. 93, p. 96. 
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turgię". W r. 1582 wymógł na sejmie stokholmskim uchwałtt, że 

należy uważać za zdrajcę st,anu każdego, }doby się opi':~rał kru

lewskiej liturgii, a w następnym roku obsadził stolieę upsalską 
Andrzejem. Bjornham, na którym. polegał w zupełnośoi, żo lHj\

dzie ślep em narzędziem w jego ręku. Ale ksi~~ŻB Karo] bronił 

·swoich. pastorów od prześladowa1!1 ,.,arcybiskupa"', a gdy krM 

chciał przeprzeć swą sektę w Sudermanii, odpowiedzia-ł na, to 

książe w r. 1586 zwołaniem synodu, na którym poti~piono na
wzajem „liturgię". Przepraszał wprawdzie za to i tłnn11tuzyJ się 

na sejmie wadstenskim w r. 1587, ale w następnym rokn zwołał 

znowu swój syn.od, który oświadczył się za dochowanit:m1 w ezy
stości doktryny Lutra. Znowu tedy w r. 158B 7.IWnłał' król du

chowie:ństwo szwedzkie i znowu zapadły nowe uchwały nziw.

jące liturgię królewską! Ciągłe wzajemne szykanow~tnio sit~ sy
nodami mogło było przekonać wreszcie obydwóch braoi, ŻB du„ 
chowie:ństwo krajowe gotowe ,przyznać zawsze słusznoM temu, 

od kogo jest bezposrednio zawisłem, komu zawdzi~cza posm.dy. 
Toteż zniknęła bez śladu „liturgia", gdy zabrakło włłtdcy, któ· 
ryby ją popierał. 

O „papizm" przestano już podejrzywaó Jana III. Sko:lrnzyły 
się stosunki z Jezuitami~ a. duchowieństwo katolickio ograni

czone byfo już w r. 1580 na dwór królowej Katarzyny. Cl-dy PoH

sewin opuszczał Szwecyę było w całym kraju ośmiu ksi(tŻY lrn« 

tolickich 1 ; wnet potem liczba ta spadła do pięciu, a do tej 

li~zby wliczeni już są dwaj niedołężni staruszkowiE~ wadster1-
scy, nie spełniający już żadnych czynności kapłł:dl.skich, pr6cz 

chyba nieregularnego bardzo odprawiania cichej mszy św. I ka
tolicki dwór królowej miał już trwać niedługo. ICatarzytp:i Ja
giellonka zmarła 16 września 1583 r., a w p{>łtora zalc:;dwie roku 

potem ożenił się król z młodzfo.tką szlachcianką Gnnilł1 Bielln~ 

(21 lutego i585), która odznaczała się niechęcią do katolfoyzmn. 

Wkrótce też zakazał Jan III. Jezuitom przebywaó w Szwecyi, 
a poddanym zakazal pod cięzkiemi karami przechodzió n.n, kato-

1 Według świadectwa samego Possewina w Nunz. Oerm. H2t V· :m; 
retro. 
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licyzm! Król Jan żył jeszcze potem siedm lat; umarł 17 listo

pada 1592 r. i od razu zabrał ze sobą do grobu swoją sektę 1. 

Nie pozostało ani śladu z tego, czemu poświęcił był cale swoje 

panowanie. Co więcej, nawet w historyi ,zaginął ślad jego mo

zołów i utarło się mniemanie, jakoby był skrytym katolikiem, 

pragnącym stopniowo przywrócic w Szwecyi rzymskie wyzna

nie. Trzeba jednak obalic tę tradycyę, która powstała i przez 

optymistyczne złudzenia Possewina i przez złośliwą przesadę 

Chytraeusa i innych protestanckich pisarzów. Utrzymać się zaś 

zdołała mylna taka opinia tak długo li tylko przez niebaczność, 

że wyrażenie „katolicki" w źródłach z czasów reformacyi po 

większej części nie znaczy nic, bo rzadko kiedy wiadomo, co 

to słowo właściwie ma znaczyć w ustach ludzi, którzy wszy

scy głosili się dobrymi katolikami, ale protestowali, że za nic 

w świecie nie chcą być papistami. To, co dziś zowie się kato

lickiem, nazywane tak przez wszystkich, niety lko przez swoich, 

ale też przez innowierców - to w XVI. wieku zwało się u inno

wierców papizmem. Rozprawa niniejsza zamierzała wykazac, że 

Jan III. Waza. ani na chwilę papistą nie był i nigdy do tego 

nie miał ochoty; a zatem katolicyzm jego należy między bajki 

włożyć. 
Dr. Feliks Koneczny. 

1 Wiadomości do ostatnich lat panowania króla Jana na podstawie 

Geijera. 
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